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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen­
tów, pocztą 8 centów, — Biuro Redakcyi i Admini- 
stracyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy 
frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł., k w a r t a l n i e  
4 zł., m ie  s i ę c z n i e  1 zł. 36 ct. W miejscu r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  
3 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 ct. mie­
sięcznie. We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 ct. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i lite rac k i11, dodatek miesięczny do .Gazety Lwoarsk’ej», otrzymają 
cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwiercroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ct., drudzy
30 ct. — P r z e w o d n  k prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen­
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9; we Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana Adama, Boulevard Raspail 
Nr. 105 bis.

Zaproszenie do przedpłaty.
Przedpłata na Gazetę Lw ow ­

ską  wynosi za drugie ówieróroeze, 
w m i e j s c u  3 zł., poczta 4 zł.; 
za miesiąc kwiecień: w m i e j s c u 1 
zł., pocztą 1 zł. 85 ct. Z P rze­
w odnikiem  za drugie ówieróro­
eze w m i e j s c u  8 zł. *35 ct., po­
cztą 4 zł. 75 et.; za miesiąc kwie­
cień w m i e j s c u  1 zł. 80 ct., pocztą 
1 zł. 65 et. Prenumeratę miesięczną 
przyjmuje się tylko od 1 lub 16 każ­
dego miesiąca.

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

N a podstawie umowy zawartej 
z redakcyą dwutygodnika ilustrowanego 
„ S w la t “  zawiadamiamy szanownych pre­
numeratorów naszych, iż nabywać mogą 
piękne to pism o , celujące tak doborem 
treści literackiej, jak  i artystyczną war­
tością działu obrazkowego, p o  CCflie  
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j ,  a mianowicie-.

P r e n u m e r a t o  r o w i e  G a z e t y  
L w o w s k i e j  m o g ą  o t r z y m y w a ó  
d w u t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  
„ S w ia t“ n a  r o k  1895 po n a s t ę p u ­
j ą c e j  c e n i e :

W e L w i e :  S S :  J | S ;  
Na p r o i i i c f i :

W  skutek układu zawartego z księgar­
nią H . Altenberga we Lwowie, można ju ż  od 
1 kwietnia prenumerować za pośrednictwem 
administracyi „Gazety Lwowskiej11, dwutygo­
dnik dla kobiet p . t.

„tfOWE M0DY“
po znacznie zniżonej cenie, a mianowicie: 

kwartalnie . . .  1 złr. 20 ct. 
miesięcznie . . '. — „ 40 „ 
Dwutygodnik Nowe Mody w ciągu kil­

kuletniego swego istnienia wyrobił sobie sze­
rokie koło czytelniczek i zawiera najnowsze 
wiadomości i wzory wszelkich potrzeb wcho­
dzących w skład toalety damskiej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Obwieszczenie.

Z powodu zawleczenia zarazy pyskowo- 
racicowej do Szwajcaryi przez bydło, pocho­
dzące z Austro - Węgier, szwajcarska Eada 
związkowa wzbronili wprowadzać zwierzęta 
racicowe (bydło rogate, owce, kozy i świnie) 
z Austro-Węgier do Szwajcaryi.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości wskutek reskryptu wys. c. k. Minister­
stwa spraw wewnętrznych z dnia 20 marca 
b. r. 1. 7443.

Z c. k. Namiestnictwa.

Dnia 31 marca b. r. zostały wydane i 
rozesłane z c. k. nadwornej i państwowej dru­
karni w Wiedniu XXI, XXII i XXIII zeszyty 
Dziennika ustaw państwa w wydaniu niemie- 
ckiem.

Zeszyt XXI zawiera:
Nr. 42. Reskrypt Ministerstwa skarbu z dnia 16 

marca b. r., moeą którego zarządzono 
zmiany i uzupełnienia w przepisach wyko­
nawczych do ustawy z dnia 10 lipca 1894 
w sprawie bonifikaey: opłat od wódki, od­
nośnie do tych ilości alkoholowych w pa­
lonych gorących płynach, które w obrocie 
między krajami, należącymi do austro-wę- 
gierskiego okręgu celnego, są wolne od 
opłaty.

Nr. 43. Rozporządzenie Ministerstwa obrony kra­
jowej z dnia 20 marca b. r., w sprawie
wykonania ustawy z dnia 25 grudnia 1894 
(Dz. u. p. nr. 1 z r. 1895), odnoszącej 
się do żandarmen' w krajach reprezento­
wanych w Radzie państwa.
Zeszyt XXII zawiera:

Nr. 44. Obwieszczenie Mir isterstwa skarbu z d.
8 marca b. r., względem zwinięcia wę­
gierskiego pobocznego u-zędu cłowego dru­
giej klasy w Uj-Palanka, i przeniesienia 
jego agend na tamtejszą straż skarbową; 

Ni. 45. Rozporządzenie Ministerstw skarbu, spraw 
wewnętrznych i handlu z dnia 23 marca 
b. r., w sprawie handlu ekstraktem tyto­
niowym.

Nr. 46. Obwieszczenie Ministerstwa obrony kra­
jowej z dnia 23 marca b. r., względem 
zmiany § .7 6  pierwszej części przepisów 
wojskowych i §§. 24, 25 i 26 drugiej 
części przepisów wojskowych.

Nr. 47. Ustawę z dnia 30 marca b. r , w spra­
wie ulg państwowych, jakie zostały przy­
znane usiawą z dnia 2 sierpnia 1892 
(Dz. u. p. nr. 126) Tyrolowi, z okazyi 
konwersyi kilku długów, na jednolity dług 
krajowy w maksymalnej sumie 10,000.000 
koron.
Zeszyt XXIII zawiera:

Nr. 48. Ustawę z dnia 30 marca b. r., w spra­
wie dalszego poboru podatków i nalezyto- 
ści, oraz pokrywania wydatków państwo­
wych w czasie od 1 kwietnia do końca 
czerwca 1895 r.

CZĘŚĆ IIE U R ZĘ E  OWA
Lwów, 2  kwietnia.

Mowa J E . Pana Ministra skarbu 
dr. Plenera,

wygłoszona podczas obrad nad drugiem pro- 
wizoryum budżetowem, opiewa w sposób na­

stępujący
(Dokończenie).

Na główne zaczepki niniejszej dyskusyi 
składa się długa mowa pos. Eima. Przyzna­
ję, że z pewną dziennikarską zgrabnośeią, z 
pewną dokładnością i pilnością , zgromadził 
wszystko, co celowi jego służyć mogło i co 
nie mogło (wesołość), t. j. cokolwiek przeciw 
teraźniejszej sytuacyi w ogóle da się powie­
dzieć i że uczynił to w formie nadobnej, 
która na słuchaczu, a szczególnie na czytel­
niku, gdy mowa rozpowszechniona będzie w 
fonnie broszury, może wywrzeć wrażenie. Ale 
mimo wszelkich szumnych zwrotów, które 
wygłosił i mimo nieco sztucznego patosu, 
właściwa treść mowy jego była nikła. Sze­
reg ataków na teraźniejszy stan rzeczy w 
CzecJiach schodzi właściwie do bardzo nie­
wielu przedmiotów7: niepodoba mu się stan 
wyjątkowy w Pradze i osoba Namiestnika, 
hr. Thuna. Izby w krrju samym administra- 
cya zwracała się przeciw narodowi czeskie­
mu, iżby naród czeski jakuśkolwiek upuśle- 
dzany był przez Rząd teraźniejszy, lub coś 
podobnego, powiedzieć nie mógł (bardzo 
słusznie!), bo nie zgadzałoby to się absolu­
tnie z faktami, bo mimo całej dokładności 
w wypracowaniu swej mowy, rie  mógł przy­
toczyć ani jednego znaczniejszego wydarze­
nia. Ta metoda przedstawiania teraźniej­
szego Rządu jako wroga narodu czeskiego, 
która niestety czerwoną nicią snuje się przez 
wszystkie mowy młodoczeskie, nie tylko nie 
zgadza się z faktami, lecz i rozważniejsze

3)

M o  ę l o r a i  Mat
(Ciąg dalszy).

W gustownie urządzonym saloniku, otu­
lona ciepłym kocykiem, siedziała prezesowa 
Brochwiczuwa ; bladość cery, i nieco zamglony 
wyraz oczów wymownie świadczyły o złym 
stanie Jej zdrowia. Naprzeciwko sędziwej 
matrony, na niskiem krzesełku, z książką w 
ręku siedziała jej wnuczka, nie tyle piękna, 
ile ujmującej powierzchowności dziewczyna. 
Spryt tryskał z jej ciemno-szafirowych oczu; 
każdy ruch gibkiej kibici, każde poruszenie 
ślicznie modelowanych r ą k , nosiły piętno 
wrodzonej wytworności. Ubrana była z pro­
stotą pełną elegancji, dziesięciu reńskich 
może nie warta popielata sukienka, na kim 
innym byłaby prawdopodobnie wyglądała po­
spolicie, na utoczonej talii panny Kunegundy, 
artystyczne robiła fałdy, nadając sobie po­
zory strojnego ubrania. Zazwyczaj, piętno 
eleganeyi nadane bywa kobiecie wytwornymi 
strofami; ale bywają i takie kobiety, które 
strojom wytworności dodają i lada kokarda, 
lada bukiecik fiołków, świetnie na nich wy­
gląda ; bo świetność ta, nie tkwi ani w owej 
Kokardzie, ani w owym bukieciku fiołków, 
tkwi w samej kobiecie, to ona jest wytworna, nie 
yrzybory, mniej więcej zbytkowe, jej toalety. 
Do takiej zewnętrznej wytworności, przyłącza 
się zwykle i pewna umysłowa wytworność, 
wówczas, połączone „wytworności" te, w har­
monijnym akordzie tworzą, jeżeli nie zawsze 
estetycznie doskonałą, to niezawodnie wielce 
sympatyczną pełną niewysłoWionego wdzięku 
istotę.

— Widziałaś się już z nową panną 
służącą? — zapytała prezesowa wnuczki.

— Widziałam, babciu.
■— No i cóż, jakże ci się podoba?
— Nie wiem doprawdy jak na to py­

tanie odpowiedzieć; — jest ładna, wygląda 
bardzo przyzwoicie ; w oczach, do których zaj­
rzałam głęboko, ma wyraz uczciwy; wyraża 
się z należytem uszanowaniem,...

— Ale, —  przerwała prezesowa. — bo 
już widzę z tego wstępu, że jest jakieś ale.

— Otóż jest to, — odrzekła śmiejąc się 
wnuczka, — że wygląda zupełnie inaczej, niż 
wszystkie, jakie dotąd w życiu spotkałam pan­
ny służące.

— W czemże inaczej, Kunusiu?
— We wszystkiem: inaczej mówi, ina­

czej chodzi, inaczej patrzy; jednem słowem, 
jest od innych zupełnie odmienna.

— Być może, że rodzice jej byli kie­
dyś zamożni, że ją  chowali na coś lepszego 
niż na pannę służącą; a później, wskutek 
jakiejś majątkowej katastrofy, lub nagłego 
może sieroctwa, biedna dziewczyna zmuszona 
była przyjąć na siebie obowiązki meodpo- 
wiadające joj wychowaniu i jej nadziejom. 
To się często zdarza.

— Prawdopodobnie tak być musiało.
— Jak się w niej trochę rozpatrzysz, 

Kunusiu, to mi ją  przyszlij. Nie lubię ja, co 
prawda, sług z nieco wyższej warstwy, niż z 
tej gdzie się zazwyczaj sługi rekrutuje; ale 
wolę ja  jeszcze, bądź co bądź, mieć w domu 
dziewczynę trochę nadto dobrze wychowaną, 
jak pospolitą.

— Oj tak babciu, bo to ciągłe ociera­
nie się o istotę o grubej skórze, je s t rzeczą 
przykrą. Niedźwiedzie łapy i pospolita, mowa 
Florki, połączona z pewnemi, najniższego ga­
tunku pretensyami, tak mi już były obrzy­
dły, że ujrzawszy dziś H an k ę , wyglądającą 
jak każda z nas, szczerze się ucieszyltam.

— Tylko mi jej nie psuj K unusiu , bo 
to i dla nas i dla niej samej, nie dobrze. 
Czy zajmowała się już czem około ciebie ?

— Nie babciu , bo jak przyjechała, ja  
już byłam ubrana. Kazałam jej się więc roz­
pakować, a potem oddałam ją w ręce Pali- 
ckiej i poszły na obiad; ja zaś, gdy Hanki 
nie było, zajrzałam do jej pokoju i tego sa­
mego znów doznałam wrażenia; tę trochę 
rzeczy co z sobą przywiozła, ułożone są tak 
porządnie, z takim niemal gustem, że mu­
siała ona chyba między wysoce ucywilizo­
wanymi żyć ludźmi.

—’ Zobaczymy jutro, jak bęaziesz ucze­
sana i ubrana, jak będzie w twoich pokojach 
posprzątane i wreszcie, czy się owa tajemni­
cza Hanka, jak panna służąca, czy jak księ­
żniczka do igły zabierze.

Nazajutrz, przedstawiła się panna Ku- 
negunda babce w tak gustownej fryzurze 
wszystko było na niej z takim gustem upię­
te, że gdy w dodatku dowiedziała się leszcze 
prezesowa, że Hanka szyje jak wróżka , ka­
zała ją sobie przyprowadzić, i pogadawszy 
z nią, utwierdziła się w przekonaniu, że tyl­
ko konieczność zmusiła Hankę de szukania 
obowiązku. Poleciła ją więc troskliwie starej 
klucznicy, aby czasem dziewczynie nie doku­
czała męska służba, na co rzekła Palicka:

— Niech się jaśnie wielmożna pani o 
cnotę Hanki nie troszczy, będzie ją ona u- 
miała sama strzedz; jużem to dziś widziała 
przy stole, gdy się do niej Jan uinizgać za­
czął.

Po tygodniu, najzupełniej o słuszności 
przypuszczeń babki przekonana panna Kuue- 
gunda obchodziła się z Hanką z wielka ży­
czliwością, co naturalnie zbudz ło zazdrość 
całej — tak żeńskiej, jak męskiej — służby 
domowej. __________

Baffił od dni kilku w Ościenku krewny 
prezesowej, młody obywatel rossyjskiego Po­
dola, zacny, inteligentny i majętny chło­
piec. Była go sobie babka od dawna dla 
wnuczki upatrzyła, nie dla tego, aby pan Ro-

gier Kierż we wszystkiem odpowiadał wy­
marzonemu dla Kunusi ideałowi, ale od dość 
dawna chorowita, siedem krzyżyków na bar­
kach dźwigająca prezesowa, gorąco pragnęła 
zapewnić przed zgonem los ukochanej, rodzi­
ców nie mającej wnuczki. Ten właśnie zły 
stan zdrowia prezesowej, utrudniając wszelką 
podróż do miasta, przezto samo utrudniał 
zbliżenie się panny Kunegundy do świata, 
gdzie byłaby mogła po dłuższem rozpatrze­
niu się, zrobić wybór między konkurenta­
mi, którychby ładnej i posażnej pannie nie 
było zabrakło. Wiedziała o tein wszystkiem 
panna Kunegunda, ale wiedziała także, że 
ją babka naglić nie będzie, ani namawiać 
do związku bez prawdziwego z jej strony 
przywiązania. Pokrewieństwo jej, choć dość 
dalekie z panem Rogierem upoważni tło do 
pewnej swobody i poulałości, co ułatwiało 
wzajemne poznanie się, ale mogło i zbyt 
wcześnie odsłonić obojgu ujemną ich cha­
rakterów stronę. Jak dotąd, panna Kunegunda 
wiedziała w panu Rogierze jedynie konku­
renta, co ją  do niego źle usposobiało; ale 
raz obiecawszy babce, że się do niego uprze­
dzać nie będzie, że sumiennie i uczciwie cha­
rakter jego zbada, starała się, z właściwą so­
bie rzetelnością, danego słowa dotrzymać. 
Z b; dania tego, doszła do przeświadczenia 
że kuzyn jest jej sympatyczny i że nie tylko 
na szacunek, ale i na szczerą przyjaźń za­
sługuje ; ale przekonała się zarazem, że do tej 
chwib, nie zanosiło się w jej sercu bynaj­
mniej na jakieś gorętsze uczucie, mogące się 
w miłość zamienić. Gdy się zatem Rogier 
do czulszych zabierał wynurzeń, wymykała 
mu się zgrabnie, zmieniając przedmiot roz­
mowy ; zresztą przychodziło jej to tern sna­
dniej, że „wynurzenia" te kuzyna, nigdy nie 
bywafy zbyt natarczywe.

(Ciąg dalszy nastąpi).
A . M. L.



żywioły narodu czeskiego absolutnie uwierzyć 
nie mogą, takiemu twierdzeniu.

Pos. Eim w sposób nieprzyjazny i nie­
nawistny poniekąd zarzucił mi, moje te­
raźniejsze postępowanie jako Ministra w o- 
góle pozostaje w sprzeczności z rnojem po­
stępowaniem jako członka wielkiego stronni­
ctwa Izby, i dowodził tego szczególnie na 
podstawie spraw czeskich. Zarzut ten odpie­
ram z czysterm sumieniem. (Huczne brmva). 
Otwarcie mówię: stałem w boju przez dłu­
gie lata i nie wstydzę się tego także dzisiaj, 
gdy zajmuję oficyalne stanowisko. (Hucźńe 
brawa z lewicy). Ale jako uczciwy i sumien­
ny polityk bynajmniej nie waham się wypo­
wiedzieć, że pod koniec wielkiego okresu 
walki dokonała się we mnie wskutek ukształ­
towania się rzeczy, i wskutek usposobienia 
stronnictwa, do którego należałem , zmiana 
wewnętrzna; od chwili ułożenia tak zwanej 
ugody" czeskiej w r. 1890 wszystkie usiłowa­
nia moje niezachwianie zmierzały do tego, żeby 
sprowadzić zgodę między Niemcami a Czechami 
w kraju. Że nie powiodło mi się doprowadzić 
do ostatecznego skutku wielkiego tego dzieła, w 
którem wówczas dość znaczny brałem udział, 
ubolewam jak najwięcej. Dobrze jeszcze przy­
pominam sobie nadzieje, któreśmy wówczas 
żywili, i z pewnością boleję nad niepowodze­
niem tej akcyi; ale od chw ili, gdyśmy w r. 
1890 razem zasiadali z reprezentantami na­
rodu czeskiego i gdy wśród niezmiernych 
trudności, jeszcze pod silnem wrażeniem za­
kończonego co dopiero okresu walk., mo­
gliśmy w ogóle zejść się na wspólne rozpra­
wy i narady — od tej chwili pos. Eim nie 
usłyszał w mowach moich ani słówka, któreby 
trąciły walką lub prowokacyą względem na­
rodu czeskiego. (Huczne brawa). Przypomi­
nam sobie mowę wygłoszoną tu w r. 1892 
czy 1893, szczególniej prowokacyjną mowę 
pos. Edwarda Gregra przeciw Niemcom i 
przeciw całej sytuacyi. Jako rzecznik stron­
nictwa naszego odpowiedziałem na tę mowę 
w sposób jak najbardziej uprzejmy (żywe -po­
takiwanie z lewicy), bo nie chciałem dać się 
prowokować do odpowiedzi namiętnej, która 
retorycznie byłaby była bardzo łatwa, której 
jednak wygłosić nie chciałem, aby od siebie 
nie psuć mozolnie zainicyowanej sytuacyi zbli­
żenia się obu narodów do siebie.

Stan wyjątkowy w Czechach nie jest 
czemś, coby sprawiało Eządowi teraźniejsze­
mu jakiekolwiek zadowolenie i coby na czas 
dłuższy podtrzymywać myślał. Spodziewam 
się, że niezbyt długo potrwa, a jest uspra­
wiedliwiony pewnemi okolicznościami, które, 
jak się zdaje, dziś niezupełnie jeszcze są u- 
sunięte. O osobie hr. Thuna już kiedyś zda­
nie swoje wypowiedziałem; mogę tylko po­
wtórzyć, że w obecnej sytuacyi nie można 
nawet żądać, aby mąż, będący Namiestni­
kiem cesarskim, mógł być wolny od wszel­
kiej ostrej krytyki, aby nie było zatargu mię­
dzy nim a stronnictwem, które staje na tak 
skrajnie opozycyjnem stanowisku. Ale każdy 
bezstronny musi przyznać, że o takiem prześla­
dowaniu narodu czeskiego, jakie przypisano 
mu w wywodach pos. Eima nie było i nie 
ma na seryo mowy. (Żywe objawy zgody).

Ale pos. Eimowi niedość było wygłaszać u- 
tarte już zaczepki osobiste przfciw hr. Thu- 
nowi. Aby zaostrzyć ten temat, usiłował z 
szczególniejszą nienawiścią pokłócić moją o- 
sobę z osobą hr. Thuna (wesołość), czyniąc 
aluzyę do jednej z mów Błamiestnika, wy­
głoszonej na ostatniej sesyi Sejmu czeskiego. 
W mowie tej zachodziły pewne wyrazy 
o mnie, z których pos. Eim skorzystał, by 
nadać im znaczenie ujemnego wyrażenia się 
Namiestnika o mojej osobie. Oto oznajmiam 
pos. Eimowi i Izbie, że Namiestnik hr. Thun 
tuż po przybyciu swojern do Wiednia — po 
zakończeniu sesyi Sejmu czeskiego — przy­
szedł do mnie i powiedział mi, że z pism 
publicznych dowiedział się, iż ten ustęp mo­
wy jego został tak interpretowany, jakoby w 
nim był zawarty sens ujemny o m n ie ; że 
ubolewa, iż w publiczności nadano ustępowi 
temu takie znaczenie i że chodzi mu o to, 
żeby mi natychmiast z własnego popędu o- 
świadczył, iż zamiaru takiego absolutnie nie 
miał. (Słuchajcie! st-uchajcie!)

Pos. E im  powiedział, że stosunek na­
rodowości między sobą nigdy nie był tak 
fatalny, jak obecnie i że jest to właściwość 
teraźniejszej sytuacyi parlamentarnej, iż myśl 
pojednania ustąpiła dalej, niż kiedykolwiek i 
że tylko po upadku teraźniejszej koalicyi par­
lamentarnej, a utworzeniu nowej koalicyi bę­
dzie można sprowadzić taką zgodę. Jest to, 
bardzo mylne zdanie. Nie jestem przesadnym 
chwalcą sytuacyi teraźniejszej ; znam dobrze 
wewnętrzne trudności ; sprzeczności obecne­
go położenia, ale jednym z niewątpliwie po­
myślnych symptomatów w rozwoju wewnętrz­
nych stosunków od roku lub półtora roku 
jest to właśnie, że w krajach różnojęzyko- 
wych po raz pierwszy od wielu dziesiątek lat 
sama przez się, z inicjatywy stronnictw, po­
jawiła się myśl nauczenia się drugiego języ­
ka krajowego. Jest to myśl, której pożytecz­
ność zawsze była niewątpliwa, której sformu­
łowanie atoli, a mianowicie formalne uznanie 
w czasach walki, jaką przedtem prowadzono, 
było niepodobieństwem. Że teraz wogóle idee 
takie na próbę tu i owdzie są wygłaszane, 
w niektórych Sejmach nawet przybierają for­
mę uchwytną i zyskują ustawodawcze uznn- 
nie, jest to dla każdego patryoty austryackie- 
go jednym z najwięcej pocieszających obja­
wów. Myśl tę trzeba z pewną troskliwością 
pielęgnować. Nie w każdym jeszcze kraju 
jest ta sama skłonność do przyjęcia tych my­
śli nowych, bo opinia publiczna*; óucli ludu 
przepełnionego jeszcze ideami walki nie mo­
że przejąć się od razu takiemi ideami (bar­
dzo słusznie!)-, potrzeba na to procesu psy­
chologicznego, który nie dokonywa się w sze­
ściu miesiącach nie w ciągu jednej sesyi sej­
mowej. Że atoli objaw ten wogóle nastał, 
że w niektórych krajach pokazuje się pier­
wsze drobne źdźbło takiego przeobrażenia po­
jęć o stosunkach narodowych, jest to, nie 
powiem zasługą dzisiejszej koalicyi parlamen­
tarnej, ale bardzo pocieszającym faktem i na­
kłada na każdego patryotę obowiązek pielę­
gnować to, a nie psuć i na nowo w wątpli­
wość podawać mowami wojowniczemi. (Hucme 
bra%ca).

Prawda, że koalicya wielu rzeczy nie 
ziściła odrazu, albowiem ziścić nie może, 
co sama przedsięwzięła i cżego mianowicie 
w pierwszych chwilach po niej się spodzie­
wano ; ale- teraźniejsze parlamentarne połą­
czenie stronnictw mimo to nie było błę­
dem ; a gdy powiedzie się. nam dokonać kil­
ku wielkich dzieł ustawodawczych, nad któ- 
remi legislatywa od lat trzydziestu próżno 
się mozoli, będzie to niewątpliwie wielki 
sukces parlamentarny i polityczny. Że refor­
ma wyborcza postępuje bardzo ociężale, jest 
to naturalnie przedmiotem szyderstwa ze 
strony opozycyi. Ale nikt przecież nie mógł 
łudzić się, co do tego, że reforma wyborcza, 
którą przeprowadzić trzeba wśród niezwy­
kłych w Austryi okoliczności i — co wciąż 
jeszcze powtarzam — z nieodzownem uwzglę­
dnieniem panującego stanu rzeczy i polity­
cznego ugrupowania ̂ stronnictw, musi prze­
chodzić drogę mozolniejszą i twardszą, niż 
reforma wyborcza pod naciskiem wielkiego 
ruchu w innym kraju z jedną narodowością, 
z jednakowymi stosunkami społecznymi. (Ż y­
we objawy zgody). Teraźniejsze połączenie 
stronnictw, które nie będzie może ostatmem 
słowem historyi austryackiej, ma jednak punkt 
oparcia samo w sobie i wewnętrzną racyę 
bytu. Gdyby nawet sytuacya teraźniejsza 
rozpadła się, wskutek jakiegoś wydarzenia 
zewnętrznego, koniecznie będzie musiała zna- 
leść się koalicya podobna. Przyczyną tego 
jest osobliwsza, powiedziałbym silniejsza od­
powiedzialność wielkich stronnictw w Austryi, 
niż w którem bądź innem państwie. Państwa, 
których spójnia polega na przynależność 
wszystkich poddanych do jednego szczepu 
narodowego, które same w sobie reprezentu­
ją  system o wiele prostszy, mogą stronni­
ctwom swym, także stronnictwom decydują­
cym i przewodniczącym, pozwolić o wiele 
więcej swobody w czysto stronniczym ro­
zwoju, niż państwo, dla którego są pewne 
warunki bytu, które są absolutnie konieczne, 
które niestety przez nasz ustrój konstytucyj­
ny nawet wciąż na nowo w prawnych wzno­
wieniach muszą być wypowiadane, dla któ­
rych zachowania przeto pewna trwała wię­
kszość w Izbie poselskiej absolutnie znaleść 
się musi, aby nie narazić konstrukcyi Pań­
stwa na niebezpieczeństwo. Stronnictwa, 
które zwalczają cały system polityki zagra­
nicznej, jaką Monarchia od lat szesnastu pro­
wadzi ; stronnictwa, które zwalczają cały sto­
sunek do Węgier i przy każdej sposobności 
w wTątpiiwjyść go podają; stronnictwa, które 
nadto zaczepiają "Cały "^obywatelski porządek 
społeczny, jaki dziFistńiójd, " k tó re  'Wskutek 
reformy wyborczej stanowrczo jeszcztf otrzy­
mają posTki w ostrej i namiętnej krytyce na­
szego dzisiejszego porządku społecznego — te 
stronnictwa stanowią, dopóki na tem stano­
wisku pozostają, niewątpliwe niebezpieczeń­
stwo dla spokojnego dalszego kierowania 
sprawami Państwa, a wobec nich zawsze bę­
dzie koniecznością łączenie stronnictw, które 
chcą podtrzymać system polityczny, które nie- 
tylko zasady swoje stronnicze chcą zaspokoić, 
lecz także chcą ukrzepienia i skonsolidowania 
i większego rozwoju Państwa austryackiego,

które przeto zarazem pewną miarę obowiązku 
państwowego obok swego programu stronni­
czego muszą do siebie- przyjmować. Ta łącz­
ność przeciw wszystkim żywiołom, podającym 
spójnię Państwa w wątpliwość, jest w intere­
sie Austryi konieczua, i wciąż jeszcze sądzę, 
że wielka, powiedziałbym przeważna część 
ludności naszej ostatecznie zawsze będzie tego 
zdania, że rozwój i życie parlamentarne nie 
może ciągle polegać na wytaczaniu wielkich 
kwestyj, na absolutnej negaeyi, lecz że tylko 
w spokojnym rozwoju rzeczy można sprowa­
dzić zaspoKojenie narodowoścji(/mc£«e braiga), 
skonsolidowanie naszej ojczyzny. (Ponowne 
huczne brawa). W tym duchu zasadnicza myśl 
dzisiejszej koalicyi nie jest fałszywa. I  dla 
tego mniemam, że z pewną ufnością wierzyć 
mogę w dalszą trwałość tego systemu. (Hu- 
cma brawa i rzęsiste oklasłci. — Pan Mini­
ster otrzymuje gratulacye kolegów i wielu 
posłów).

Sprawy krajowe.
(Projekt zaprowadzenia apteki krajowej przy  

szpitalu we Lwowie).
W  skutek rezolucyi uchwalonej przez 

Sejm w r. 1894, polecającej Wydziałowi kra­
jowemu ponowne wzięcie pod rozwagę, spra­
wę prowadzenia apieki w lwowskim szpitalu 
powszechnym we własnym zarządzie, a wzglę­
dnie zbadanie, czy zawarcie umowy z gre­
mium aptekarzy o dostawę leków nie byłoby 
korzystniejszem, zwołał Wydział krajowy an­
kietę z ludzi fachowych, na której omawia­
no wyczerpująco powyższą sprawę. Oprócz 
innych czynników, mogących wpłynąć decy­
dująco na to, czy własny zarząd przedsta­
wiałby większe korzyści, podniesiono też, 
że różnica w kosztach leków między szpita­
lem lwowskim i św. Łazarza w Krakowie, 
który prowadzi aptekę w zarządzie własnym, 
polega na ordynowaniu leków droższych w 
szpitalu lwowsk;m. Jakkolwiek ankieta oświad­
czyła się, iż nie należy krępować lekarzy co 
do ordynacyi tanich lekarstw, Wydział kra­
jowy wezwał dyrekcyę szpitalu lwowskiego 
do zalecenia prymaryuszorn przestrzegania 
możliwej oszczędności w tym względzie. Nie­
którzy członkowie ankiety, której większość 
oświadczyła się przeciw prowadzeniu apteki 
we własnym zarządz:e, a za pozostawieniem 
statuś-"yuo, przy pewnem obostrzeniu kontro­
li, wyrazili obawę, iż w zarządzie własnym 
tem łatwiejJEem byłoby eksperymentowanie 
lekami droż‘szymi, przypuszczając nawet mo­
żliwość malwersacyi. Przeciwko zawarciu u- 
inowy z gremium aptekarzy, nietylko ankieta 
ale i Wydział krajowy oświadczył się stano­
wczo, mając na względzie zmowę aptekarzy, 
kióra skłomła Wydział krajowy w r. 1875 
do zaniechania zawarcia kontraktu, a nastę­
pnie do postarania się o koncesyę na własną 
aptekę szpitalną, którą też Wydział krajowy 
ofrzyihał.

Następnie jako motyw mający przem a­
wiać przeciw prowadzeniu apteki w zarządzie
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(Ciąg dalszy).

VI.
Popołudniu tego samego dnia, ksiądz 

Eulgenty szedł drogą, gdy usłyszał za sobą 
stąpanie konia, ciągnącego lekki powozik. 
Traf zrządził, że był to właśnie doktor, z 
którym ksiądz chciał koniecznie się widzieć 
i pomówić o chorej Simonie. Wkrótce stara 
klacz ukazała się na zakręcie, dążąc ku miej­
scu, gdzie on czekał. Postąpił parę kroków 
i rozpoczynając rozmowę :

— Piękny dzień, doktorze! rzekł, pię­
kna pogoda, która sama przez się powinna- 
by uzdrowiać twoich chorych....

— Tak, gdyby ich nie zabijała, przer­
wał doktor, zatrzymując swoją klacz. Nie 
mam już nic do roboty w  La Pree.... Ci lu­
dzie nie obchodzą cię, księże proboszczu 
w cale ; nie są twoimi parafianami, A je ­
dnakże, sam przyznasz, że smutno jest wi­
dzieć uwudziestotrzyletnią dziewczynę, odcho­
dzącą ze świata Bóg wie z jakiej przyczyny? 
jak róża, której wiatr listki rozrzuca!... Bo 
dalibóg nie wiem, co jej j e s t ! Umiera na 
suchoty, to tylko mogę powiedzieć. Ale na 
cóż to się przyda, że znam chorobę, nie mo­
gąc jej ani przewidzieć, ani uleczyć?...

— Umiera? ta młoda dziewczyna umie­
ra ? Czy to rzecz pewna ?... zapytał ksiądz w 
zamyśleniu.

Pragnął tylko jedno wiedzieć : czy krok 
śmiały, który uczynić zamierzał, mógł być 
umotywowany ważnością oko';czności.

— Jutrc może być koniec; w  każdym,

najlepszym razie stan taki trwać nie może 
dłużej nad tydzień, dziesięć dni. Wczoraj 
wieczorem sądziłem, że nie będzie już wi­
działa dzisiaj wschodzącego słońca. Przeszła 
przez najokropniejszy w śwjfcie atak !,.. ma­
tka mówiła rai coś o jakiemś wzruszeniu.... 
la k a  wątła, że wszystko ją porusza, wystar­
cza jednego tchnienia!... drży, jakby była z 
delikatnej szklanej tkaniny i stłucze się tak 
samo, biedactwo !...

— Naprawdę, nie masz pan już żadnej 
nadziei? — pytał ksiądz ze szczególniejszym 
uporem.

— Owszem.... nadzieję prędkiego koń­
ca, któregoby nadejścia nie czuła. Bo stra­
szne bywają owe walki młodości ze śmier­
cią!... Teraz muszę jechać, aby skonstatować, 
że stary dzierżawca z Petite-Oroix czuje się 
doskonale.... będzie miał sto lat na Wielka­
noc! Dzieci jego dawno już zmęczone pielę­
gnowaniem starego! ograniczają się na pozo­
stawieniu go przy życiu, żywiąc go resztka­
mi !... a on ży je!... Inni umierają w wiośnie 
życia.... Oto los!... pięknie się sprawia!... 
Musiałem oświecić biednych rodziców z 
La Pree. Od kilku miesięcy wiedzą już pra­
wdę, ale zwykłe kaprysy tej choroby mylą 
ich czasami, użyczając płonnydh nadziei! 
Ojciec, choć bardzo przybity, nigdy nie chciał 
uwierzyć, żeby to me było osłabienie, które­
goby opanować, wyleczyć nie można. Obe­
cnie czepia się mnie, ofiarowuje mi po­
łowę swego mienia w zamian za życie córki. 
Och ! gdyby zdrowie można kupić za pienią­
dze ! świat by został zrujnowany ! Matka nie 
mówi nic ; zdaje mi się, że już wyczerpała 
wszelką nadzieję.... Biedni ludzie! jakżeby 
się pragnęło, wobec takiej niedoli, by nauka 
była prawdziwą potęgą!

Końcem bata dotknął klaczy , któ­
ra znów truchcikiem pobieg ła, podczas 
gdy ksiądz Eulgenty poszedł w przeciwną 
stronę, w kierunku La Pree. Idąc, rozmy­
ślał.. . ze wstrętem i bardzo niezręcznie u-

kładał sobie wymówkę, którejby musiał użyć, 
w razie, gdyby gospodarz domu stał na stra­
ży zielonej baryery, której nigdy dotychczas 
żaden proboszcz przecl nim nie przekroczył.

Ale uspokoił się wkrótce, gdyż nikogo 
nie było w podwórzu, prócz pani Le Huguet, 
która zajęta robotą na drutach, siedziała na 
kamiennej ławie. Podeszła ku niemu, gdy 
się ukazał, jak gdyby czekała na niego. Twarz 
jej wydała się księdzu jeszcze więcej ponurą 
niż pierwej. Zdawało się, że jest jakby 
w śnie magnetycznym pogrążona, bierna, 
bez osobistej w oli, działająca pod przymu­
sem ; w istocie była ona bierna, poddana ty­
ranii, której matki kochające oprzeć się nie 
są w stanie. Córka jej, tak długo zamknięta 
w sobie, zimna, skryta, wydała się laz przed 
nią, zalana łzami, pieszczotliwa, zdając się 
na jej łaskę i niełaskę, a taka bardzo nie­
szczęśliwa! Matka uległa, zrozpaczona, czu­
jąc, że źle robi, że uległość ta gromy na jej 
głowę grom adzi: czekał ją  gniew męża i 
mściwość jeszcze groźniejszego sędziego, któ­
remu powtarzała co chwila, zamiast modli­
twy :

— Panie ! daj niech ja jedna będę u- 
k araną!

Nie mówiąc nic do księdza, nie patrząc 
na niego, wskazała mu drogę, tak jak wczo­
raj i wróciia na swoje miejsce, siadając na 
straży.

W pokoju Simony okna dziś były zam­
knięte i firnnki zapuszczone; zamiast woni 
gwoździków, zapach eteru napełniał pokój. 
Ksiądz dostrzegł fatalną zmianę na twarzy 
młodej dziewczyny: stanowczo dobrze uczy­
nił, że przyszedł.

— Sim ono! rzekł bardzo cicho, gdyż 
nie otworzyła oczu gdy wszedł.

Raptownie* obudzona z półsnu gorą­
czkowego, rozłożyła ramiona i chciała coś 
mówić. Błysk radości przemienił ją  nagle, 
radości nieopisanej, w którą uwierzyć nie

chciała, pełnej przerażenia, ale przedewszyst- 
kiem wdzięczności bez granic.

— Och! jakiż pan dobry! szepnęła, ja ­
ki dobry!

— I  nie znajdując w tych oczach, któ­
rych spojrzenia szukała, tego, czegoby zna- 
leść. pragnęła:

— Tak, jesteś pan dobry, rzekła nie­
śmiało, że nie pogardzasz mną całkowicie 
Ten zeszyt.... byłabym go panu odebrała na­
tychmiast, gdym go wręczyła.... Podobno 
miałam gorączkę tej nocy i krzyczałam : „Nie 
czytaj r  Mój ojciec mi to powiedział, nie ro­
zumiejąc,, nie wiedząc o co chodziło.... Mo­
że pan nie czytał, kiedy tu jesteś....

— 'Czytałem.... Nie pogardzam tobą, 
dziecko.... ale lituję się nad tobą.... odpowie­
dział przejmującym swoim głosem, pełnym 
współczucia.

— Lituje się pan nademną? — po­
wtórzyła.

A potem, po chwili, jakby oczekiwała 
czegoś więcej:

— To wszystko co mi pan ma do po­
wiedzenia?

— Nie, mam wiele innych rzeczy to­
bie powiedzieć, moja córko, moja siostro. — 
Przychodzę pomówić z tobą tak jak powin­
niśmy rozmawać z sobą, ja, należący do 
Boga, ty, która staniesz przed Nim, — o miło­
ści. zabronionej na ziemi, występnej, ale do­
zwolonej w niebie, gdyż tylko od ciebie za­
leży, aby ona mogła rozkwitnąfi tam, w gó­
rze, gdzie nic nie umiera.

Oparta na łokciu słuchała całą duszą 
skupiona w spojrzeniu, a drżenie przebiega­
ło jej ciało, okryte lekką kołdrą jak całunem.

— Simono! przemówił ksiądz łagodnie.
Na brzmienie swego imienia uśmie­

chnęła s ię ; tak zapewne musiała wyglądać 
zmarła córka Jaira wracając do życia na we­
zwanie Chrystusa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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własnym podniesiono też na ankiecie, iż nie­
które droższe środki lecznicze mało używane, 
sprowadzane być muszą w ilościach więk­
szych i ulegają zepsuciu przy niedość szyb- 
kiem zużyciu. Nie mniej też i pozyskanie kie­
rownika apteką, posiadającego pełne zaufanie 
co do przestrzegania troskliwie interesu fun­
duszu krajowego, jest rzeczą trudną i nie ma­
łej wagi.

Pomimo powyżej naprowadzonych oko­
liczności, sprzeciwiających się niejako wła­
snemu zarządowi apteką, postanowił Wydziai 
krajowy sprawę powyższą poddać dalszym 
jeszcze badaniom na uzupełnienie których 
wpłyną również wyniki co do oszczędnej or- 
dynacyi, zarządzonej przez Wydział krajowy 
oraz obniżenie taksy rządowej. Skoro tylko 
widoki na istotne korzyści zaprowadzenia a- 
pteki w zarządzie własnym, ustalone zosta­
ną, Wydział krajowy przedstawi Sejmowi sto­
sowne wnioski.

Jubileusz ks. Bismarcka.

W całych Niemczech obchodzono uro­
czyście rocznicę urodzin księcia Bismarcka 
W przededniu jublileuszu ogłoszonem zostało 
w berlińskim Reichsanzeigerze pismo gratula­
cyjne rady związkowej, wysłane do Frie- 
drichsruh. „Rada związkowa nie zapomnia­
ła — są słowa adresu — że w ciągu lat 20 
pod przewodnictwem ks. Bismarcka współ­
działać mogła w zbudowaniu państwa, i że 
polityka, jaką prowadziła z polecenia wyż­
szych mocodawców, dzięki mądremu kiero­
wnictwu księcia Bismarcka, osiągnęła cel po­
żądany. Jeżeli związek książąt i miast wol­
nych, dzięki tej polityce, silnie opiera się 
rozkładowym żywiołom, które niezmordowa­
nie dążą do zniweczenia twórczego czynu 
wielkich czasów, to dlatego, że Wasza ksią­
żęca Mość położyłeś silne podstawy dla dzi­
siejszych powodzeń11. Równocześnie ogłasza 
Reichsanzeiger pismo gratulacyjne pruskiego 
ministerstwa stanu, zaznaczające, „że ojczy­
zna we wdzięeznem uczuciu obchodzi rzadką 
uroczystość, pomna nieprzemijających zasług, 
jakie ks. Bismarck położył wśród długole­
tniej nieznużonej, błogosławionej działalności 
około sławy i wielkości Prus i Niemiec11.

Jak telegrafują z Berlina, szczególniej 
wspaniałe rozmiary przybrał obchód przy po­
mniku narodowym w Niederwald, na który 
przybyło tysiące ludzi z prowincyj nadreń- 
skich. W sali „Filharmonii11 berlińskiej od­
był się olbrzymi komers bismarckowski, w 
którym wzięło udział 4000 osób, między in­
nymi ministrowie Miquel, Bótticher, Schón- 
stedt i Bossę.

Na komersie, urządzonym w Hambur­
gu przez związek wyborców do parlamentu, 
było obecnych 1600 osób. W bogato udeko­
rowanej sali zgromadziło się wielu senato­
rów, wojskowych, naczelników władz i wy­
bitnych członków obywatelstwa. Prezydent 
sądu wyższego, dr. Sieveking, wzniósł toast 
na cześć cesarza i wypowiedział mowę, w 
której sławił zasługi Bismarcka.

W Prusach i innych krajach związko­
wych szkoły były zamknięte. Również czę­
ściowo lub całkowicie zamknięte były miej­
skie i państwowe urzędy. Wszędzie _ na bu­
dynkach państwowych powiewały flagi, a wie­
czorem w wielu miastach odbyła się ilumi- 
nacya.

Również w niektórych miastach austrya 
ckich, jak w Lincu, Opawie, Bernie i Gra- 
cu, urządzono uroczystości, które jednak wy­
padły dość mizernie. Wedle depeszy urzę­
dowej, ogromna większość poważniejszego o- 
bywatelstwa nie brała w nich udziału.

Z Lincu telegrafują:
Niedzielne zgromadzenie na cześć ks. 

Bismarcka odbyło się według programu przy 
udziale około 850 osób. Na początku obcho­
du zebrali się przed lokalem katoliccy robo­
tnicy, którzy po odśpiewaniu hymnu austrya- 
ckiego, okrzykami „precz z Bismarckiem11 i 
biciem w okna, usiłowali zakłócić przebieg 
obchodu ; reprezentant rządu atoli zdołał skło­
nić demonstrantów do rozejścia się, nim przy­
szło do większych wybryków. Mowę okoli­
cznościową "wygłosił adwokat dr. Katzer.

W odpowiedzi na depeszę gratulacyjną 
23 członków zjednoczonej lewicy niemieckiej 
Izby austryackiej, otrzymał deputowany Bauer 
telegram od ks. Bismarcka, datowany w dniu 
31 marca, który brzmi:

„Panu i innym podpisanym na depe­
szy, pełne zobowiązania dzięki za przyjazne 
pozdrowienie.

Bismarck."
W Budapeszcie 140 siedmiogrodzkich 

Sasów urządziło uroczystość bismarckowską. 
Wznoszono toasty na cześć Najj. Pana, cesa­
rza niemieckiego, ks. Bismarcka i „gościnne­
go narodu w ęgierskiegoW ysłano nadto de­
peszę gratulacyjną do ks. Bismarcka.

Wczoraj przybyło do Friadrichsruh o- 
koło 4000 studentów niemieckich, celem zło­
żenia hołdu ks. Bismarckowi. Ustawiwszy się 
przed zamkiem, jeden ze studentów miał mo­
wę, na którą ks. Bismarck między innemi 
odpowiedział, że wojna w roku 1866 była 
konieczną; wojny w roku 1870 starał się u-
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niknąć; nie jest zwyczajem Germanów czy­
nić zdobycze; on był zawsze przyjacielem po­
koju; w końcu upraszał, ażeby studenci nie 
zajmowali się wiele krytyką.

W przemowie do profesorów powiedział 
ks. Bismarck, że socyalni-demokraci, członko­
wie centrum i Polacy są wrogami państwa.

W chwili obecnej będzie na czasie 
przytoczenie z artykułu Kuryera Poznańskiego 
następującego ustępu o Bismarcku i jego e- 
nuncyacyach, odnoszących się do Polaków: 
■„Jest miejsce, w którem dla Polaków wiatr 
się nie zmienia : oto we Friedrichsruhe. Był 
tam w tych dniach mój znajomy i uprzejme­
go doznał przyjęcia. Gdy przyszło mówić o 
Polakach, wystąpiły z żywością młodych lat 
przesądy, uprzedzenia i nienawiści. Ks. Bis­
marck czyta skwapliwie wszystko co się ty­
czy Polaków i co oni o nim piszą, o ile to 
mu jest przystępnem. Znał świeżo wydany 
w Wiedniu po francusku „List. szlachcica 
polskiego z Królestwa11 w odpowiedzi na o- 
statnie w sprawach polskich mowy byłego 
kanclerza. Juliana Klaczkę dotąd ściga on 
niechęcią, świadczącą, jak "dalece pamiętne 
tego znakomitego publicysty prace w Bevue 
des dem  monde do żywego mu dopiekły. Za­
palając się stopniowo, w rozmowie rzekł: „źe 
wszystkie "polskie publikacye stwierdzają brak 
politycznej powagi i rozsądku Polaków". Gdy 
mój znajomy wspomniał o dziele „Rzecz o 
roku 1863“, książę, który je znał tylko z fe­
lietonu Neue Freue Presse, rzekł: „iż żałuje, 
że tak ciekawa książka nie napisana in einer 
cimlisirten Welt zuganglichen Sprache (w ję­
zyku przystępnym dla cywilizowanego świata). 
Najlepszym jednak dowodem, iż pustelnik 
saskiego lasu, nie jest, jak mówią F rancuzi: 
dam  le mouvement qu'il bat la compagne, sło­
wem, że bredzi i nad przyzwyczajenie, raz 
przyjęte za młodu wyobrażenia już wznieść 
się nie umie, jest zakończenie jego rozmo­
wy. Ignorując cały obecny kierunek polski, 
pomijając widoczne dla każdego zmiany w 
usposobieniu i dążeniach Polaków, oświad­
czył: „iż nie wierzy w ich przyszłość poli­
tyczną i prędzej powstanie cesarstwo bułgar­
skie, królestwo wielko-serbskie i zmartwych­
wstanie Bizancyum, niż wskrzeszoną zostanie 
Polska11.

Życie domowe księcia we Fnednchs- 
ruhe w obecnych czasach tak opisuje jeden 
z wtajemniczonych w piśmie F ur alle Welt 
w najnowszym numerze: „Do śniadania, od 
zgonu małżonki, nie siada książę nigdy sam, 
lecz zwykle w otoczeniu gości, którzy chętnie 
spieszą dla posłuchania wynurzeń gospoda­
rza, omawiającego zwykle z upodobaniem 
każdą sprawę, będącą na dobie. Śniadanie 
księcia, na sposób angielski, składa się z 
dań gorących. Po śniadaniu przechodzi ksią­
żę zaraz do swego gabinetu, gdzie rozpatruje 
dzienniki i przesyłki pocztowe. Już przy stole 
zapala długą fajkę — cygar zabronił mu dr. 
Schweninger — nałożoną starannie przez 
grubego kamerdynera, Pinnowa, który „zna 
swego pana lepiej, niż on sam siebie" i 
czwartej fajki nigdy nie poda, trzy bowiem 
tylko wolno księciu na dzień wypalić. W ga­
binecie księcia, dość skromnie umeblowanym 
znajduje się mnóstwm cennych i pamiątko­
wych przedmiotów. Jest tu stolik, na którym 
w dniu 26 lutego 1871. r.. w niedzielę, pod­
pisano warunki pokoju, kładącego kres krwa­
wej walce z Francyą. Nadto" są dwa narzę­
dzia zamachów na księcia, służące dziś za 
przyciski do papierów. Pierwszym z nich 
jest elegancki rewolwer, z którego student 
Oohen-Blind, w maju 1866 r., pięciokrotnie 
strzelił do prezesa ministrów, w chwili, gdy 
wracał on z posłuchania od króla. Drugim 
krucica, z której 13 lipca 1874 r. strzelił do 
kanclerza w Kissingen, na ulicy Salinarnej, 
czeladnik garncarski, Kullman. Osobne ka­
setki mieszczą inne cenne pamiątki i upo­
minki....11

Polityczne komisye śledcze 
w  W arszaw ie.

Warszawshij Dniewnik zapowiadając, iż 
niebawem ukaże się w osobnej książce szcze­
gółowa monografia komisyj śledczych do 
spraw politycznych w Królestwie Polskiem, 
podaje następujące co do nich dane history­
czne: Pierwsza komisya śledcza do spraw 
politycznych, utworzona została w Królestwie 
w roku 1827 przez Mikołaja I. Nosiła ona 
nazwę komisyi nadzwyczajnej ; składała się 
w połowie z Rossyan, a w połowie z Pola­
rów i prowadziła swą czynność do początku 
roku 1828, w którym to czasie wyniki śledz­
twa w sprawie Krzyżanowskiego, Grzymały, 
Pliehty i innych przekazała senatowi Króle­
stwa. W r. 1833 ks. Paszkiewicz polecił 
warszawskiemu gubernatorowi wojennemu u- 
tworzenie „Komisyi śledczej dla spraw prze­
stępców politycznych11. Na zasadzie tego roz­
porządzenia, generał piechoty hr. Witt, Igo 
rwietnia 1833 roku, wydał szczegółowy roz­
kaz generał-policmajstrowi b. armii czynnej, 
pułkownikowi korpusu żandarmów Storożen- 
ce (następnie tajnemu radcy i senatorowi), 
utworzenie takiejże komisyi.’ Ukazu carskie-
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go w tej sprawie n ie było, gdyż głównodo­
wodzący na zasadzie 2 księgi kodeksu kry­
minalnego wojennego miał prawo tworzyć 
takie komisye, tudzież sądy polowe. Koszta 
utrzymania tej komisyi pokrywane były zra­
zu z sum intendentury a następnie przeszły 
na skarb Królestwa.

W styczniu 1834 r. owa komisya, z cza­
sowej przemieniona została w stałą z tytułem: 
„Komisya utworzona przy namiestniku Kró­
lestwa Polskiego, głównodowodzącym armią 
czynną11. W skład tej komisyi wchodził: 
przewodniczący, dwóch członków i pięciu in­
nych urzędników; prokurator, dwaj inkwi- 
renci, archiwista i t. d. Trzech było wojsko­
wych, pięciu cywilnych. Członków wyznaczał 
ks. namiestnik i zmieniali się oni często, 
liczba ich jednak pozostawała zawsze jedna­
ką. W maju 1842 r. skutkiem zmniejszenia 
zajęć, komisya składała się tylko z przewo­
dniczącego, dwóch członków, dyrektora kan- 
celaryi i archiwisty. W roku 1844, za stara­
niem b. prezesa komisyi r. t. Storożenki, z 
powodu powiększenia się zajęć, podwyższono 
pensye członkom komisyi. W r. 1846 na­
miestnik zmienił etat komisyi. Składała się 
ona dotąd z 2 inkwirentów, archiwisty, prze­
wodniczącego (tajnego radcy), dwóch człon­
ków wojskowych, urzędnika cywilnego (pro­
kuratora) i jednego sędziego. W r. 1846 i 
1861 skład komisyi powiększał się lub zmniej­
szał, zawsze jednak o 2 członków. W paź­
dzierniku r. 1861 istniejącej komisyi dodano 
jeszcze do pomocy drugą, z tytułem : „Cza­
sowa komisya wojskowo-śledcza w sprawie 
aresztantów politycznych". W marcu 1862 r. 
komisye czasową zwinięto.

W r. 1863 przywrócono ją  ponownie z 
tymże samym tytułem, a niezależnie od te­
go przy oddziałach wojsk i naczelnikach wo­
jennych w Warszawie, tudzież w każdem 
mieście gubernialnem i powiatowem, utwo­
rzono komisye śledcze : wojenno - sądowe. 
Dwie komisye czynne były w Warszawie do 
1 stycznia 1865 r. W tym czasie zwinięto 
komisyę stałą i pozostała tylko czasowa, u- 
rzędująca do 30 czerwca 1876 r. Skład jej 
jednakże zwiększano: samych członków było 
8, nie licząc sekretarzy, pisarzy i t. d.

Od utworzenia komisyi śledczej w roku 
1833 aż do dnia jej zamknięcia, 1 lipca 1876 
roku rozpatrzyła ona 3947 spraw 12.251 wię­
źniów politycznych. Po zniesieniu, komisya 
śledcza rozpatrywała jeszcze sprawy emigran­
tów polskich, wracających do kraju na zasa­
dzie najwyższego rozkazu z dnia 30 lipca 
1871 r. Sprawy te nie podlegały sądom, lecz 
poddawane były pod decyzyę cara przez głó- 
wnozarządzającego III-cim wydziałem kance- 
laryi cesarskiej.

„Przy komisyi tej — pisze Warsz. 
Dniew. — istniało od r. 1833 do 1876 o- 
gromne archiwum i skorowidz alfabetyczny 
osób z całego Królestwa Polskiego, biorących 
jakikolwiek udział w spiskach, powstaniu i 
w ogóle w przestępstwach politycznych. Z ar­
chiwum tego czerpali wiadomości wszyscypiszą- 
cy o spiskach polskich i powstaniach zbroj­
nych. Namiestnik hr. Berg pozwolił jednemu 
tylko Mikołajowi Bergowi zabierać do domu 
akta owego archiwum. Inni autorowie (Pod- 
wysocki, Ustimowicz) czerpali z materyału 
historycznego na miejscu, w X-tyin pawilo­
nie cytadeli warszawskiej, a tajnemu radcy 
Pawliszczewowi, komunikowano dla jego zna­
nych „felietonów11 wyciągi ze spraw, niezaw- 
sze całkowite".

Zmiany w  dyplomacyi.

Wedle doniesienia otrzymanego z Pe­
tersburga przez Pol. Corr., w tym już tygo­
dniu ma zapaść ostateczna decyzya co do 
obsadzenia posady ambasadora rossyjskiego 
w Wiedniu. Na liście kandydatów znajdują 
się : ks. Urussow, lecz bez żadnych widoków 
otrzymania tego stanowiska, dalej ambasa­
dor w Londynie, bar. Staal, w pierwszym 
jednak rzędzie starszy brat kierownika de­
partamentu azyatyckiego w ministerstwie spraw 
zagranicznych, hr. Kapnist, który przez czas 
dłuższy poświęcał się karyerze dyplomaty­
cznej, w ostatnich jednak latach niepozo- 
stawał w służbie.

Z powodu mianowania ks. Radolińskie- 
go ambasadorem w Petersburgu, oraz hr. 
Osten-Sakena ambasadorem w Berlinie Birż. 
ivied. piszą między innemi:

„Wszystko można nazwać dobrem, co 
się dobrze kończy.... Rossyę ominęło, chwała 
Bogu, szczęście mieć hrabiego Herberta Bi­
smarcka za ambasadora niemieckiego w Pe­
tersburgu; miejsce zaś ambasadora w Ber­
linie opróżnione po przeniesieniu hr. Szuwa- 
łowa do Warszawy, zostało zajęte przez dy­
plomatę doświadczonego i mile widzianego 
w Berlinie. Książę Radolinski został prze­
niesiony z Konstantynopola do stolicy Ros- 
syi, hrabia Osten-Saken z Monachium do 
stolicy Niemiec. Wszystko byłoby tedy do­
brze, gdyby Berliner Tageblatt nie dopuścił 
się insynuacyi, że książę Radoliński z po­
chodzenia jest Polakiem. Gazeta Petersbur- 
ger Zeitung uważała sobie za obowiązek za­

przeczyć wszelkim insynuacyom, rozpuszcza­
nym z inicyatywy gazety berlińskiej, oświad­
czając, że książę Radolin, jakkolwiek z po­
chodzenia rzeczywiście Polak, obdarzony zo­
stał tytułem książęcym przez cesarza Fryde­
ryka (dawniej miał tytuł hrabiego z Radoli- 
na Radolińskiego) w gruncie rzeczy jest ta ­
kim samym Polakiem, jak pruski minister 
skarbu hr. Posadowski; my zaś możemy do­
dać jeszcze, że takim samym Polakiem, ja ­
kim nowy ambasador rossyjski w Berlinie 
hr. Osten-Saken Niemcem. Wyższe towarzy­
stwa i cały personel wyższy urzędniczy w 
Petersburgu wie dobrze, że dyplomata hr. 
Osten-Saken, urodził się, wyrósł i wychowy­
wał się zdała od wszystkiego, co trąciło nie- 
mieczyzną, aż do wysłania go za" granice 
służył w Rossyi i również dobrym jest Ro" 
syaninem, jak wielu naszych wojskowych, 
dyplomatów, administratorów i wielu innych,' 
którzy w trzeciem pokoleniu pobierając wy­
kształcenie i wychowanie w korpusie p"aziów, 
w liceum aleksandryjskiem, w" szkole pra­
wników i innych, w niczem się nie różnią 
pod względem uczuć narodowych od ludzi 
czysto rossyjskiego pochodzenia^ Książę Ra­
dolin jest właśnie produktem takiej" samej 
asymilacyi żywiołu cudzoziemskiego z naro­
dowością panującą. Dziad jego, właścieiel 
majoratu w Poznańskiem, mówił, być może, 
nawet lepiej po polsku niż po niemiecku, 
ale ojciec jego, wychowywany w Berlinie, 
zaledwie mógł rozmówić się po polsku z za­
rządzającymi jego majątkami, sam zaś Fiirst 
von Radolin rozstał się z końcówką czysto 
polską „ski“ bez najmniejszego żalu i abso­
lutnie nie mówi po polsku. (?) Niema też naj­
mniejszej wątpliwości, że tak samo gorliwie 
będzie służył interesom Prus w Petersburgu, 
jak hr. Osten-Saken w Berlinie interesom 
Rossyi11.

O O I I K A
Lwów, 2 kwietnia.

— „Dom pracy11 pod godłem Opatrzno­
ści, założony niegdyś przez ks. Leonową Sapie- 
żynę, okazuje się dziś za szczupłym, z powodu 
coraz większego napływu ubogich, pragnących 
tam znaleźć opiekę i przytułek. Zamierzyłam 
więc udać się do miłosierdzia najszerszych sfer 
z gorącą prośbą o pomoc, aby w myśl przeza- 
cnej fundatorki, dzieło to oparte na miłości b li­
źniego, mogło się utrzymać, podnosić i wzrastać.

Skoro tylko poruszoną została myśl zbie­
rania składek na postawienie nowego domu, 
hojne bardzo dary wpływać zaczęły. Umieszcza­
jąc poniżej spis łaskawych ofiarodawców, proszę, 
aby zechcieli przyjąć serdeczne Bóg zapłać, za 
ofiarność, gorliwość i za wskazanie drogi, którą 
może inni łaskawie pójść zechcą.

M arya Badeniowa.
Ofiary pieniężne na „Dom pracy11 przyj­

muje p. Ignacy Drexler, plac Katedralny.
Inne zgłoszenia ofiar na budowę „Domu 

pracy11, jak n. p. cegieł, kamieni, piasku i t. p., 
raczą ofiarodawcy przesyłać na ręce p. S. Ila- 
wryszkiewicza, radcy budownictwa w Namie­
stnictwie.

Dobrowolne składki na budowę „Domu 
pracy11 Towarzystwa miłosierdzia we Lwowie: 
Jan i Karol Schultz 10.000 sztuk cegieł, Miko­
łaj Krasucki 10.000 cegieł, Jakób M. Reiss
10.000 cegieł, Bracia Wczelacy wyroby stolar­
skie wartości 200 zł., Jan Daschek okucie do 
20 okien, Bronisław Bauer budowniczy 150 fur 
piasku, Leon Bratkowski 100 złi>- Sylwester 
Berski 25 zł., Eliasz Hescheles 10 metrów sześć, 
kamieni, B. Neuwohner 2500 sztuk cegieł, M. 
J. Neuwohner 2500 cegieł, Aron Gruder 3500 
cegieł, Mayer Gruder 2500 cegieł, Jakób Neu­
wohner 2500 cegieł, Philipp et Chreni 2500 ce­
gieł, Domaszewicz 2500 cegieł, Knosef et Ober- 
hard 2000 cegieł, F. Nicker et Baum 2500 ce­
gieł, Gruder et Byk 2500 cegieł, J. Ch. Spre- 
cher 2000 cegieł, dzierżawcy Lubingera 2500 
cegieł, Jan Schumann kupiec, żelaziwo do pie­
ców wartości 30 zł., Piotrowicz et Schumann 
200 klg. ankrów do murów.

— P. Alfred Deyina, dyrektor ruchu 
kolei państwowych, powrócił już z Wiednia i 
objął urzędowanie.

— stan wód w kraju. Donoszą nam:
Z T a r n o w a  i T a r n o b r z e g a .  Stan Wi­

sły w okręgu tarnowskim obniżył się o 5 ctm. — 
W Tarnobrzegu stan wody w dniu 31 z. m. 
wynosił 352 ctm., a w dniu 1 b. m. 327 ctm. 
po nad stan najniższy; poziom Wisły obniżył się 
więc o 25 ctm.

Z Żyd acz  o w a. Na Dniestrze przy mo­
ście w Zułeścach stan wody wynosił w dniu 30 
z. m. 538 ctm., a w dniu 1 b. m. 553 ctm. 
po nad stan najniższy, — wzniósł się więc od 
dnia 29 z. m. o 67 ctm.

Ze S t a n i s ł a w o w a .  Dniestr podNiżnio- 
wem ciągle wzrasta, stan wody w dniu 1 b. rn. 
wynosił"380 ctm. po nad stan najniższy, wzniósł 
się więc od wczoraj o 30 ctm.

— Z Uniwersytetu. Pp. Mieczysław Jan 
Grabowski, rodem z Wadowic, Ignacy Zieliński, 
rodem z Łańcuta, i Jarosław Wachnianin, ro-



dem z Przemyśla, otrzymali na ki akowskim Uni­
wersytecie stopień doktorów wszech nauk lekar­
skich.

— Autora „Towarzysza pancernego11 p 
Michała Wołowskiego, podejmowali wczoraj człon­
kowie Koła literacko-artystycznego ucztą. Serde­
cznie powitany autor p. Michał Wołowski, zajął 
miejsce honorowe przy stole. Na cześć autora 
wznosili toasty pp. Zajączkowski Liberat, wier­
szem Biernacki Mikołaj (Eodoć), dr. Wereszczyó- 
ski Józef, który zaznaczył, że sztuka solenizanta 
pozostawia podniosłe wrażenie i pewno nie pręd­
ko zejdzie z repertoaru. Na cześć autora pił ró­
wnież imieniem reprezentacyi miasta p. dr. Ma 
lachowski. W odpowiedzi p. Małachowskiemu 
przypomniał p. Wołowski, że tutaj we Lwowie 
na scenie skarbkowskiej stawiał jako autor dra 
matyczny swe pierwsze kroki, tu bowiem przed 
25 laty wystawiono pierwszą jego sztukę „Dya 
beł wenecki11. Pan Wołowski zakończył toastem 
na cześć miasta Lwowa.

Toast wierszem wzniósł potem Aureli IJ> 
bański na cześć autora „Towarzysza11, poczem 
przemawiali jeszcze pp. Kostecki Platon, Wład. 
Woleński, Zygm. Przybylski, Stanuchowski i 
Zdzisław Onyszkiewicz, który wzniósł toast: „ko­
chajmy go“.

Wśród biesiadujących byli obecni artyści 
naszej opery pp. Myszuga i Jeromin, którzy 
odśpiewali kilka utworów naszych kompozytorów 
i zebrali sute żniwo oklasków.

— Popyt o b ilety na przedstawie­
nie piątkowe, wzmaga się z dniem każdym. Ro­
zebrano, mimo cen podwyższonych, niemal wszyst­
kie loże parterowe i pierwszego piętra. W części 
operowej programu przyrzekli dotychczas łaska­
wy współudział: panna Kozłowska, pp. Jeromin, 
Myszuga, profesor Wolfsthal. Kierownictwo arty­
styczne tej części programu, spoczywa w ręku 
p. Jareckiego. Przedstawienie piątkowe odbywa 
się — jak wiadomo — na dochód Tow. dzien­
nikarzy polskich.

— Ks. dr. Józef Pelczar, kanonik 
kapituły krakowskiej i profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, został mianowany prałatem domo­
wym Jego Świątobliwości Leona XIII.

— W Związku koleżeńskim  byłych 
seminarzystek i nauczycielek, mówić będzie pani 
Antonina Machczyńska : „O dziejach Polski o- 
statniego stulecia11 we czwartek, dnia 4 b. m. o 
godz. 6 wieczorem w szkole żeńskiej im. Adama 
Mickiewicza. Wstęp wolny dla członków " dla 
gości przez nich wprowadzonych

— Towarzystwo ratunkowe ochotni­
cze we Lwowie, w sprawozdaniu swem za ma­
rzec r b. wykazuje, że udzieliło pomocy w 153 
wypadkach, a mianowicie w dzień razy 109. w 
nocy 44. Służbę pełniło w tym miesiącu człon­
ków ochotników medyków 50. Członków czyn­
nych liczy Towarzystwo 12, członków wspierają­
cych 415.

— Zamiast wieńca od rodziny Str. i T. 
na trumnę ś. p. Maryi Kleinowej, złożyła w d. 
29 marca pani E. T. na obiady dla głodnych 
dzieci kwotę 10 zł.

— Z Muzeum przemysłowego m iej­
skiego. Wystawa dzieł słynnego malarza i de­
koratora angielskiego, Waltera Crane, otwartą 
zostanie wkrótce w Muzeum przemysłowem miej- 
skiem. Kolekcya ta, zawierająca z górą sto oka­
zów, obejmuje obrazy olejne, akwarele, z których 
wymieniamy słynny obraz alegoryczny p. t.: 
„Most życia11, dalej ilustracye i rysunki rozmai­
tej treści, winiety, wreszcie malowidła, szkice i 
płaskorzeźby z zakiesu sztuki do przemysłu za­
stosowanej, jak wzory tapet, plafonów, mozaik 
i t. p. Kolekcya ta w ostatnich czasach z wiel- 
kiem powodzeniem wystawiana we wszystkich 
większych mustach Anglii, Niemiec i Austryi, 
spodziewamy się, że i naszą publiczność zainte­
resować potrafi swą rozmaitością, bogactwem po­
mysłów i genialną często kompozycyą.

— Zmiana własności. Dobra Zatwar- 
nica, posiadające przeszło 6000 morgów rozle­
głości, nabył p Mrazek od dotychczasowego wła­
ściciela Edwarda hr. Mycielskiego.

— Lwowska spółka urzędników.
W sprawozdaniu wczoraj umieszczonem, w liście 
wybranych członków dyrekuyi i rady nadzorczej, 
wkradły się niektóre pomyłki, wskutek czego 
powtarzamy listę wybranych. Mianowicie do dy- 
rekcyi na 118 głosujących wybrani zostali: 
Biczaj Jan, profesor semin. naucz. (83 głosami), 
dr. Ekielski Józef, radca Wydziału kraj. (117 
gł.), Jarosiewicz Karol, radca skarbu (117 gł.), 
Kępiński Ignacy, dyrektor rach. (85 gł.), Li- 
brewski Stanisław, prof. gimn. (91 g ł ), Piero- 
żyński Eugeniusz, sekretarz Wydziału kraj. (118 
gł.). Na zastępców: Biliński Teodor, sekretarz 
Dyrekcyi domen (116 gł.), Bażant Ignacy, star­
szy radca rach. (89 gł.), Nestorowicz Teofil, 
rewident rach. (78 gł.). Do rady nadzorczej na 
zastępców: Bylczyński Mieczysław, rewident rach. 
(114 gł.), Hryniasiewicz Mikołaj, główny kasyer 
(116 głosów).

=■ Wypadek nagłej śm ierci. W ła­
zienkach pod 1. 51 przy ulicy Leona Sapiehy 
zmarła wczoraj przedpołudniem podczas kąpieli 
w wannie, 76-letnia Baibara Galon, bezdzietna 
wdowa po strażniku drogowym. Śmierć, wedle 
orzeczenia lekarskiego nastąpiła skutkiem udaru 
mózgowego. Zwłoki odstawiono do kostnicy szpi­
tala powszechnego.

== N ierzetelny znalazca. W lecie lub 
też w jesieni 1893 roku znaleziono na Wałach 
gubernatorskich w pobliżu zabudowania letniego 
teatru złoty damski zegarek wraz z łańcuszkiem 
złotym, który znalazca zastawił w październiku 
1893 w Banku ormiańskim za kwotę 64 koron. 
Po jakimś czasie, gdy sprawa wyszła na jaw, 
wdrożono przeciw znalazcy postępowanie karne, 
a odnośną kartę zastawniczą zakwestyonowano. 
Ponieważ właściciel zegarka i łańcuszka dotych­
czas nie jest wiadomy, wzywa lwowski sąd kra­
jowy karny interesowane osoby, by w ciągu roku 
zgłosiły się celem odebrania karty zastawniczej, 
w razie udowodnienia prawa własności.

■f Zmarli sw ostatnich dniach : W Krako­
wie, Andrzej deidler-Wiślański, em. radca Na­
miestnictwa, b. burmistrz Krakowa, honorowy 
obywatel miast Krakowa, Rzeszowa i Białej, ka­
waler orderu Żelaznej korony III kl. i orderu 
Franciszka Józefa, przeżywszy lat 84. Zmarły 
przez lat 10 pełnił z ramienia rządu obowiązki 
burmistrza m. Krakowa, a na tern stanowisku 
rozwinął w wielu kierunkach pożyteczną dzia­
łalność i odznaczał się sumiennością i bezstron­
nością. Urzędowanie złożył d. 16 listopada 1866 
w ręce pierwszego autonomicznego burmistrza, 
ś. p. dr. Józefa Dietla. Eada miejska krakow­
ska w tym samym roku zamianowała ostatniego 
rządowego burmistrza honorowym obywatelem 
miasta i przyznała mu dar honorowy w kwocie 
3000 zł. Z Krakowa przeniesiony został ś. p. 
Seidler do Lwowa, jako radca Namiestnictwa.

W Mielcu, Ludgarda z Oarowąż-Milżeckich 
Dunin, b. właścicielka Witanowic, przeżywszy 
lat 73.

— Z obserwatoryum c. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie. Dnia 2 kwietnia. Baro­
metr opada.

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe d. 1 kwietnia do 12 w południe d. 2 
kwietnia b. r. mieliśmy wiatr północno-wschodni 
o średniej prędkości 3'2 m/sek., niebo zachmu­
rzone, a powietrze wilgotne (77 procent wilgo­
tności względnej).

Średnia temperatura w tym czasie była 
7'5 °C., najwyższa 12'2°C. wczoraj w połu­
dnie, najniższa -f-2’2°C dziś w nocy.

Przy bardzo zmiennym stanie nieba, opadu 
w ubiegłej dobie nie było.

Zniżka barometryczna 745 do 750 mm. 
znajdowała się we Włoszech; zwyżka 770 do 
765 mm. w północnej Eossyi.

Stan barometru, zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godzinie 12 w południe 
759 0 mm.

Prognoza na dobę 3 kw.etnia bieżącego 
roku (od północy do północy): WTiatr będzie 
wschodni o średniej prędkości 3 m/sek., śre­
dnia temperatura pozostanie około 7'0°C., niebo 
będzie przeważnie zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza pozostanie około 80 proc. 
Opad, deszcz nieznaczny.

N otaffi i r a c M y s t m
Z teatru. „Towarzysz pancerny11 grany 

będzie dziś i jutro po raz trzeci; — niezwykłe, wyją­
tkowe powodzenie tej komedyi, która jest dziś 
przedmiotem ogólnej dyskusyi w całem mieście, 
jest rękojmią, że teatr na wszystkich przedsta­
wieniach „Towarzysza pancernego" będzie zawsze 
przepełniony.

We czwartek na benefis p. Kamińskiego, 
reżysera opery, daną będzie „Carmen11; w do- 
datkowem tern przedstawieniu operowem wystąpią 
gościnnie pp. Strassernówna, Koralewiczówna, 
Myszuga i Szymański.

Odczyt prof. Tarnowskiego. Reforma 
pisze: „O ks. Marcelinie Czartoryskiej11 wypo­
wiedział w szczelnie zapełnionej auli Uniwersy­
tetu z właściwym sobie wdziękiem słowa dwu­
godzinną blisko prelekcyę Stanisław hrabia Tar­
nowski. Przedmiot znany prelegentowi na zasa­
dzie długoletnich stosunków ze ś. p. księżną 
Marceliną , jej domem i rodziną , dał prof. 
Tarnowskiemu pole do skreślenia wyczerpu­
jącej sylwetki księżnej, która była, jak wiado­
mo, jedną z najbardziej popularnych nietylko w 
Galicyi, ale i na całym obszarze Polski osobi­
stości. Na tle życiorysu opowiedzianego bardzo 
szczegółowo, z uwzględnieniem charakterystyki 
czasu i osobistości współczesnych, dał prelegent 
obraz życia rodzinnego, towarzyskiego, oraz dzia­
łalności księżnej w różnych okresach życia, które 
gęsto cierniami było usłane. Szczegółowo rozwi­
jał hr. Tarnowski działalność księżnej w Pary­
żu, jej stosunki z tamtejszą kolonią polską — 
z Klaczką, Kalinką, Kaplińskim — grupującą s.ę 
w hotelu Lambert. Stosunkom z Chopinem, który 
jak wiadomo, był nauczycielem księżnej i któ­
remu śp. Marcelina Czartoryska zawdzięczała tak 
piękny rozwój wrodzonego talentu, poświęcił hr. 
Tarnowski osobny ustęp pełen wielu nader zaj­
mujących szczegółów. W świetle charakterystyki 
St. Tarnowskiego śp. ks. Czartoryska przekazała 
pamięć swą potomności, jako osoba niepospoli­
tych zalet serca i umysłu, wielka pani i arty­
stka, siostra miłosierdzia i pełna staropolskich 
cnót matrona polska, której życie było szeregiem

poświęceń i ofiarności. Słuchacze rzęsistymi o- 
klaskami podziękowali hr Tarnowskiemu za pię­
kny odczyt, który żywo przypomniał Krakowowi 
niedawną a niezastąpioną stratę jednej z naj­
szlachetniejszych pań krakowskich i był godnym 
pamięci tej uczczeniem.

Nasi artyści za granicą. Jak wiado­
mo, otrzymała p. Modrzejewska pozwolenie na 
szereg występów w Petersburgu. Impresaryo p. 
Magnuski, wynajął już ku temu celowi teatr 
Panajewski.

W dniach najbliższych koncertuje w Pe­
tersburgu na rzecz polskiego Towarzystwa do­
broczynności, p. Marcelina Sembrich-Kochańska.

Bracia Reszkowie zapowiedzieli swoje przy­
bycie na kilka występów do Chicago.

P. Kowalski, znany lwowskiej publiczności 
z przeszłego sezonu operowego, śpiewać będzie 
w b. tygodniu w Warszawie. — Kompozytor 
Munchheimer, przeszedł w tych czasach ciężką 
chorobę.

Aleksander Michałowski. Znakomity 
fortepianista Aleksander Michałowski, który od 
pewnego czasu rzadkim bardzo jest gościem na 
estradzie koncertowej, przyrzekł swój współudział 
w najbliższym wieczorze warszawskiego Towarz. 
muzycznego.

Nowa powieść Okneta, ukazała się w 
druku w tych dniach pod tyttułem: L a Dame 
en gris.

L. Bourgeois, b. minister francuski oświaty 
i sprawiedliwości, jeden z przywódców partyi ra­
dykalistów, pracuje nad wielkiem dziełem o kwe- 
styi społecznej, które niedługo już ma się ukazać 
i wzbudza wielkie zainteresowanie.

W Paryżu ukonstytuował się komitet, 
celem wzniesienia pomnika Pawłowi Kock, zna­
nemu w całym świecie powieściopisarzowi.

(„Towarzysz pancerny11 komedya w 3 aktach 
Michała Wołowskiego, odznaczona pierwszą na­
grodą na konkursie krajowym, przedstawiona 
po raz pierwszy na scenie lwowskiej 1 kwie­

tnia b. r.)

Bardzo często się zdarza, iż orzeczeń 
komisyj konkursowych nie zatwierdza publi­
czność teatralna. Zdarza się to nawet tak 
często, iż wyrobiła się wśród publiczności pe­
wna nieufność do werdyktów konkursowych 
i jestem pewny, iż znaczna część widzów, 
którzy zapełnili wczoraj szczelnie salę teatru 
hr. Skarbka, przyszła tam usposobiona scep­
tycznie, z chęcią krytykowania z góry narzu­
conego sądu...

Wszelki bowiem sąd konkursowy jest 
werdyktem narzuconym z góry; werdyktem 
kilku, którym ogół chętnie odmówićby chciał 
kompetencyi... Wieczór wczorajszy należał 
pod tym względem do wyjątkowych. Od pier­
wszego do ostatniego aktu, od pierwszej do 
ostatniej sceny „Towarzysza Pancernego11 za­
jęcie się publiczności me osłabło; a były mo- 
menta, w których szczere, serdeczne, głębo­
kie uczucie zawładnęło całą zgromadzoną pu­
blicznością i autor-laureat miał wówczas 
rzeczywiście godną zazdrości chwilę tryumfu. 
Panował nie tylko nad uwagą widza, lecz 
nad jego sercem ; nie tylko zajmował myśl 
jego zręczną sytuacyą sceniczną, lecz podno­
sił na duchu, krzepu zdrowym i trzeźwym 
patryotyzmem; w obrazku rycerskiej prze­
szłości zdołał skupić wszystkie, tak nieraz 
trudne do uchwycenia barwy, które nie rażą 
jaskrawością lecz cieszą lub rozrzewniają 
szczerze.

Komisya konkursowa orzekła:
Komedya trzyaktowa „Towarzysz pan­

cerny11 jest sztuką sympatyczną i pełną sta­
ropolskiego humoru. Przedstawia dzieje kon­
kurów Jana Chryzostoma Paska, który zjeż 
dża z towarzyszami do domu podżyłej, ale 
nadobnej jeszcze wdówki, posiadającej trzy 
dorodne córki. Pragnąc w chwilach wolnych 
od służby dla Rzeczypospolitej, pojąć mał­
żonkę, pan Chryzostom po kolei oświadcza 
się wszystkim trzem pannom i kończy wre­
szcie na matce, która bardzo chętnie przyj­
muje jego deklaracyę. Trzej jego towarzysze 
prowadzą także zaloty z przeszkodami, albo­
wiem wezwania do służby dla Rzeczypospo­
litej ciągle mięszają im szyki. Z tego wątku 
wysnuwa się szereg scen żywych, pogo­
dnych i wesołych, lub pełnych rycerskiej 
fantazyi okraszonych poezyą. Główna postać 
pana Chryzostoma, kreślona jest zamaszyście, 
wszystkie inne szkicowane zręcznie, układ i 
prowadzenie sceniczne wykazują rękę biegłą 
sceny wypływają jedne z drugich naturalnie 
i gładko, sytuacye są urozmaicone i zajmu­
jące ; język wTzorowany starannie na stylu 
Pamiętników Paska, razi w niektórych miej­
scach trywialnymi dowcipami, które łatwo da­
łyby się usunąć. Sztuka osiągnęła w zupełności

cel zamierzony, posiada koloryt dawnych o- 
byczajów polskich, jest zabawną i wesołą, 
ogrzaną ciepłem szlachetnego uczucia miło­
ści dla kraju, woDec której milknie głos ser­
ca i schodzą na drugi plan sprawy osobiste, 
Dlatego też uznano tę komedyę jako dzieło 
w swoim rodzaju dobre, harmonijne i arty­
stycznie wykończone.

Przypomniałem tu zdanie komisyi, gdyż 
jestem w tern miłem położeniu, iż nie tylko 
jako krytyk, lecz jako widz, zgodnie z li- 
cznem audytoryum wczoraj współczujący — 
opinię tę w całości za swoją przyjąć mogę, a 
na podstawie wrażeń bezpośrednio z przed­
stawienia scenicznego powziętych, wzmocnić 
ją  nawet i uzupełnić. Rażące w niektórych 
miejscach dowcipy po większej części usunię­
to i została całość pełna barwy i uroku, 
tchnąca pogodnym patryotyzmem, owym du­
chem prawdziwie rycerskim, który znajduje 
w nas zawsze, nawet u schyłku XIX stule­
cia, wdzięczne ech®. Przed oczyma widza 
przesuwają się postacie, nie szablonowe, nie 
mauekiny przystrojone w kontusze, lecz lu­
dzie żywi, pełni pogodnego humoru, czasem 
nadto w słowach porywczy, lecz animuszem 
rycerskim płonący, zacni i prawi w myślach 
i uczuciach.

Obok wybornej postaci imćp. Chryzo­
stoma z Gosławic, któremu nawet komiczne 
poczwórne konkury nie odbierają cechy bo­
hatera, rysuje się druga wybitna postać p. 
Jędrzeja Zaremby, namiestnika chorągwi pan­
cernej. Temu też p. Jędrzejowi zawdzięczamy 
jedną z najbardziej podniosłych chwil sztuki. 
Porwał się do korda przeciw przyjacielowi, 
przeciw dzielnemu Paskowi — porwał się, 
bo krew nie woda, a prawica bliska rękoje­
ści miecza, — lecz wnet przychodzi zasta­
nowienie, wspomnienia cisną się do du­
szy, — wspomnienia takie, od których łzami 
zapłynąć może bez wstydu oko rycerza, chociaż 
ono nie na jedną krwawą scenę patrzyło suche....

Przerywając walkę p. Jędrzej przypomi­
na p. Paskowi, jako to było ongi, gdy z p. 
Czarnieckim szli na śmierć pewną.... P Pa­
sek opowiadaniu wtóruje, zapalają się obaj- z 
ust zapaśników wydobywają się słowa pełne za­
pału i porywającej poezyi.... Walczący padają 
sobie w ramiona, braterstwo broni stwierdzają 
bratnim uściskiem , — a cała sala grzmi 
od oklasków; widz zapomniał na chwilę o 
chwili obecnej, tak złudzenie jest silne, tak 
uczucie szczere, tak rozrzewnienie powsze­
chne.... Scena krótka; lecz na cały utwór pa­
da z niej jakby jasny p-omień. który już nie 
dozwoli, aby z bohaterskiego Paska stała się 
komiczna postać operetkowa. I nawet wów­
czas gdy p. Chryzostom, zmieniając co chwila 
sentymenta, oświadcza się z kolei o wszystkie 
nadobne córy pani Anny Łąckiej, nawet wów­
czas gdy w ferworze goni za tą rezolutną 
wdową, nawet wówczas, gdy niepomny na 
sąd o stałości swych uczuć, zachwycony „pie­
przykiem11 zdobiącym oblicze wdowy, dekla­
ruje się wreszcie stanowczo o jej ręk ę , zo­
staje on w pamięci widza zawsze jako boha­
ter, golów ostatnią kroplę krs^i oddać za ma­
tkę Rzeezpospolitę , gotów karcić zachcianki 
anarchiczne, objawiające się w szei egach ry­
cerstwa, gotów zapomnieć urazy osobistej lub 
wyrzec się osobistych sentymentów, dla do­
bra publicznego a na pierwszy odgłos pieśni: 
„Bogarodzico — Dziewico11 lecieć ku obronie 
wiary i ojczyzny.... A czyni to naturalnie, z 
prostotą, z jowialnym zawsze humorem, w 
przekonaniu, że to co czyni, jest prostym obo­
wiązkiem, — na bohatera nie pozuje!

Taki obraz, taki typ, postać taka działa 
niej i pożyteczniej, niż wszelkie bombasty- 

czne frazesy, wcielone w postacie przykrojo­
ne wedle „ostatniej patryotycznej mody.11 Pan 
Chryzostom z Gosławic Pasek byłby poznał 
siebie wczoraj i byłby rad z wrażen:a , jakie 
wywarł. Poczuliśmy się wszyscy z jego krwi 
i kości....

W pobieżnem sprawozdaniu mojem, 
trzymam się głównej postaci, nie poruszając 
ani samej tabuły, ani szczegółów, ani po­
dnosząc zarzutów, które zresztą mogłyby się 
odnosić tylko do pewnych czasem rozwlekło­
ści, czemu ołówek reżyserski skutecznie mógł­
by zaradzić. Natomiast chciałbym podnieść 
jeden i to kapitalny zarzut przeciw sposobo­
wi interpretacyi tego rodzaju utworów. Rzecz 
dziwna jak u nas artyści odwykają od no­
szenia kontuszów. Utarł się pewien szablon, 
któremu brakuje już nie tylko oryginalność., 
lecz prostoty i prawdy. W kontuszach wszy­
scy „grają11, — żaden z artystów nis myśli 
nawet o wyrobieniu sobie „indywidualności-1, 
lecz posługuje się ruchami ogólnie przyjęty­
mi, sposobem mówienia zawsze jednakim, 
czasem zanadto dobitnym, lub patetycznym, 
zatrącając wszelkie odcienie dyalogu, wszelką 
indywidualną cechę przedstawianej postaci.

P. Woleński w roli głównej Chryzosto­
ma Paska grał wprawdzie dobrze, ale wido­
cznie „grał“, — efektów roli nie zatracił, 
lecz też ich nie podniósł owem „przetwo­
rzeniem się11 w postać przedstawianą, co je ­
dynie stanowi o doskonałości interpretacyi. 
Przy tern charakteryzacya była wadliwą. — 
W sztuce jest mowa o „cyrkumferencyi“ p. 
Paska, a p. Woleński był aż nadto szczupły; 
jest też mowa o jego wieku, a p. Woleński 
wyglądał nie starzej od imćp. Zaremny, (któ­



rego starannie przedstawił p. Hierowski), a 
mało co starzej od siostrzana swego Samka 
Dembowskiego. W małej tej roli siostrzana 
p. Chryzostoma daleko więcej „indywidual­
ności11, okazał p. Żelazowski. Sympatyczna 
ta postać — żyła. Kównież wyborną była 
pani Cichocka, jako rezolutna wdowa pani 
Łącka, a wszelkie uznanie należy się pani 
Gostyńskiej za doskonałą postać rezydentki 
Burczymuńskiej. Panie Kwiecińska, Stacho­
wicz i Czaplińska, przedstawiły z powodzeniem 
„trzy piękne córki" pani Łąckiej. Miałbym 
tu do zarzucenia pewne także nadużywanie 
szablonowych ruchów, jak n. p. ustawiczne 
podnoszenie spódniczek dwiema rękami, lub 
przesadne ukłony. — Wszakże wrażenie z 
całości gry pozostało dodatnie, ~  pani Sta­
chowiczowi wiernie pojęła charakter Barba­
ry, a panna Czaplińska odznaczała się wdzię­
kiem i prostotą w interpretacyi roli Jadwi­
gi. — Przedstawienie wogóle było staranne, 
to też publiczność nie szczędziła oklasków 
artystom, a wywoływała autora kńkakrotnie 
po każdej odsłonie. W drugim akcie ofiaro- 
no p. Wołowskiego wieniec laurowy. — Naj­
większym jednak dla niego tryumfem może 
być to ogólne zadowolenie, jakie wczoraj li­
cznie zgromadzona publiczność opuszczając 
salę teatralną jednozgodnie wyrażała.

GOSPODARSTWO I HANDEL
W iedeń, 2 kwietnia. (Telegram Ga­

zety Lwowskiej).
Na wczorajszy targ przypędzono bydła 

rzeźnego: 4148 sztuk opasowego, — z paszy 
i 1538 sztuk chudego 

Bazem 5686 sztuk.
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 

873 sztuk opasowych, — sztuk z paszy i
268 sztuk chudych, z Bukowiny 100 sztuk 
bydła opasowego.

Ogółem przypędzono o 382 sztuk więcej 
niż zeszłego tygodnia, a z samej G a l i c y i
—  sztuk mniej.

Targ miał tendencyę silną. Ceny były 
takie same jak w zeszłym tygodniu.

Płacono: g a l i c y j s k o - b u k o w i ń -  
s k i e  woły opasowe po 51 zł. — ct. do 57 
zł. — ct., za towar przedni po 58 zł. —  ct.
do 61 zł. — c t.; wyjątkowo po —  zł. — ct.
do — zł. —  c t . ; w ę g i e r s k ’ e woły opa­
sowe po 52 zł. — ct. do 59 zł. — ct., za 
towar przedni po 60 zł. —  ct. do 62 zł. — 
c t . ; wyjątkowo po — zł. — ct. do —  zł.
— c t . ; z innych k r a j ó w  k o r o n n y c h  
woły opasowe po 52 zł. —  ct. do 61 —  zł.
—  ct., za towar przedni po 62 zł. — ct do
67 zł. —  ct., wyjątkowo po — zł. — ct. do
— zł. — c t.; woły z paszy po — zł. - - c t .
do — zł. — c t . ; krowy po 21 zł. — ct. do 
31 zł. 50 ct. ; stadniki po 22 zł. — ct. do 
34 zł. 50 c t . ; bawoły po —  zł. — ct. do
— zł. — ct. za 100 klg. żywej wagi.

Bydło chude po 30 do 65 zł. za sztukę.

OSTATNIA POCZTA
Najd. Arcyksiężna M a r y a  W a l e r y  a 

przybyła przedwczoraj z Lichtenegg do Wie­
dnia. Na dworcu kolejowym powitał Jej 
Ces. Wysokość N a j j .  P a n  i odwiózł do 
zamku cesarskiego.

Stolica Austryi absorbowana jest w tej 
chwili prawie wyłącznie wyborami uzupeł­
niającymi do Bady miejskiej. Wczoraj odby* 
wały się wybory z drugiego ciała wyborcze­
go, tak zwanej kuryi inteligencyi. Wyborowi 
podlegało 46 radców miejskich. Z tych 39 
należy do stronnictwa liberalnego, a zale­
dwie 7 do frakcyi antisemickiej. Żanosiło się 
na walkę niezmiernie ożywioną, a zwłaszcza 
stronnictwo liberalne robiło wszelkie wysiłki, 
aby przeciwników pokonać. Chodzi tu o jego 
egzystencyę ; gdyby bowiem antisemitom u- 
dało się zdobyć 40 mandatów, mieliby wię­
kszość w Badzie miejskiej. Ewentualność ta 
jednak jest obecnie wykluczona. Natomiast 
jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że anti- 
semici, oprócz 7 mandatów, które są w ich 
rękach, zdobędą znaczniejszą liczbę nowych. 
Wówczas liberalne stronnictwo utraci wię­
kszość 2/3 części głosów, którą obecnie po­
siada i będzie musiało układać się z antise- 
mitami przy każdej zasadniczej kwestyi. An- 
tisemici są niezmiernie podnieceni zwycię­
stwem, które odnieśli przy wyborach uzupeł­
niających z trzeciej kuryi, przy których ode­
brali liberalnym jeden mandat z Leopold- 
stadt, dzielnicy uważanej za „twierdzę" li­
beralizmu. f  l icz tego pewna grupa żydow­
skich wyborców wydała hasło abstynencyi, 
jako odwet za brak po stronie liberalnego 
stronnictwa energii w walce z antisemity- 
zmem.

Na konferencyi czeskiego stronnictwa 
radykalnego w Pradze, w której udział wzięło 
32 delegatów, uchwalono 28 głosami prze­
ciw 4, nie stawiać osobnych kandydatów do 
Sejmu, tylko popierać kandydatury młodo- 
czeskie.

Przewódca stronnictwa wolnomyślnego 
w parlamencie niemieckim, dep. Bichter, o- 
świadczył przedwczoraj na zebraniu swoich 
przyjaciół politycznych, że w myśl postano­
wienia tegoż stronnictwa, wiceprezydent 
Schmidt należący do niego, nie powinien przy­
jąć zaproszenia na obiad dworski na cześć 
ks. Bismarcka.

Praw. Wiestnik ogłasza nominacyę ge­
nerał porucznika Lubowidzkiego na dowódcę 
dywizyi gwardyi cesarskiej w Petersburgu, 
p. Bielawskiego na wice-dyrektora departa­
mentu celnego i inż. Winc. Choroszewskiego 
na naczelnika zarządu górniczego w Króle­
stwie. Wszyscy trzej są Polakami i katolika­
mi. Bada państwa przyjęła już projekt mini­
stra skarbu Wittego, w sprawie wprowadze­
nia monopolu wódczanego w 25 guberniach, 
a w ich liczbie w 9 guberniach zachodnich. 
Próba z monopolem w czterech guberniach 
wykazała w ciągu dwóch miesięcy przewyżkę
800.000 rub. w porównaniu z rokiem ze­
szłym.

Journal de St. Petersb. omawiając wia­
domość, że rząd japoński zezwolił na zawie­
szenie kroków wojennych, tak pisze: Byłoby 
rzeczą zbyteczną podnosić znaczenie tej praw­
dopodobnie autentycznej wiadomości. Ponie­
waż nadto depesze o stanie zdrowia Li-hung- 
czanga brzmią stale pomyślnie, można mieć 
nadzieję, że podczas zawieszenia broni pod­
jęte będą na nowo bez zwłoK układy poko­
jowe, co do których zachodziła przez pewien 
czas obawa odroczenia, jakoteż, że rokowania 
te przybiorą obrót pomyślny i doprowadzą do 
zokończenia, uwzględniającego wszystkie w 
grę wchodzące interesa.

Według wiadomości nadsyłanych z Bel­
gradu, ma rossyjski poseł Persiani w dniu 
10 kwietnia, po dłuższej nieobecności, zająć 
ponownie dawne swoje stanowisko. Polity­
czne serbskie koła wyrażają przekonanie, że 
dobre stosunki między Serbią i Bossyą za­
wiążą się na nowo.

Królowa-matka Natalia oczekiwaną jest 
w stolicy Serbii dnia 10 maja. Przypadający 
na 14 maja dzień jej urodzin ma być— po 
wielu latach — znowu obchodzonym jako u- 
roczystość państwowa.

Najblższa walka wyborcza zapowiada 
się w Serbii nader interesująco, każde bowiem 
z trzech stronnictw politycznych stawia we 
wszystkich okręgach wyborczych swoich kan­
dydatów. Według pewnych wiadomości ma 
stronnictwo postępowe uzyskać poważną cyfrę 
mandatów, wobec czego radykali nie mogą 
nawet myśleć o zdobyciu większości wśród 
nowo wybranych deputowanych.

W bułgarskich kołach rządzących pa­
nuje wielkie zadowolenie z przebiegu misyi 
Stoiłowa w Wiedniu, dokąd się udał w spra­
wie tak zwanej akcyzy.

Z Paryża donoszą, że prezydent rzeczy- 
pospolitej p. Faure ułaskawił oficerów wło­
skich: Faltę i Aurelio, uwięzionych z powo­
du szpiegostwa. Jest to odwzajemnienie się 
za ułaskawienie przez Włochy francuskiego 
kapitana Bomaniego.

Francuski minister wojny generał Zur- 
linden polecił jednemu z pułkowników ge­
neralnego sztabu przeprowadzić śledztwo w 
sprawie zniknięcia pewnego dokumentu urzę­
dowego na dworcu kolei w Chambery. Po­
dobno zginąć miał zwitek dziesięciu egzem­
plarzy okólnika, niemającego zresztą wię­
kszego znaczenia.

W Londynie przypuszczają, że rada mi­
nistrów zajmowała się kwestyą armeńską i 
że już powzięła postanowienie co do ekspe- 
dycyi francuskiej nad Nigrem i wtargnięcia 
Francuzów na terytoryum angielskie.

Onegdajsze nagłe podnoszenie się kur­
su srebra było) prawdopodobnie spowodowa­
ne najnowszemi wiadomościami z Japonii.

W Londynie onegdaj odbyła się w no- 
telu „Metropole" doroczna uczta niemieckie­
go Towarzystwa dobroczynności, na której w 
zastępstwie nieobecnego z powodu niedyspo- 
zycyi ambasadora niemieckiego, hr. Hatzfel- 
da, przewodniczył Aleksander Siemens Po 

^toastach, wzniesionych przez przewodniczące­
go na cześć angielskiej rodziny królewskiej 

cesarza Wilhelma, wzniósł generalny kon­
sul niemiecki toast na cześć Najj. Pana Ce­
sarza Franciszka Józefa, przyczem zauważył, 
że przymierze obu Cesarzy jest źródłem u- 
trwalenia powszechnego pokoju. Na toast ten 
odpowiedział hr. Palffy. Wielu członków am­
basady niemieckiej i generalny konsul au- 
siryacki byli obecni na uczcie.

Wiadomo już z sobotnich depesz, że 
cesarz japoński wydał pełnomocnikom swoim 
do rokowań pokojowych z Chinami, rozkaz 
oświadczenia pełnomocnikowi Chin, iż Japo­
nia zgadza się na zawieszenie broni. Stało 
się to pod wpływem zamachu na Li-Hung- 
Czanga co zmienia zasadniczo położenie rze­
czy. ZaleCwie bowiem przed kilku dniami 
ogłoszono komunikat nader dla sprawy po­
koju pesymistyczny. Powiedziano w nim mia­
nowicie, iż przedstawiciele Chin przy dwo­
rach wielkich mocarstw otrzymali wiadomość 
o pierwszych rokowaniach Li-Hung-Czanga, 
który donosił, iż zarówno prezes gabinetu hr. 
Ito, jak i minister spraw zagranicznych, wi­
cehrabia Matsu, zostają zupełnie pod wpły­
wem japońskiego stronnictwa wojskowego, żą­
dającego, by układy o pokój rozpoczęła J a ­
ponia dopiero po wzięciu Pekinu. Wobec te­
go najwyższa rada cesarza chińskiego, t. z. 
Tseng-Li-Yamen poleciła posłom przy dwo­
rach europejskich i przy rządzie Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki północnej, aby zawia 
domiły gabinety o tym stanie rzeczy i pro­
siły je o natychmiastową interwencyę celem 
zawieszenia broni. Niemcy i Stany Zjedno­
czone odpowiedziały oświadczeniem, iż rządy 
ich pragną i nadal zachować ścisłą neutral­
ność, której trzymają się od początku wojny; 
reszta mocarstw nie odmówiła w zasadzie 
interwencyi, lecz dała posłom chińskim do 
zrozumienia, iż nie nadeszła jeszcze pora 
wmieszania się do tej sprawy.

Obecnie Biuro Reutera donosi:
Chiny proponowały zawieszenie. Cesarz 

japoński upoważnił japońskich delegatów po­
kojowych do bezwarunkowego przyjęcia tej 
propozycyi, a to ze względu na niei podziany 
zamach na Li-Hung-Czanga. Japoński mini­
ster spraw zagranicznych oświadczył, że ro- 
zejrn obowiązuje aż do ukończenia rokowań 
pokojowych, wszelako Japończycy nie opuszczą 
pozycyj, jakie zajęli w Chinach.

Według innych doniesień rozejm zawarty 
został na trzy tygodnie. Obejmuje on Muk- 
den, zatokę Pe-czi-li i półwysep Szan-tung. 
Także rokowania o pokój również przybrać 
miały korzystny obrót.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 2 kwietnia. Najj. Pan sankcyo- 

nował ustawm, uchwaloną przez Sejm gali­
cyjski, nadającą gminie Sokołów prawo do 
poboru dodatków gminnych od spirytusu, na­
pojów spirytusowych, miodu i piwa, na rzecz 
gminy na przeciąg lat pięciu.

Wiedeń, 2 kwietnia. Najj. Pan przyjął 
wczoraj w południe prezydenta bułgarskiego 
ministerstwa, Stoiłowa.

W iedeń, 2 kwietnia. Prezydent gabinetu 
Stoiłrw, wyjechał na kilka dni do Berlina.

Wiedeń., 2 kwietnia. Najj. Pan ze­
zwolił na urządzenie w Ołomuńcu c. k. dy- 
rekcyi ruchu kolei żelaznych dla morawsko- 
szląskiej sieci żelaznej, a to począwszy od 1 
kwietnia b. r. Dyrektorem tego urzędu zo­
stał mianowany starszy inspektor Neudek.

B erno , 2 kwietnia. Najjaśniejszy Pan 
i książę Leopold bawarski przybyli tu dzi­
siaj przedpołudniem na chrzest nowonarodzo­
nego Syna Najd. Arcyksięstwa Józefa Augu­
sta i Augusty.

W iedeń, 2 kwietnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby dep. P. Minister spraw we­
wnętrznych Bacąuehem odpowiedział na in- 
terpelacyę dep. Laginii w sprawie zaprowa­
dzenia win włoskich w szpitalach wiedeń­
skich i kołach wojskowych. P. Minister o- 
świadczył, że ani w państwowych, ani w pry­
watnych szpitalach wina włoskie nie są uży­
wane, co zaś do kół wojskowych, to władze 
nie wywierają co do używania win żadnego 
wpływu na sfery oficerskie.

W dalszym ciągu dyskusyi podatkowej 
przystąpiono da obrad nad drugą główną czę­
ścią projektu o podatku zarobkowym.

Beferent Dawid Abrahamowicz zaznacza 
pożyteczne działanie kas oszczędności. O walce 
za niemi albo przeciwko nim nie może być 
mowy. Opodatkowanie ma na oku tylko czy­
sty zysk, a więc nie jest rujnującem. W Au­
stryi nie można pozostawiać nieopodatkowa- 
nymi pieniędzy przeznaczonych na dobro­
czynność. Spowodowane przez berneński wiec 
kas oszczędności obliczenie dochodu z opo­
datkowania nie odpowiada rzeczywistości. Pro­
jekt uwalnia od ciężarów wiele kas oszczę­
dności. Na przyszłość wiele z pomiędzy nich 
mniej będzie płacić niż dotychczas; odnosi 
się to mianowicie do 21 galicyjskich kas 
oszczędności. Wnioski komisyi są zupełnie 
sprawiedliwe i dlatego mówca zaleca ich 
przyjęcie. Według tych wniosków kasy oszczę­
dności, które przynoszą czystego zysku mniej 
niż 100.000 zł., pozostawione będą bez opo­
datkowania. Wszystkie kasy natomiast, któ­
rych dochód jest wyższy, ulegać mają opo­
datkowaniu progresywnemu.

Dep. Boser wylicza wiele dobrodziejstw 
i dzieł humanitarnych dokonanych przez kasy 
oszczędności. Mówca oświadcza się przeciwko 
wszelkiemu opodatkowaniu kas oszczędności.

Za przyznaniem możliwych ulg kasom 
oszczędności przemawiali dalej d ep .: Kulp, 
Spindler, Fournier, Schwarz, Funke i Kraus. — 
Następne posiedzenie we środę.

Wiedeń, 2 kwietnia. W komisyi bu­
dżetowej Izby dep. podczas obrad naa bu­
dżetem Ministerstwa handlu, referent Hall- 
wich wystosował do P. Ministra handlu hr. 
Wurmbranda następujące zapyianie: l j  Ozy 
Bząd powziął już jakie stanowcze zamiary 
co do upaństwowienia wszystkich kolei pry­
watnych i w jaki sposób akcya ta ma być 
przeprowadzona? 2) Jeżeli takie zamiary 
rzeczywiście istnieją, czy Bząd poczynił sta­
rania, aby na tern nieucierpiała ani równo­
waga budżetowa, ani sprawa regulaeyi wa­
luty? 3) Ozy Bząd zamierza dopilnować, aby 
przy upaństwowieniu zawarowane zostały na­
leżycie prawa urzędników kolei prywatnych.

Wiedeń, 2 kwietnia. Dzisiaj rozpoczęła 
obrady ankieta, zwołana w sprawie przemysłu 
cukrowarnianego. W ankiecie biorą udział: 
P. Minister rolnictw a, reprezentanci Mini­
sterstwa finansów. Ministerstwa handlu, po­
słowie do Bady państwa i do Sejmów krajo­
wych, członek Izby Panów ks. Lubomirski, 
reprezentanci obu sekeyi czeskiej rady kul- 
turnej, towarzystw gospodarczych, towarzystw 
dla przemysłu cukrowarnianego z Czech, 
Morawy, SzląsAa, Galicyi i t. d. Z Galicyi 
obecni są: Czecz Lindewald deput. do Bady 
państwa, Juliusz Frommel, Andrzej ks. Lu­
bomirski, deputowany prof. Milewski i gene­
ralny dyrektor dóbr krzeszowickich Siegler- 
Eberswald.

W iedeń, 2 kwietnia. Wczoraj odbyły 
się wybory uzupełniające 46 członków Bady 
miejskiej z drugiej kuryi wyborczej. Wybrano 
18 liberałów i 20 antisemitów. W ośmiu wy­
padkach zarządzono wybór ściślejszy. Antise- 
mici pozyskali 13 mandatów. (Zob. Ost. 
Pocztę).

W iedeń, 2 kwietnia. Donoszą, że wczo­
raj odbyły się obchody uroczyste z powodu 
80-letniej rocznicy urodzin Bismarcka w 
Salzburgu. Yillach i Celowcu. W Oelowcu 
stał się fatalny wypadek; kiedy chór w stą­
pił na estradę, część jej załamała się, a za­
razem upadło i roztrzaskam się popiersie Bis­
marcka.

Budapeszt, 2 kwietnia. Z Oedenburgu, 
Komorna, Ostrzychomia (Gran), Aradu i in­
nych miejscowości donoszą o wylewie rzek. 
Ogromne przestrzenie pól znajdują się pod 
wodą, która gdzieniegdzie dochodzi do wy­
sokości człowieka. Kilkanaście domów ru­
nęło. Szkody są bardzo znaczne; wody ciągie 
wzbierają.

Budapeszt, 2 kwietnia. Dzisiaj w nocy 
o godzinie 1 zauważono, że jakiś porządnie 
ubrany człowiek zbliżył się do pomnika ge­
nerała Hertzego (na placu św. Jerzego w 
Budzie) podrzucił i zapalił pakiet, poczem po­
czął szybko uciekać. W kilka chwil potem 
rozległ się piekielny huk- Okna w przyle­
głych domach powypadały. Straż zamku 
królewskiego stanęła pod bronią, strwożeni 
mieszkańcy powybiegali z domów. Policya, 
która przybyła natychmiast na miejsce kata- 
siroiy, stwierdziła, iż pomnik nieuszkodzony. 
Ocalał on tylko dzięki temu, że pakiet z ma- 
teryą wybuchową nie został widocznie podło­
żony pod sam pomnik. Sprawca umknął, 
cnociaż kilka osób puściło się za mm w 
pogoń.

B er lin , 2 kwietnia. Cesarz Wilhelm 
wystosował do ks. Bismarcka obszerne pismo 
gratulacyjne. Wieczorem odbył sî s na dwo­
rze cesarskim ooiad na 140 nakryć. W obie- 
dzie wziął udział cesarz Wilhelm z małżon­
ką, książęta i księżniczki z rodziny panują­
cej, kanclerz książę Hohenlohe, ministrowie, 
dostojnicy dworu, prezydyum rady związkowej, 
prezydyum parlamentu i t. d. Cesarz wzniósł 
toast na cześć ks. Bismarcka. Po uczcie ce­
sarz z małżonką oraz liczni uczestnicy uczty 
udali się do teatru na uroczyste przedsta­
wienie.

Cetynia, 2 kwietnia. Następca tronu 
czarnogórskiego, Daniło, zapadł lekko na kur.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 2 kwietnia 1895 r. godz. 2 

minut 45. Alpejskie Towarzystwo górnicze 
87-89, Węgierskie akcye kredytowe 476-25, 
Akcye anglo-austryackie 173-50, A icye ban­
ku Union 333'— , Akcye kolei Południowej 
112"—, Losy tureckie 82"50, Akcye kolei 
państwowej 447-35, Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej 336-—, 4-procentowe galic. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 98'25, 
Akcye tytoniowe 249’25, Węgierskie obli­
gacye indemnizacyjne 98-—, Akcye kolei 
Elbetal 311-— , Akcye banku dla krajów 
koronnych 293-40, 4-procentowa węgierska 
renta złota 123 90, Akcye banku związko­
wego 157-—, Bubel papierowy L3L 25, Wę­
gierska renta papierowa 99-30, Kredytowe 
ziemskie 544- , Kredyty 441'87(?), Bimamu- 
rania 272-—. Usposobienie silne.

Odpowiedzialny Redaktor A dll KrtCllOfltCkl.
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Ruch pociągów kolejowych

ważny od 1. maja 1894 r. według czasu środkowo-europejskiego.

U W A G A .

D o  L w o w a
przychodzą;

Z Krakowa, (Berlina, 
Wrocławia, Wiednia) 

Z Warszawy . . .
Z Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów (tylko 
od % do włącznie 31/s 

Z Muszyny - Krynicy i 
Z Chabówki p. Tarnów 
Z Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów lub 
Rzeszów (tylko od 
26/6 do włącznie 15/9) 

Z Muszyny-Kryniey p.
Stryj . . . . .

Z Nadbrzezia i Tarno­
brzega ....................

Z Podwołoczysk i Bro­
dów (na dw. główny) 

Z Podwołoczysk i Bro- 
dów(na dw. Podzam.) 

Z Suezawy . . . .
Z Kimpolunga . .
Z Radowiec . . .
Z Berhometu n. S.

Czudjna . . . .
Z Nowosieliey . .
Ze Słobody rungurskiej 

kopalni . . . .
Z Husiatyna przez Ha­

licz .........................
Z Czortkowa przez Ha­

licz .........................
Z Bełżca, Sokala Jaros. 
Ze Sokala . . . .
Z Ławowezego (Pesztu 

Miszkolca, Szerenesa 
Munkasea, Chyrowa i 
Stanisławowa przez
Stryj) ....................

Z< Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bo­
rysławia przez Stryj 

Ze Skolego i Stryja

P o c i ą g i
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

Z e  L w o w a
odchodzą;

P o c i ą g i
pospieszne

P o c i ą g i
osobowe

Do Krakowa, (Wiednia,
4-50 10 35 6"552*32 5-25 9*00 610 900 Wrocławia, Berlina) 2-24 10.10

5-25 900 610 900 Do Warszawy . . . — 1010 450 -- 65
Do Muszyny-Kryniey i

Chabówki p. Tarnów 
lub Rzeszów . . . 6-559-00 _ _ — 1010 — --

Do Muszyny - Krynicy
— — — — 900 przez Tarnów (tylko 

od Vb do włącznie 31/s) _ — _ — —
Do Muszyny - Krynicy

450przez Tarnów . . — —■ -- —
5-25 _ _ _ Da Muszyny - Krynicy

710przez Stryj . . . — — — --
8-34 1210 _ Do Nadbrzezia i Tar­

1010 450nobrzegu , . — — -
_ 610 _ Do Podwołoczysk i Bro­

6-08 2-44 9-40 1020dów (z dw. głównego) --
2-12 9-29 9-10 545 _ Do Podwołoczysk i Bro­ —

10-04 1047dów (z dw. Podzam.) 6-22 2-55 -
1-58 913 8-45 519 - Do Suezawy . . . 6-15 — 10-15 2-25 10-30
940 7-37 12-27 635 Do Czortkowa przez

2-25940 7-37 — H alicz .................... — ■ — — --
9 4 0 — 7-37 — 6-35 Do Husiatyna przez 

Halicz 6-15 _ — — 10-3P
9 40 Dc Słobody rungurskiej

1015 10-30940 — 635 kopalni 
Do Nowosieliey . .

— -- —
6-15 -- — — —

940 _ 635 Do Berhomethu n. S.
615i Czudyna . . . - — — —

940 7-37 _ _ Do Radowiec . . . 615 — 10-15 — 1030

12-27
Do Kimpolunga . . 
Do Sokala . . . .

6-15 --
9.20

2-55
645 —

4-45 _ Do Bełżca Sokala Jaros, — -- 9-16 — —
7*48 4-45 - Do Borysławia p. Stryj — — 5-40 9'50 —

Do Lawoweznego (Mun- 
kasea, Szerentsa, Mi­
szkolca, Fesztu i Chy­

9-40 710rowa przez Stryj). — — —
8-34 1210 - Do Stanisławowa przez

9-50 710Stryj . . . . . — -- —
Do Skolego, Hrebenowa

9-50
3-05— I

2-02
8-47 _ --

i Chyrowa p. Stryj 
Do Stryja i Skolego — - — —

Godziny drukowane grubemi czcionkami ózilii- 
zają porę nocną od godziny 6 wieczór do godziny 

5 min. 59 rano.
Czas średnio-europejski różni się od czasu 

lwowski3go o 36 minut; 12*00 czas średnio-europej­
ski =  12*36 czas lwowski.

W biurze informaeyjnem c. k. austryaekich 
kolei państwowych we Wiedniu (I. Johannesgasse 
29) jakoteż w biurze informaeyjnem e. k. austryae- 
kieh kolei państwowych we Lwowie (ulica Trzeciego 
Maja 1. 3, Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefo­
wych, okrężnych, dowolnie zestawialnyeh zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kie­
szonkowym. Informaeye w sprawach taryfowych i 
przewozowych.

Nadesłane.

Objąwszy z dniem 
własny zarząd

1 stycznia 1895 we

HOTEL EUROPEJSKI
(we Lwowie, plac Varyacki)

many zaszczyt poleoió go względom 
wielce Szanownej P. T. Publiczności, 
zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom za­
dość uczynić. Z wysokiem poważaniem

A lb e r t S zkow ron  1 S p ó łk a .
właściciele hotelu europejskiego. 

Poko je  od 80 ct. począwszy.
§7

Hoseł Victovia (J.Voise)
Lwów, u'icu Hetmańska obok placu Maryackiego,

najdogodniejsze, spokojne, centralne położenie.
Pokoje z pościelą od 80 et. 110

dr. A. Mą ewskiego
_ ( L w ó w )  1290

otwarty jest przez całą zimę.

Wystawy i Muzea.
- -  Nieustająca wystawa zjednoczo­

nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
przy placu św. Ducha 1. 10, I. piętro, jest 
otwarta codziennie od godziny 10 rano do 
godz. 5 po południu. — Wstęp od osoby ko­
sztuje w niedzielę 15 ct., w dnie powszednie 
30 ct. Dla członków wstęp womy.

— Muzeum przem ysłowe m iejskie
otwarte codziennie (z wyjątkiem poniedział­
ków) od 9 rano do 3 po południu (w n ie­
dzielę i święta od godziny 10 do 1). Biblio­
teka muzealna otwarta codziennie od godziny 
11 do 3. w niedzielę i święta od godziny 10 
do 1. Wstęp w doie powszednie 20 ct. w 
niedzielę wolny.

— Zakład narodowy lm . Ossollń*
skiek. Biblioteka otwarta codziennie od go­
dziny 9 do 2 z wyjątkiem niedziel i świąt 
uroczystych. Gabinet monet i medali polskich 
otwarty jest dla zwiedzających codziennie 
w godzinach urzędowych, a nadto we wtorki 
i piątki także od godziny 3 do 5 popołudniu.

Celifc lwowsfiej Izliy handlowej
Lwów, dnia 2. kwietnia 1895.

1. Akcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol.lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. 
Banku kr~d. gal, po 200 zł. w.a. 
Ake. garbarni, Rzeszów po 200 zł.

2. List. zast. za 100 zł.
Banku hip. 5 pro. w. a. w 40 1.

„ 5 pre. w. a.
wylosowane z 10 pre. premią 

Banku hip. 4Vj pre. los. w 50 1. 
Banku ki. 41/a pre. w. a. los. w 511.

„ „ 4 pre. w. a „ w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a. 0

I. emis. w>
Tow. kred. gal. ziem. 4 pre. w. a. ® 

los w 41Vj lat ts*
4 pre. w. a. los.w 56 1. *«

3- Listy dłużne za 100 zł.
Gal. zakł. kred. v łoś. w likwidaeyi 

(daw. 5 pro. 21/, pre. w. a. fi
Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B. o
w likw. 6 pr. w. a. los. w 15 lat ^

4. Ohllgi za 100 zł. m
Indemniz. gal. 5 pro. m. k. N 
Gal. funduszu propin. 4 pre. w. a. a 
Buków. fund. iropm. 5 pre. w. a. *° 
Komunalne Ban^u kr. 5 pr. II. em. 
Pożyczki kr. 6 pre. w. a. . . .

» 41/* pre. w. a. . .
» r j  .
„ „ 4 pre. koronowej

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . .

5. Monety.
Dukat cesarsk i..............................
IT a p o le o n d o r ..............................

ó łim peryał...................................
Rubel rossyjski srebrny . . .

papierowy . .
100 marek niemieckich . . .

nrzenmłow?].
płacą żądają 
walutą austr. 

zł. ct. zł. et.
221 50 224 50
334 50 338 -
450 - — —
210 - 218 -
200 - 203 -

100 50 101 20

110 30 111 -
100 70 101 40
101 - 101 70
97 70 98 40

98 50 99 20

98 - 98 70
97 80 98 50

98 30 99 -
103 — ■ — —
102 - 102 70
105 50 —  —
100 80 101 50
97 80 98 50
98 20 98 90
26 - 28 -
41 - — —

5 70 5 80
9 64 9 74

10 - —  —
1 2 8 .- 1 3 3 .-
1 30.’/j 1 31.80
59 50 60 -

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 30 marca 1895.

Dług państwa. płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
maj-listopad  101.50 101.70
lu ty - s ie r p ie ń  101.40 lul.60

Jednolity dług państwa w srebrze
sty ezeń -iip iee  101.45 101.65
kwieeień-październik . . . .  101.45 1^1.65 

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk.4pr. 152.— 153.— 
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 158.— 159.—

„ 1860 po 100 zł. 5 pr. . 16450 165.25
„ 1S64 po 100 zł. . . . 197. -  197.50
„ 1864 po 50 zł. . . . 197 .- 198.—

Renty Com. po 42 litr. austr. . . — —.—
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. 5 pre  160.50 161.50
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 124.30 124.50 
Renta koronna 4 pr. za 200 k. . 101.55 101.75

2. OMlgacye indem. 5 pre. (za zł. m. k.).

B u k o w in y ........................................ —.— —.—
G a l i c y i ............................................. —.— —.—
Niższej A u s t r y i ..............................  109.75 —.—
Siedm iogrodu...................................— — .—
Węgier za 100 zł. w. a. 4 pre. . 98.65 99.65

3. Akcye.

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 174.— 175.— 
Inst. kredyt, dla ha Ilu po 160 zł. ^10.— 410.50 
Niższo-austr. Tow. eskont. po 500 zł. 875.— 880.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . — — .—
Gal. ban. d. h.i prz.a zl. 200wpl.40 pr. — — .—
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . —.— —.—
Bank dla krajów koron, i  200 zł. 292.10 292.70 
Bank austro-wggierski a 600 zł. . 1083 — 1087.— 
Kol. Albrechta 200 zł. w srebrze . —.— —.—
Austr. Tow. żegl. par. dun.po500zł.mk. 583.— 586.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. — — .—
Kol. Rzeszów Tarn. (w. a.) i  200 zł. —.— —.—

płacą żądają
Północna kolej po 1000 zł. m. k. 3635.— 3645.— 
Kol. Kar. Ludw. po 209 zł. m. k. —.— .—
Lwów-Czer. kol. I. po 200 zł. a. w. 335.5^ 337.50 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. aw. 141.75 142.50
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 209.50 210.50

4. Listy zastawne losowane.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład 
dla Gai. i Bukowiny w 15 1. 6 pr. —.— —.— 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pr.
w złocie w 50 1................... 123.— —

Powsz, austr. zakł. kr. ziems. 4. pr.
a. w. w 50 1.......................................  99.90 100.70

„ . „ „ „ 3. pr. 118.— 118.50
„ . „ „ 3 pr. em. 1889 118.75 119.50

G. zakł. kr. ziems. krak. los. w 18 1.6pr. —.— —.—
„ „ „ „ „ „w 201. 7 pr. . - .
„ „ „ „ „ „w 36 1. 6 pr. —.— —.—

Gal. Tow kred. w. a. po 4 pr. . . —.— —
„ „ „ » „P° 4 pr. w 411. wyl. 98.50 —.—
„ „ „ „ „ po 41/, pr. w,
62 latach z w r o tn e .........................  98.50 —

Banku kraj. 41/, pr. wa. los w 5P/J 1. 100.80 101.80
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m i s y i ....................—.— —.—
Gal. banku hip. 5. pr. w 40 1. wyl. 101.40 —.—
Banki. aust. węg. 41/, pr........ 100.30 100.80
Węg. Zakł. kred. ziem. ake. w 39 1.

wyl. po 5. pr.........................................101.40 —.—
„ wyl. 41/, pr. 101.40 101.70
„ w 41 1. wyl. 

po 4. pre................................  99.50 100.50

5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. aw. —.— —.—
Tow. kol. żel. Rzeszów-Tarnów (w ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . 100.40 101.40
Kol. półn. po 100 zł. em. 1886 4°/0 101.35 102.35

„ „ po 100 zł. „ 1887 „ - . -
Kol. gal. Kar. Lud. em. z r. 1881

po 300 zł. 4V, pr.............................. —.— —.—
detto (Jarosław-Sokal) —.— —,—

jiFacą żądają
Kol. Gal. Lwów-Czern.-Jas. em. a 300 

zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884 . . 94.40 95.40
z r. 1884 . . 99.25 100.25
z r. 1866 . , —
z r. 1872 . . —. -

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. 110.— 111.—
Węg. regulaeya Cisy po 100 zł. 4 pr. —.— —.—

6. Losy.

Tnst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. aw. 2uC,50 201.—
Clarego po 40 zł. m. k  59.— 59.50
Tow. żeg.. na Dunaju po 100 zł. mk. 150.— 160.—
Keglewieha po 10 zł. m. k. . . .  —.— —.—
Losy miasti Krakowa po 20 zł. aw. 26.50 27.50
Pożyczka miasta Lubimy po 20 zł. 24.50 25.50
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. aw. 63.— 64.50
Palfiego po 40 zł. m. k  59.— 59.75
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 17.50 18.—

„ „ węg. „ po 5 zł. 11.70 12.20
Fundaeya szpitala Arcyks. Rudolfa

po 10 zł. a. w —.— —.—
Salma po 40 zł. m. k 71.— 73.—
St. Genois po 40 z i. m. k. . . .  rz.75 73.75
Poż. m. Stanisławowa (po 20 zł. aw) 42.— —.—
Pożyczki Tryestu po 100 zł m. k. . 150.— —.—

„ „ po 50 zł. a. w. 70.— —.—
Waldsteina po 20 zł. m. k 54.— —.—
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . . —.— —.—

7. Weksle (za 3 miesiące).

Augsburg za 100 w. p. n —.— —.—
Berlin za 100 marek w. p. n. . . . —.— —.—
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . —.— —.—
Hamburg za 100 marek w. p. n. . . —.— —.—
Londyn za 10 ft. szt  122.40 122.50
P a r y ż .................................................. 48.42.5 48.47.5

K u r s  z ł o t a .
Dukat cesarski men  5.77.— 5.79.—

pełnej w a g i   5.74.— 5.76.—
K o r o n a  —.—.— —.—.—
20-franków ka 9.69.5— 9.71.—
Rosyjski p ó łim p e ry a ł....................— —.—.—
Talar związkowy —.—.— —.—.—
S r e b r o ..............................................—.— ,— —

Licytacye.
L. 848 (2237 2 - 3 )

O. k. Sąd powiatowy w Jaworznie za­
wiadamia, iż celem zaspokojenia sumy 24 zł. 
40 ct. z przyn. odbędzie się na rzecz Berka 
Guttmana w tutejszym sądzie powiatowym 
sprzedaż całej realności lwh. 39 i połowy 
realności lwh. 24 ks. gr. gminy kat. Dąb 
objętej dłużniczki Maryanny Matuszewskiej 
własnych w dwóch terminach, mianowicie 
dnia 24 kwietnia i 24 maja 1895 każdym 
razem o godzinie 10 przed południem.

Wyciąg hipoteczny i resztę warunków 
licytacyjnych przejrzeó można w registraturze 
sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony adw. 
dr. Kremer w Chrzanowie. Wadyum wynosi 
50 zł. i 10 zł.

Jaworzno, dnia 24 lutego 1895.

L. 18173 (2234 2—3)
O. k. Sąd powiatowy w Borszczowie 

celem zaspokojenia wierzytelności ck. uprz. 
galic. zakładu kredytowego włość, w likwi­
daeyi we Lwowie, mianowicie 7 ra t pożycz­
kowych z pn. rozpisuje przymusową publi­
czną sprzedaż realności pod lk. 10 w Zbrzy- 
ziu, wykazami 1. 4 i 28 ks. gr. gm. Zbrzyż

objętych dłużników Kisiła i Motia Forsterów 
własnych, dnia 23 kwietnia i 28 maja 1895 
zawsze o godzinie 10 rano w sądzie tutej­
szym przy pierwszym terminie tylko za lub 
wyżej, przy drugim także niżej ceny szacun­
kowej odbyć się mającą.

Cena wywołania ciała hip. wykaz 1. 4 
stanowi wartość szacunkową. 25 zł., ^a ciała 
hip. wykaz 1. 28 wartość 378 zł.

Wadyum zaś wynosi 2 zł. 50 ct. i 37 
zł. 80 ct.

Resztę warunków, akt szacunkowy i 
wyciąg hipoteczny wolno przeglądnąć w tu- 
sąd. registraturze.

W ierzycielom, którzyby po dniu 29 
października 1894 na hipotekę weszli, lub 
uchwały licytacyjnej wczas nie otrzymali, 
ustanowiono kuratora adw. dr. Komerinera 
w Borszczowie.

C. k. Sąd powiatowy.
Borszczów, 7 stycznia 1895.

L. 2243 (2235 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy ogłasza, iż celem 

zaspokojenia wierzytelności Salomona Izaaka 
2 im. Grubnera do Jana Barana w kwocie 
38 zł. 82 ct. z pn. odbędzie się w tutejszym 
sądzie w dniach 26 kwietnia i 24 maja 1895 
o godzinie 9 rano egzekucyjna licytacya po­
łowy realności pod lwh. 237 w Chrzanowie

położonej Jana Barana własnej.
Cena wywołania 57 zł. 50 ct.
Wadyum 6 zł.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w registraturze tutejszego 
sądu.

Kuratorem niewiadomych . wierzycieli 
adw. dr. Gaszyński z Chrzanowa.

C. k. Sąd powiatowy
Chrzanów, 17 lutego 1895.

L. 9568 . (2248 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Żywcu ogłasza, 

że w sprawie egzekucyjnej firmy fabrycznej 
Jakób i Jozef Kohn przeciw Janowi Polakowi 
i spóln. pto 1318 zł. 54 ct. z pn. rozpisaną 
została egzekucyjna sprzedaż V4 części real­
ności lwh. 479,1/4 części realności lwh. 480 
i 1/8 części realności lwh. 483 ks. gr. gminy 
Jeleśnia na dzień 1 maja 1895 i na dzień 
5 czerwca 1895 każdym razem o godzinie 
10 rano.

Wadyum dla 1/4 części posiadłościjlwh. 
479 wynosi 5 zł., dla l / ł  części posiadłości 
lwh. 480 wynosi 4 zł,, zaś dla 1/8 części 
posiadłości lwh. 483 wynosi 6 ct., a cena 
szacunkowa i wywołania 1/4 części lwh. 479 
wynosi 45 zł. 50 ct., 1/4 części lwh. 480 
wynosi 38 zł. a 1/8 części lwh. 483 wynosi 
62 ct.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony adw. dr: Udziela w Żywcu.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i protokół oszacowania można 
przejrzeć w tutejszosądowej registraturze.

Żywiec, 15 stycznia 1895.

L. 1781 (2236 2 - 3 )
W c. k. Sądzie tutejszym odbędzie się 

o godzinie 10 rano w dr u 24 kwietnia 1895 
powyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 13 maja 
1895 nawet poniżej takowej licytacya real­
ności 1. 378/6 według wykazu hipot. 152 
gminy katastr Grzymałów Schifry Griinberg 
w łasnej, na rzecz Frimci Dawid pto 25 zł. 
z przyn.

Cena wywołania 125 zł.
Wadyum 12 zł. 50 ct.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

Dla nieznanych wierzycieli hipotecz­
nych ustanawia się kuratorem Samuela Got- 
tesmana.

C. k. Sąd powiatowy.
Grzymałów, 13 marca 1895.
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L. 5655 (2898 1—S)

0. k Sąd powiatowy w Wiśnio wczyku 
w sprawie egzekucyjnej ek. uprz. gal. Za­
kładu kred. włość, w likwidacyi we Lwowie 
przeciw leżącej masie spadkowej śp. Gabry­
ela Baran pto 20 ra t po 31 zł. 88 ct. i re­
szty kapitału 243 zł. 25 ct. wa. przedsię- 
weźmie przymusową publiczną sprzedaż po­
łowy ciała hip. lwh. 9 i całego ciała hip. 
lwh. 11 ks. gr. gm. kat. Złotniki objętych, 
leżącej masy spadkowej śp. Gabryela Bara­
na własnych w dniach 20 kwietnia i 25 ma­
ja  1895 każdym razem o godz . 10 przed 
południem w zabudowaniu sądowem.

Cena wywołania za połowę ciała hip. 
lwh. 9 kwota 161 zł., za ciało hip. lwh. 11 
kwota 535 zł.

Wadyum 10 prc. ceny wywołania.
Resztę warunków przejrzeć można w 

tus. registraturze.
0. k. Sąd powiatowy.

Wiśniowczyk, dnia 20 lutego 1895.

L. 511 (2292 1—3)
Sokalski c. k. Sąd powiatowy ogłasza 

niniejszem, że rozpisuje na dzień 22 kwie­
tnia 1895 i dzień 27 maja 1895 zawsze o 
godz. 10 rano w gmachu sądowym odbyć 
się mającą przymusową publiczną sprzedaż 
majętności objętej whl. 100 gm. kat. Uhry- 
nów, dłużnika Semena Hnatiuka własnej, 
celem zaspokojenia pretensyi Majera Liper- 
mana w kwocie 40 zł. aw.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa sprzedać się mającej majętności w ilo­
ści 2580 zł.

Wadyum zaś 258 zł. a w.
W pierwszym terminie nabyć można 

majętność tylko za cenę wyższą lub nie niż 
szą od ceny szacunkowej, na drugim zaś 
terminie poniżej ceny tej.

Wyciąg tabularny, akt oszacowania i 
resztę w całości przytoczonych warunków 
licytacyjnych przejrzeć można w registratu­
rze tut. sądu.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
został zamianowany p. ad w. dr. Pawłowski 
w Sokam.

Sokal, 1 lutego 1895.

L. 5634 (2294 1 - 3 )
Celem zaspokojenia wierzytelności Sa­

muela Landaua 365 zł. wa. z pn. zostanie 
połowa realności objętej wh. 321 ks. gr. gm. 
Terszów, Kaufmana Seifmanna własna dnia 
23 kwietnia 1895 i dnia 5 czerwca 1895 o 
godz. JO przed południem, na pierwszym 
terminie tylko wyżej lub za cenę wywoła­
nia 145 zł. wa., na drugim także niżej ce­
ny wywołania sprzedaną.

Zakład wynosi 14 zł. 50 ct.
O tern zawiadamia się wierzycieli, k tó­

rzy po dniu 6 maja 1894 prawa rzeczowe 
do powyższej realności nabyli, lub którzyby 
o takowej zawiadomieni nie zostali do rąk 
kuratora Maryana Władyczyńskiego w Sta- 
remmieście i przez edykta.

C. k. Sąd powiatowy. 
Staremiasto, 12 października 1894.

L. 7278 (2305 1—3)
W celu oddania w przedsiębiorstwo bu­

dowli konserwacyjnych na lata 1895, 1896, 
1897 na gościńcach państwowych w nadwór- 
niańskim okręgu budowniczym odbędzie się 
dnia 18 kwietnia 1895 w c. k. starostwie w 
Nadwórnie licytaeya ofertowa

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w r. 1895 wynoszą:

1. w sekcyi drogowej Nadwórna 710 
zł. 65 ct.

2. w sekcyi drogowej Delatyn 644 zł. 
77 ct.

3. w sekcyi drogowej Mikuliczyn 3171 
zł. 86 ct.

Razem 4527 zł. 28 ct.
Ogólne i szczegółowe warunki budowy, 

spis cen jednostkowych , kosztorys sumary­
czny i plan budowy na rok 1895 przejrzane 
byo mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem ck. starostwie, gazie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 
w południe wnoszone być mają oterty, spo­
rządzone na blankietach urzędowych, których 
starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopatrzone 
marką stemplową na 50 ct. i w wadyum wy­
noszące 5 proc. kwoty fiskalnej , z wyraże­
niem opustu z cen fiskalnych nie tylko cy­
frami ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową i o- 
fiarowany opust czy nadwyżkę bez żadnych 
dopiskow, wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyj drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę ce­
ny jednostkowej dla każdej sekcyi drogowej 
osobno, albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi 
bezwarunkowo według poszczególnych sekcyj 
drogowych.

Oferty nie sporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
oferty zaś nie podane w terminie lub zło­

żone w innym urzędzie nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 21 marca 1895.

L. 170 (2280 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Boryni podaje 

do publicznej wiadomości, że na zaspokoje­
nie sumy 275 zł. z pn. odbędzie się w tut 
sądzie przymusowa sprzedaż przez publiczną 
licytacyę powyższej wierzytelności na hipo­
tekę służących ciał hipotecznych a to całe­
go ciała hipot. wh. 593, 3/6 części wh. 149 
i 4/6 części wh. 151 księgi gruntowej gminy 
Wysoeko niżne objętych, dłużnika Abracha 
Teichmanna (Srulów) własnych , na rzecz 
Jana Unickiego Zankowicza w dniach 25 
kwietnia i 27 maja 1895, każdym razem o 
godzinie 10 przed południem w tutejszym 
ck. sądzie

Realność ta sprzedaną zostanie w pier­
wszym terminie tylko za lub wyżej ceny 
wywołania 435 zł., w drugim terminie i n i­
żej tejże ceny, z zastrzeżeniem przepisów u- 
stawy z 10 czerwca 1887 Dz. u. p. Nr. 74.

Zakład wynosi 10 pr. ceny wywołania.
Kuratorem nieznanych wierzycieli mia­

nowano pana Edwarda Zachajkiewicza w 
Boryni.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
tabularny i akt oszacowania można w tusąd. 
registraturze przejrzeć.

0. k. Sąd powiatowy.
Borynia, 16 stycznia 1895.

L. 12778 (2287 1 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Kopyczyńcach 

podaje do wiadomość;, że na zaspokojenie 
pretensyi Hermana Aszkenaza 60 zł. z pn. 
odbędzie się w tut. sądzie dnia 24 kwietnia 
1895 i 24 maja 1895 zawsze o 10 godzinie 
rano przymusowa sprzedaż realności whl. 168 
w Peremiłowie Naści z Baganów Hałabickiej 
własnej.

Cena wywołania wynosi 570 zł. a. w.
Rasztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć mo­
żna w registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Kopyczyńce, 31 grudnia 1894.

L. 869 (2285 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Husiatynie o- 

głasza, że na zaspokojenie wierzytelności Da­
wida Hackera w kwocie 600 zł. w. a. z pn. 
przeprowadzi przymusową sprzedaż realności 
wyk. hip 1. 265 księgi grunt. Husiatyn obję­
tej Izraela Hackera własnej w dniach 25 
kwietnia 1895 i 29 maja 1895 każdym ra ­
zem o godzinie 10 rano.

Cenę wywołania stanowi wartość tejże 
w kwocie 380 zł. w. a.

Wadyum 38 zł.
Realność ta sprzedaną zostanie na 

pierwszym terminie tylko wyżej ceny sza­
cunkowej, na drugim zaś poniżej, najwięcej 
c fiarującemu.

Kuratorem nieznanych wierzycieli usta­
nawia adw. dr. Nathansohna z Husiatyna.

Husiatyn, 18 lutego 1895.

L 8735 * ‘ (2262 1—3)
0. k. Sąd powiatowy w Milówce ogła­

sza, że w sprawie egzekn .yjuej Szymona Mo- 
zesa pko Bernardowi i Resi Tobiasom o 445 
zł, 83 ct. rozpisaną została egzekucyjna li- 
cytacya realności lwh. 610 ks. gr. dla gminy 
kat. Milówka objętej na dzień 23 kwietnia 
i na dzień 24 maja 1895 każdym razem o 
10 godzinie rano.

Wadyum 101 zł. 50 ct.
Cena szacunkowa 1015 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzyciel’ 

ustanowiony adw. dr. Grabowski w Milówce.
Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny i protokół oszacowania można 
przejrzeć w tut. registraturze.

Milówka, 15 stycznia 1895.

L. 7 1 13 (2288 1 - 3 )
Dnia 30 kwietnia 1895 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w tutejszym 
sądzie publiczna prrzymusowa licytaeya real­
ności pod lk. 78 w Zrotowicach położonej, 
według wykazów hipotecznych 1. 129, 198, 
45 i 46 Danka Szpuka własnej celem za­
spokojenia wierzytelności Gal. Zakładu kred. 
włość, w likwidacyi we Lwowie w kwocie 
157 ił. 67 ct.

Cena wywołania 687 zł.
Wadyum 68 zł. 70 ct.
Realność ta sprzedaną zostanie na tym 

terminie także niżej ceny wywołania , 
jednak nie za niższą cenę, jak taką w której 
wszystkie hipotekowane wierzytelności po­
krycie znaleśe będą mogły.

Kuratorem niewiadomych, lub nie na­
leżycie uwiadomionych hipotecznych wierzy­
cieli ustanowiono tutejszego notaryusza Kriegs- 
eisena.

Z c. k. Sądu p ow iatow ego.  
N iżankow ice ,  30 grudnia  1894.

L. 15811 (2282 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Dobromilu po­

daje do publicznej wiadomości, że w tymże 
sądzie odbędzie się przymusowa publiczna

sprzedaż połowy realności w Nowemmieście 
położonej wedle wyk. hipot. 73 tejże gminy 
dłużnika Tomasza Harasymowicza własnej 
na zaspokojenie pretensyi Feigi Galler w 
kwocie 29 zł. 6 ct. dnia 25 kwietnia 1895 
i dnia 28 maja 1895 każdego razu o godz. 
10 rano a t) na pierwszym term iuie tylko 
za, lub wyżej ceny szacunkowej, na drugim 
zaś i poniżej takowej.

Wadyum wynosi 18 zł. wa.
Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

tabularny i akt oszacowania można w tu ­
tejszej registraturze przejrzeć.

Wreszcie ustanawia sąd dla wierzycieli, 
którymby ucńwała licytacyjna z jakiegokol- 
wiekbądź powodu doręczoną być nie mogła, 
lub którzyby po wydaniu wyciągu tabular­
nego to jest po dniu 29 października 1894 
do tabuli weszli kuratorem ad actum pana 
Mikułowskiego c. k. notaryusza w Dobromilu 
i tychże wierzycieli o rozpisaniu niniejszej 
licytacyi i ustanowieniu dla nich kuratora 
niniejszem zawiadamia.

Dobromil, 30 grudnia 1894.

L. 890 (2307 1—2)
Na podstawie uchwały Eady gmin­

nej w Eawie z dnia 27 marca 1895 
1. 805 rozpisuje podpisana Zwierzchność 
gminna na dzień 19 kwietnia 1895 r. 
publiczną licytacyę celem ryczałtowego 
oddania w przedsiębiorstwo budowy 
koszar dla jednego batalionu strzelców 
w Eawie.

Oferty przyjmować będzie przez 
cały dzień w lokalu urzędu gminnego 
komisya licytacyjna do godziny 5 po 
południu, lecz tylko pisemne, dalej ni­
żej ustanowionej ceny wywołania w 
kwocie 215.620 zł. w. a. i zaopatrzone 
w wadyum 10.000 zł. w. a. w gotów­
ce lub papierach wartościowych.

Wadya po zatwierdzeniu przez 
Eadę gminną jednej ż ofert, zostaną 
zaraz w dniu 21 kwietnia b. r. tym, 
którzy się nie utrzymają, zwrócone, 
zaś wadyum przyjętego oferenta, zo­
stanie zatrzymane i ma być do 5 dni 
do 20000 zł. wa. uzupełnione i pozo­
stać jako iraucya dla dotrzymania kon­
traktu.

Waruuki licytacyjne, projekt kon­
traktu, plany i opis koszar mogą być 
przejrzane w godzinach urzędowych w 
Urzędzie gn innym w Eawie począwszy 
od_ 8 do 18 kwietnia b. r. włącznie.

Zwierzchność gminna.
Eawa, BI marca 1895.

L. 17429 (2233 2— 3)
O. k. Sąd powiatowy w Borszczowie 

rozpisuje celem zniesienia wspólności przymu­
sową publiczną sprzedaż realności wyk- hip. 
1 591 gminy kat. Borszczów objętej, Jankla 
Friedmana w 20/32, Mechla Neuringera w 
6/32 a Ela i Janxla Neuringerów po 3/32 
własnej, w drodze licytacyi dnia 17 kwietnia 
1895 tylko za, lub wyżej ceny szacuukowej 
a dnia 5 marca 1895 także niżej tej ceny 
zawsze o godz. 10 rano w sądzie tut. odbyć 
się mającą.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa 1750 zł., wadyum wynosi 175 zł.

Inne warunki i wyciąg hipoteczny w 
aktach.

Kuratorem wierzycieli, którzy po dniu 
19 listopada 1894 na hipotekę weszli, u sta­
nowiono adw. dr. Dorundiaka w Borszczowie.

Borszczów, 7 stycznia 1895.

L. 27805 (2232 2— 3)
O. k. Sąd powiatowy miejsko delego­

wany w Przemyślu podaje do powszechnej 
wiadomości, że w sprawie egzekucyjnej Anscnla 
Walkera przeciw Fedkowi Padowskiemu o 
zapłacenie kwoty 315 zł., odbędzie się dnia 
30 kwietnia 1895 i dnia 30 maja 1895 ka­
żdym razem o godzinie 10 przed południem 
w biórze Nro 13 przymusowa sprzedaż real­
ności lwh. 77, w Batyczach dłużnika Fedka 
Palowskiego własnej.

Cenę wywołania stanowi kwota 500 zł., 
wadyum zaś 10°/0 tejże.

Kuratorem wierzycieli niewiadomych 
ustanowiono adw. Andrzeja Skalę w Prze­
myślu z substytucyą adwokata Huberta Frey- 
bergera.

Resztę warunków licytacyjnych, akt 
oszacowania i wyciąg tabularny można przej­
rzeć w tusądowej registraturze.

Przemyśl, 31 grudnia 1895.

L. 21474 (2255 2— 3)
Celem wydzierżawienia należących do 

spadku po. ś. p. Wiktorze Baworowskim, w 
powiecie Tarnopolskim położonych folwarków 
Baworów ze Zastawieni, Myszkowice i Łuka 
wielka, wzywamy mających zam hr ^ d z ie r­
żawienia tych majątków do składania ofert 
pisemnych.

Oferty, które na każdy z tych majątków 
na okres czasu dziewięcio, lub dwunastoletni 
opiewać mają wnosić należy do Wydziału 
krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z 
Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie 
najdalej po dzień 20 kwietnia 1895.

Do ofert opieczętowanych załączyć na­
leży wadyum w gotówce, książeczkach kas 
oszczędności, lub papierach publicznych, ma­
jących bezpieczeństwo pupilarne, obliczonych 
według kursu w dniu złożenia w wysokości 
dwudziestu procentów (20°/o) ofiarowanej 
kwoty czynszu jednorocznego.

Oferty nieopieczętowane nie będą przy­
jęte.

Ogólne warunki dzierżawy powołanych 
na wstępie majątków mogą być przejrzane 
w zwykłych godzinach urzędowych w biurze 
dyrektora kancelaryi Wydziału krajowego, 
alboteż w kancelaryi Syndyka Wydziału kra­
jowego dr. Stanisława Bielińskiego adwokata 
krajowego we Lwowie przy ulicy Trzeciego 
Maja pod 1. 2.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 

Krakowskiem
Lwów, dnia 26 marca 1895.

L. 1576 (2207 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy miej. del. w Sanoku 

podaje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sumy 50 zł. aw. odbędzie się dnia 26 kwietnia 
i 24 maja 1895 o godz. 10 r.ino w biurze 
Nro 33 egzekucyjna sprzedaż 6/10 części 
realności dłużnika Jurka Guz pod lk. 34 w 
Dąbrówce ruskiej położonej wyk. hip. 1. 30 
ks. gr. gm. Dąbrówka ruska objętej własnych.

Cena wywołania 1100 zł.
Wadyum 110 zł.
Bliższe waruciri przejrzeć można w re ­

gistraturze sądu. Dla wierzycieli, którzyby po 
wystawieniu wyciągu tabularnego, to jest po 
dniu 3 listopada 1894 prawa zastawu uzys­
kali, lub tych, którymby uchwała niniejsza, 
lub inne uchwały z jakiegokolwiek powodu 
doręczone być nie mogły, ustanawia się ku­
ratorem ad actum p. aawok. Dr. Fiakowicza.

Sanok, dnia 3 marca 1895.

L. 950 (2211 8 - 8 )
Dnia 80 kwietnia 1895 i 4 czerwca 

1895 o godz. 10 rano odbędzie się w c. k. 
Sądzie powiatowym w Brzesku publiczna 
sprzedaż realności wyk. hip. 1. 62 ks. gr. gm. 
Okocim objętej Maryanny Frytkowej własnej 
na rzecz Zakładu kredytowego włościańskiego 
w likwidacyi we Lwowie celem zaspokojenia 
10 ra t po 27 zł. 8 ct. i reszty kapitału w 
kwocie 319 zł. 20 ct.

Cena wywołania 1532 zł.
Wadyum 153 zł.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

warunki licytacyjne przeglądnąć można w 
registraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jestustanowiony Dr. Górski adwokat w Brzesku.

O. k. Sąd powiatowy.
Brzesko, dnia 9 marca 1895.

L. 883 (2190 8— 3)
W c. k. Sądzie krajowym w Krakowie 

przy kościele św. Piotra w biurze Nro 15 
odbędzie się celem zaspokojenia trzech za­
ległych ra t c. k. uprz. gal. ake. Banku hipot. 
we Lwowie w kwotach po 4b8 zł. 60 ct. 
z pn. w dniu 7 maja 1895 i 11 czerwca 1895 
zawsze o godz. 10 rano przymusowa sprzedaż 
realności pod lk. 111 dz. YIII w Krakowie 
położonej whl. 1509 objętej, Małki Wohl- 
finger a względnie nieobjętej masy spadkowej 
bł. p. Małki Wohlfinger własnej.

Cena wywołania wynosi 22000 zł.
Wadyum 2200 zł.
W arunki licytacyjne przejrzeć można 

w registraturze sądowej.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest adwok. dr. Tilles w Krakowie, zastępcą 
adwokat dr. Miinz.

Kraków, 15 lutego 1895.

L. 8842 ' (2062 3—3)
O. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za­

wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzytel­
ności powiatowej kasy oszczędności w Wie­
liczce przeciw małoletnim dzieciom po śp. 
Wawrzyńcu Kuternoga pto zapadłych rat z 
kwoty 200 zł. wa. w dniach 16 maja i 17 
czerwca 1895 w sądzie o godz. 10 rano real­
ność pod lk. 95 w Sieprawiu lwh. 95 ks. 
gr. gminy Siepraw objęta przez publiczną 
licytacyę sprzedaną będzie.

Cena wywołania wynosi 464 zł. 50 
ct. a. w.

Zakład 46 zł.
Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy 

oraz resztę warunków licytacyjnych przeglą­
dnąć można w registraturze sądu.

O tern zawiadamia sąd interesowanych 
tych, którymby rezolueya licytacyjna na 
czas doręczoną być nie mogła, lub którzyby 
po dniu 3 czerwca 1894 do hipoteki weszli, 
do rąk notaryusza Kazimierza Przychockiego 
w Wieliczce.

Wieliczka, dnia 30 grudnia 1894.

„Chwata Lwowska," Nr. 76 z dnia 8 kwietnia Uf85.



L. 1880 (2046 3 - 3 )
C. k Sąd powiatowy w Kalwaryi za­

wiadamia, iż celem zaspokojenia wierzytelno­
ści 196 zł. odbędzie się na rzecz dr. Joachi­
ma Kleinberga w tutejszym sądzie przymuso­
wa sprzedaż posiadłości wyk. hip. 1. 28 gm. 
Kalwarya objętej dłużników Judy i Breindli 
Filbigerów własnej w dwóch terminach, mia­
nowicie dnia 16 maja i 17 czerwca 1895 r. 
każdym razem o 10 godz. rano.

Wyciąg hipoteczny, protokół oszacowa­
nia i resztę warunków licytacyjnych można 
przejrzeć w registraturze.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony no- 
taryusz Jaworski.

Cena szacunkowa 980 zł.
Wadyum 98 zł.

C. k. Sąd powiatowy.
Kalwarya, 12 marca 1895.

L. 8671 (2134 3 - 3 )
C. k. Sąd krajowy we Lwowie ogła­

sza, że w sali rozpraw tegoż sądu w celu 
zaspokojenia pretensyi Beili Basi Horowitz 
przeciw spadkobiercom ś. p. Maryanny z 
Wojnarowiczów Węgrzyniak pto 85 zł. 96 ct., 
6 zł. 96 ct., 7 zł. 32 ct., 69 zł. 3 ct. i 8 zł. 
11 ct. odbędzie się dnia 30 maja i 27 czer­
wca 1895 każdym razem o godz. 10 przed 
południem przymusowa licytaeya 2/6 części 
z 1/2 czyli 4/24 całej realności pod lk. 688 
1/4 we Lwowie położonej lwh. 598 I, że na 
pierwszym terminie te części realności tylko 
wyżej ceny wywołania 1224 zł. 28 et. lub 
przynajmniej za tę cenę, zaś na 2 terminie 
nawet niżej ceny wywołania 1224 zł. 28 ct. 
lecz nie niżej 1/3 części wywołania sprze­
daną zostanie, że jako wadyum kwota 123 
zł. złożoną być ma, akt oszacowania i wa 
runki licytacyjne w registraturze sądowej 
przejrzeć i odpisać wolno, nareszcie, że dla 
wszystkich tych, którzyby po wydaniu wy­
ciągu tabularnego tj po dniu 7 stycznia 
1895 rzeczone prawa na wspomnianej real­
ności nabyli, lub którymby uchwały sądowe 
niniejszej sprawy egzekucyjnej dotyczące z 
jakiegobądź powodu doręczone być nie mo 
gły, adw. dr. Krosiński kuratorem, a jego 
zastępcą adw. dr. Kwiatkowski mianowany 
został.

Lwów, dnia 9 marca 1895.

L. 1438 (2084 3 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Brzeżanach po 

daje do wiadomości, że w celu zaspokojenia 
pretensyi hipotekowanej wedle wyk. hip. 1. 
144 karty 0. poz. 3, 17, 30 pretensyi Szlom- 
ci Tenenb um w kwocie 220 zł. z pn. odbę­
dzie się w zabudowaniu tegoż sądu w sali 
Nr. 12 w dniach 15 maja i 20 czerwca 1895 
każdym razem o godzinie 10 przed południem 
publiczna przymusowa sprzedaż realności pod 
Nr. 219/220 w Brzeżanach położonej wedle 
wyk. hip. 1. 144 karty B. poz. 4 własność 
Doroty Eosenblatt stanowiącej.

Cena wywołania wynosi 2147 zł. niżej 
której na pierwszym terminie sprzedaż nie 
nastąpi.

Wadyum ustanowione na kwotę 215 zł.
Nabywca obowiązany będzie te wierzy­

telności, których zapłatę wierzyciele przed 
terminem zapłaty lub umówionem wypowie­
dzeniem przyjąć by nie chcieli, przyjąć do 
zapłaty z hipoteki za potrąceniem z ceny 
kupna o ileby z takowej wedle porządu ta­
bularnego do zapłaty przypadały.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
przejrzeć w sądzie tntejszym.

O rozpisaniu licytacyi uwiadamia się 
strony interesowane, a tych wierzycieli, 
którzyby dopiero po dniu 13 marca 1895 jako 
dniu wystawienia extraktu tabularnego hipo­
tekę uzyskali, lub którymby uchwała niniej­
sza lub późniejsze w tej sprawie zapaść ma­
jące, z jakiegokolwiek powodu nie mogły być 
doręczone do rąk ustanowionego niniejszem 
kuratora w osobie p. adw. dr. Czajkowskiego 
ze substytueyą p. adw. dr. Schussla jako też 
za pomocą niniejszego edyktu.

Brzeżany, 9 marca 1894.

L- 8684 (2061 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Wieliczce za­

wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzytel­
ności Dra Władysława Markiewicza w kwocie 
1184 zł. 54 ct. w dniach 10 maja 1895 i 
20 czerwca 1895, w sądzie o godzinie 10 
rano, realność w Gorzkowie lwh. 87 księgi 
grunt, gminy Gorzków objęta, Sebastyana 
Głusia własnością będąca, przez publiczną 
licytacyę sprzedaną będzie.

Cena wywołania wynosi 1472 zł. 4 et.
Zakład 148 zł.
Wyciąg hipoteczny, akt szacunkowy, 

oraz resztę warunków licytacyjnych, prze­
glądnąć można w registraturze sądu.

Wieliczka, dnia 3 stycznia 1895.

L. 14099 (2210 3— 3)
Dnia 30 kwietnia 1895 i 4 czerwca 

1895 o godzinie 10 rano odbędzie się w 
sądzie tutejszym publiczna sprzedaż realności 
wyk. hip. 1. 88 ks. gr. gminy Okocim objętej 
Józefa i Maryanny Lis vel Leś własnej na 
rzecz Zakładu kredytowego włościańskiego 
w likwidacyi we Lwowie celem zaspokojenia 
sumy 167 zł. 47 ct. wa. z pn.

Cena wywołania 250 zł.
Wadyum 25 zł.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

warunki licytacyjne przeglądnąć można w 
registraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest ustanowiony Dr. Piotr Górski adwokat 
w Brzesku.

C. k. Sąd powiatowy.
Brzesko, dnia 15 stycznia 1895.

LP8292 . (2057 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Żmigrodzie po­

daje do wiadomości, że dnia 14 maja tudzież 
24 maja 1895 każdym razem, o godz. 10 ra ­
no w tut. sądzie odbędzie się egzekucyjna 
publiczna sprzedaż połowy realności lwh. 24 
ks. gr. dla gm. Żmigród objętej, na własność 
Herscha Goldwendera zaintabulowanej, celem 
zaspokojenia pretensyi Charlotty Drobner w 
kwocie 108 zł. 37 ct. wa. z pn.

Cenę wywołania stanowi kwota 250 
zł., wadyum kwota 25 zł.

Eztrakt hipoteczny, protokół oszacowa­
nia i dalsze warunki licytacyjne można 
przejrzeć w tus. registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Żmigród, dnia 27 grudnia 1894.

L. 5787 (2052 3— 3)
C k. Sąd powiatowy w Radomyślu o- 

głasza, iż celem zaspokojenia wierzytelności 
ck. uprzyw. Zakładu kred. włościańskiego w 
kwocie 315 zł. z pn. odbędzie się w gma­
chu tegoż sądu dnia 15 maja i 19 czerwca 
1895 zawsze o godz. 10 rano egzekucyjna 
sprzedaż przez publiczną licytacyę realności 
wh]. 18 gm. katastralnej Gliny wielkie Ję­
drzeja, Józefa, Franciszka, Karoliny i Kata­
rzyny Zwaduchów czyli Złcduehów własnej.

Cena wywołania wynosi 876 zł.
Wadyum 87 zł. 60 ct.
Warunki licytacyjne przejrzeć możaa w 

registraterze sądowej
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest adw. dr Orliński w Radomyślu.
Radomyśl, dnia 30 listopada 1894.

Konkursa.
L. 22830 (2186 3 - 3 )

Konkurs.
Na posadę pocztmistrza przy c. k. u- 

rzędzie pocztowym w Starym Sączu za kon­
traktem służbowym i kaucyą w kwocie 550 zł.

Płaca r o c z n y c h .............  550 zł.
za służbę telegraficzną . . . 200 zł.
ryczałt kancelaryjny . . . .  120 zł.
dodatek na ekspedytora , . . 450 zł:
na m ie szk a n ie .................  60 zł.
r y c z a ł t ...............................  600 zł.

za 3 lub 4 razy dziennie jazdy do dworca, 
wynagrodzenie 60 zł. miesięcznie za jazdy 
posłańcze do Jazowska i Łąeka w sezonie 
zimowym, systemizowane należytości jezdne 
za jazdy osobowe dziennie 2 razy do Łącka 
podczas letniego sezonu i za każdorazowego 
posłańca do pociągów w razie po rzeby 15 
centów.

Podania należy wnieść najpóźniej do 7 
kwietnia br. do c. k. Dyrekeyi poczt i tele­
grafów we Lwowie.

Lwów, dnia 26 marca 1895.

L. 348 (2158 2 - 2 )
C. k. Rada szkolna okręgowa w Mości­

skach ogłasza niniejszem konkurs celem sta 
łego obsadzenia następujących posad nauczy­
cielskich:

I. jednej posady osobnego nauczyciela 
religii rzym. kat. przy szkołach ludowych 5 
klasowych męskiej i żeńskiej w Mościskach, 
tudzież jednej posady nauczyciela religii rz. 
kat. przy 5 klasowej szkole mieszanej w Są­
dowej Wiszni z płacą roczną po 450 zł. oraz 
10 prc. dodatkiem na mieszkanie.

Nauczyciele ci mają obowiązek udzie­
lania nauki religii w myśl przepisów § 1 
ustawy z dnia 1 grudnia 1889 (Nr. 71 Dz.
u. i r. kraj.)

O posady te mogą się ubiegać tylko 
kanonicznie ordynowani kapłani świeccy i 
zakonni.

Posady osobnego nauczyciela religii nie 
można piastować równocześnie z posadą dusz­
pasterską.

Wszystkie przepisy odnoszące się do 
nauczycieli świeckich, a objęje postanowie­
niami z dnia 1 stycznia 1889 (Nr. 16 Dz. 
ust. i rozp. kraj.) mają także zastosowanie 
do stałych nauczycieli religii;

II. jc-dnej posady starszego nauczyciela 
przy 5 klasowej szkole męskiej w Mościskach 
i dwóch takichże posad przy 5 klas. szkole 
mieszanej w Sądowej Wiszni z płacą roczną 
po 450 zł. i dodatkiem na mieszkanie w 
kwoe'e 45 zł. rocznie;

III. jednej posady młodszego nauczy­
ciela przy 5 klasowej szkole męskiej w Mo 
ściskach z płacą roczną 300 zł. i 10 proc. 
dodatkiem na mieszkanie;

IV. jednej posady starszego i jednej 
młodszego nauczyciela przy 3 klas. szkole 
ludowej w Czerniawie z płacą roczną po 
800 zł.;

V. jednej posady młodszego nauczyciela

przy 2 klasowej szkole w Krukienicaeh z 
płacą roczną 300 zł. i 10 prc. dodatkiem 
na mieszkanie;

VI. jednej posady młodszego nauczy­
ciela przy 2 klasowej szkole w Pnikueie i 
jednej takiejże samej posady w Starzawie z 
płacą po 300 zł. rocznie. Do tej ostatniej 
posady prócz płacy przywiązane jest wolne 
mieszkanie;

VII na posady nauczycielskie przy 1 
klasowych szkołach w Arłamowskiej woli, 
Chorośuicy, Hodyuiach, Kalnikowie, Kryso- 
wicach, Małnowie, Małnowskiej woli, Misty- 
cach, Ostrożeu, Podliskacb, Szeszerowicach, 
Wołczyszezowieach i Złotkowicach z płacą 
roczną po 300 zł. i wolnem mieszkaniem.

W szkołach w Mościskach, Sądowej 
Wiszni, Krukienicaeh, Pnikueie, Krysowieach 
i Zlotkowicah jęzkiem wykładowym jest ję ­
zyk polski we wszystkich innych ruski.

ad II. wymagana jest kwalifikacya do 
szkół wydziałowych z grupy II, a na jednego 
nauczyciela starszego w Sądowej Wiszni z 
grupy III.

Podania należycie udokumentowane na 
leży wnosić za pośrednictwem władz przeło­
żonych do e. k. Rady szkolnej okręgowej w 
Mościskach najpóźniej do końca kwietnia 
1895.

Podania nieudokumentowane należycie 
lub spóźnione me będą uwzględnione.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej
Mościska, 21 marca 1895.

Przewodniczący e. k. Starosta.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 179 (2215 3— 3)

Dla niewiadomych z miejsca pobytu 
M aryanny i Antoniego Lemciów w Rokie­
tnicy ustanawia się kuratorem Jędrzeja Na- 
rolskiego wójta w Rokietnicy i doręcza mu 
przeznaczone dla wyżej nazwanych tusądowe 
uchwały tabularne z dnia 11 sierpnia 1894
1. 5527.

C. k. Sąd powiatowy.
Pruchnik, 5 stycznia 1895.

L. 214 (2304 1 - 3 )
Przy e. k. Państwowej szkole przemy­

słowej we Lwowie będą do obsadzenia z 
dniem 1 października 1895 r. dwie posady 
mianowicie :

a) jedna posada werkraisfrza do nauki 
ślusarstwa artystycznego i

b) jedna posada werkmistrza do nauki 
stolarstwa.

Do każdej z powyższych posad, któ­
rych nadanie polega na stosunku kontrakto­
wym, przywiązana jest roczna remuneraeya 
w wysokości 840 zł.

Kandydaci, ubiegający się o jeduą z 
powyższych posad, wiuni się wykazać grun­
towną znajomością języka polskiego i złożyć 
dowody, że mają odpowiednie teoretyczne 
zawodowe wykształcenie, tudzież, że praco­
wali praktycznie w swym zawód/ie.

Podania należycie ostemplowane a do 
Wysokiego ck. Ministerstwa Wyznań i 0 -  
światy adresowane, z dodaniem metryki uro­
dzenia, euriculum yitae, świadectwa zdrowia 
i moralności, oraz świadectw z odbytej nau­
ki teoretycznej i praktycznej, należy najpó­
źniej do 25 kwietnia 1895 wnieść na ręce 
Dyrekeyi zakładu.

Lwów, dnia 31 marca 1895.
Dyrekeya ck. Państw. Szkoły przemysłowej.

Przy e. k. Państwowej szkole przemy­
słowej we,Lwowie będą do obsadzenia z 
dniem 1 października 1895 dwie posady, 
mianowicie :

a) jedna posada rzeczywistego nauczy­
ciela dla nauki modelowania, który winien 
złożyć dowody, że przedewszystkiem w kie­
runku ornamentalnym się kształcił i dłuższy 
czas pracował, tudzież

b) jedna posada rzeczywistego nauczy­
ciela dla nauk budowniczych (architekta).

Do każdej z powyższych posad przy­
wiązana jest roczna płaca 1200 zł., dodatek 
aktywalny IX. klasy rangi 300 zł. i 5 do­
datków pięeioletnicb po 200 zł. wa.

Ubiegający się kandydaci winni poda­
nia należycie ostemplowane i do Wysokiego 
ck. Ministerstwa Wyznań i Oświaty wysto­
sowane, wnieść na ręce Dyrekeyi zakładu 
najpóźniej do dnia 25 kwietnia b. r. z do­
łączeniem metryki urodzenia, euriculum vi- 
tae, świadectw ukończonych studyów, egza­
minów i praktyki.

Lwów, dnia 31 marca 1895.
Dyrekeya ck. Państw. Szkoły przemysłowej.

Zl. 6961 (2303)
E  D I O T.

Drei Kaiserin Maria Theresia Stiftplatze 
deutsch-eml&ncńscher Abtbeilung in der k. 

k. Theresianiseben Akademie in Wien.

In der k. k. Theresianischen Akademie 
in Wien kommen mit Schluss des II. Se- 
mesters des Studienjahres 1894/95 Drei Kai­
serin „Maria Theresia“ Stiftplatze deutsch- 
e.rblandischer Abtheilung zur Besetzung, wo­
zu adelige Jiingliuge katholischer Religion, 
welehe das 8 Lebensjahr bereits erreicht u. 
das 12 noch nicht iibersekritten haben, be- 
rufen sind.

Die Gesuehe sind mit der Nachweisung 
iiber den erblandischen beziehungsweise 
osterreichiscben Adel, mit dem Taufscheiue, 
Impfungs und Gesundheitszeugnisse, welch’ 
Letzteres von staatlichen Sanitatsorganen 
ausgestellt oder doch bestatiget seiu muss, 
dann mit den Schulzeugnissen der letzten 2 
Semester zu belegen.

Sie haben Namen., Charakter u. Wohn- 
ort der Eltern der Candidaten, bei Yerwais-

ten die Nachweisung dieses Umitandes, die 
Verdienste des Vaters oder der Familie uber- 
haupt, das Einkommen und die Vermógens- 
verhaltnisse der E ltern und der Candidaten, 
die Zahl der versorgten u. unversorgten Ge- 
schwister, sowie die allfalligen Geniisse des 
Candidaten oder seiner Gesenwister aus Offen- 
tlichen Cassen oder Stiftungen, mit den ein- 
schiagigen schriftlichen Belegen zu enthalten. 
Aueh ist die Erklarung abzugeben, dass und 
von wem fur die Candidaten die jahriiche 
Nebenauslagen in dem aus der Stiftungsdo- 
tation nicht bedeckten Restbetrage von 200 
fi. werden bestritten werden.

Da bei der Wiirdigung der einlangen- 
den Gesuehe lediglich die in denselben an- 
gefiihrten Daten, und die beiiiglichen beige- 
brachten Belege in Betracht kommen, sind 
Berufungen auf etwa in friiheren Bewerbungs- 
gesuchen gemaehte Angaben oder damals 
vorgelegte Behelfe zu vermeiden.

Die Gesuehe siad aa das Miuisterium 
des Innern zu stylisiren und langstens bis 
Ende 1. J. bei jener politischen Landesbe- 
hórde einzubringen, in dereń Verwaltungsge- 
bifete der Bewerber seinen Wohnsitz hat.

Gesucbe von Personen, welcbe unter 
M ilitargerichtsbarkeit stehen, sind im Wege 
der Torgesetzten Militar-Commanden an die 
betreffende politische LandesbehOrde zu 
richten.

K. k. Ministerium des Innern.
Wien, am 16 Marz 1895.

L. 931 (2268 1 - 3 )
Wydział Eady powiatowej wGłor- 

licach rozpisuje niniejszem konkurs na 
dwie posady Okręgowych akuszerek z 
siedzibą w Bieczu i Uściu ruskiem z 
pensyą roczną po 100 zł. aw.

Ubiegający się o tę posadę winne 
podania swe zaopatrzone w dyplom i 
świadectwo moralności nadesłać Wy­
działowi powiatowemu najpóźniej do BO 
kwietnia 1895.

Z Wydziału powiatowego. 
G-orlice, dnia 29 marca 1895.

L. 626 (2306 1—3)
Ogłoszenie konkursu 

C. k. Rada szkolna okręgowa miejska 
we Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę tymczasowego nauczyciela młodszego 
do nauki religii mojżeszowej w miejskich 
szkołach ludowych z remuneraeyą wskazaną 
§ 6 ustawy z dnia 10 lipea 1892 (dz. u. kr. 
Nro 41) 20 zł. rocznie za każdą godzinę nauki 
w tygodniu.

Podania zaopatrzone w dokumenta służ­
bowe, należy przesłać e. k. Radzie szkolnej 
okręgowej najdalej do dnia 15 maja 1895.

O posadę tę mogą się starać tylko takie 
osoby, które w myśl § 3e. wyżej zacytowanej 
ustawy mają przepisaną kwalifikacyę.

We Lwowie, dnia 23 marca 1895.

Upadłości.
L. 168 (2291)

W masie konkursowej firmy Scherzer 
et Weisselberger naznaczam w sali rozpraw 
e. k. sądu powiatowego w Sniatynie termin 
na dzień 30 kwietnia 1895 godzina 10 do 
likwidacyi dodatkowo zgłoszonych wierzytel 
ności.

C. k. komisarz konkursowy.
Śuiatyn, dnia 25 marca 1895.

Wyroki prasowe.
L 7030 (2251)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy §§ 489 i 493 pk. i § 37 u. 
prasowej, że treść artykułu umieszczonego 
w Nr. 82 czasopisma: „Kuryer lwowski" z 
dnia 23 marca 1895 pod napisem: „Związek 
wychodźtwa polskiego" zawiera znamiona wy­
stępku z § 285, 286 i 295 nk., zatem uspra­
wiedliwioną jest zarządzona przez c. k. Pro­
kuratora rządowego konfiskata tego czaso­
pisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a za­
brany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 28 marca 1895.



658 (2252 3— 3)
Obwieszczenie.

W urzędowych aktach po śp. Julianie 
Szemelowskim, ck. notaryuszu we Lwowie 
Pozostałych, następujące akta nie zostały od­
szukane, a mianowicie :

akt notaryalny z dnia 8 maja 1872 do 
1- r. 4812 z* znany przez Lipę Herseha 
Meth ze Lwowa,

akt notaryalny z dnia 16 czerwca 1872 
do 1.1 r 5137 zeznany przez Maryę Keller- 
niann we Lwowie,

akt notaryalny z dnia 16 czerwca 1872 
do 1. r. 5138, zeznany przez Ignacego Kel- 
lermanna we Lwowie,

akt notaryalny z dnia 27 września 
1872 do 1. r. 5624, zeznany przez Francisz­
ka Kirschnera we Lwowie,

akt notaryalny z dnia 30 października 
1872 do 1. rep. 5800, zeznany przez Zyg­
munta Medweczkyego we Lwowie,

akt z dnia 17 czerwca 1873 do 1. r. 
7454, zeznany przez Michała Koładzinę z 
Doliny,

akt z dnia 21 lutego 1876 do 1. r. 13733 
zawierający wzajemne rozporządzenie osta­
tniej woli Augusta i Maryi Gałuszkiewiczów 
ze Lwowa,

akt notaryalny z 29 maja 1876 do 1. 
r. 14482, zeznany przez Wiktora W iśniew­
skiego, Apolinarego Podlewskiego i Ludwi­
ka Niżałowskiego ze Lwowa,

akt notaryalny z 22 marca 1877 do 1. 
r. 16459, zeznany przez Maryę Krok, Anto­
niego Miklusz, Pawła Kruk i Ludwika Pro­
kopowicza ze Lwowa,

akt notaryalny z dnia 4 października 
1879 do 1. rep. 22660, zeznany przez Ada­
ma Karbowskiego z Biłki szlacheckiej,

a s t z dnia 14 grudnia 1880 do 1. r.
25620, zeznany przez Stefana Pyluka ze Srok 
i Ludwika Czerwińskiego ze Lwowa,

akt z dnia 17 grudnia 1880 do 1. r.
25650, zeznany przez Iwana Hermaniuka z 
Nowego Sioła i Ludwika Czerwińskiego ze 
Lwowa,

akt z dnia 8 września 1882 do 1. r.
30804 na testament Jakóba Mendla Schiitz 
ze Lwowa,

akt notaryalny z 8 kwietnia 18fc6 do
1. r. 40837, zeznany przez Ignacego i Julię 
Kruszyńskich we Lwowie,

akt notaryalny z dnia 11 maja 1891 
do 1. r. -55029, zeznany przez Jentę Begliick- 
ter i Nache Nadel we Lwowie,

akt notaryalny z 25 sierpnia 1872 do
1. r. 5467, zeznany przez Antoniego Hilki i 
Ferdynanda Peszek ze Lwowa,

protokół z dnia 29 kwietnia 1878 do
1. r. 19282, spisany z powodu walnego zgro­
madzenia towarzystwa zaliczkowego urzędni­
ków kolejowych i

akt notaryalny z dnia 30 lipca 1891 
do 1. r. 55703, zeznany przez Jana i K ata­
rzynę Kołodziejów w ! arudeach.

Prócz tego nie można z pozostałych po 
śp. Julianie Szemelowskim aktów powziąć 
wiadomości o tem, co zarządzonem zostało 
ze złożoną do 1. r. 22883 ;jrzez Konstantego 
GoYorcsina, Izydorę Sceila-Sawicką, Jadwigę 
Kalicką, Juliusza Hochbergera i dr. Ksawe­
rego Liske książeczką wkładkową galic. Ka­
sy oszczędności n. 33793 na 1500 zł. i ^ta­
kąż książeczką gabc. Banku kredyt, n. 9587 
na 1500 zł., jakoteż ze złożonym do lr. 26996 
ókryptem dłużnym Zofii z v!/ędrychowskich 
Szydłowskiej na 6000 zł. wa.

Dla warowania praw osób interesowa­
nych uwiadamia c. k Izba not po myśli § 
148 ord. not. o powyższych brakach wszystkich 
interesentów w drodze niniejszego obwie 
szczenią.

C. k Izba notaryalna.
Lwów, dnia 1 lipca 1893.

L. 57 (2189 3 - 3 )
Pan dr. Wincenty Chmielewski wpisa­

ny został z dniem 26 marca 1895 na Jistę 
Adwokatów Samborskiej Izby z siedzibą u- 
rzędową w Samborze.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Sambor, 26 marca 1895.

L. 33377 (2208 3 - 3 )
Zawiadamia się niewiadomego z miej­

sca pobytu Jakóba Wernera, iż przeciw nie­
mu wniósł Leon Schenkel pozew drobiazgo­
wy o 76 zł. 31 ct., który ustanowi nemu 
dlań kuratorowi adw. dr. Glaserowi w Tar­
nowie doręczony został, a termiu do rozpra­
wy wjzuaczono na dzień 6 maja 1895 o 9 
rano bióro I.

C. k. Sąd pow. miej. deleg.
Tarnów, 16 marca 1895.

poleca mu, aby temuż kuratorowi potrzebnych 
środków obrony dostarczył, lub innego peł­
nomocnika sobie obrał i sądowi o tem do­
niósł, w przeciwnym bowiem razie skutki z 
tego zaniedbania wyniknąć mogące sam sobie 
przypisze.

Kraków, dnia 15 marca {895.

L. 497  3— 3)
Zawiadamia się niewiadomego z miej 

sca pobytu Jakóba Kanię, że przeciwko nie­
mu wniósł Józef Hanuszkiewicz pozew de 
praes. 19 stycznia 1895 1. 497 o zapłacenie 
60 dolarów amerykańskich czyli 150 zł. wa., 
że do rozprawy term in na 7 maja 1895 o 
godz. 9 rano wyznaczono i dla niego kura­
torem dr. Gustawa Nowaka, adwokata w 
Oświęcimie ustanowiono.

Wzywa się Jakóba Kanię , aby potrze­
bne środki do obrony kuratorowi udzielił lub 
innego zastępcę podał.

C. k. Sąd powiatowy.
Oświęcim, 19 stycznia 1895.

L. 9885 '  '  (2191 3 - 3 )
C. k. Sąd krajowy jako Trybunał han­

dlowy w Krakowie zawiadamia niewiadomego 
z miejsca pobytu Jakóba Perlrotha, że prze­
ciw niemu wniósł Pinkus Langer pozew de 
praes. 14 marca 1895 1. 9885 o wydanie 
nakazu zapłaty sumy wekslowej 83 zł. wa. 
z przyn. i że wydany wskutek tego pozwu 
nakaz zapłaty z dnia 1 5 marca 1895 1. 9885 
doręczony został ustanowionemu dla tegoż 
kuratorowi adwok. dr. Bettowi Józefowi ze 
BUbątytacy  ̂ adw. dr. Tillesa w Krakowie i

L. 1769 (2136 2—3)
O. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie o- 

głasza, iż na prośbę gminy miasta Rzeszowa 
de pr. 14 lutego 1895 1. 1769 wdrożone zo­
stało w myśl § 6 i 7 ustawy z dnia 16 lutego 
1888 Nro 20 Dz. pp. postępowanie o uznanie 
Stanisława i Franciszka Wojdałowiezów za 
zmarłych i że kuratorem dla nich ustano­
wiony został adw. dr. Malec z substytucyą 
adwokata dr. Bindera w Rzeszowie.

Stanisław Wojdałowicz urodzony 1 maja 
1792 i Franciszek Wojdałowicz urodzony 3 
września 1784 w Rzeszowie w czasie wojen 
Napoleona I jako żołnierze austryaecy brali 
udział w tych wyprawach wojennych i dotąd 
nie powrócili, ani żadnej u sobie nie udzielili 
wiadomości.

Wzywa się zatem Stanisława i Fran­
ciszka Wojdałowiezów, aby o sobie udzielili 
wiadomości ustanowionemu kuratorowi, lub 
sądowi tutejszemu jak również wzywamy 
wszystkich, którzyby o życiu : miejscu za­
mieszkania powyższych mieii jaką wiadomość, 
aby o tem ich kuratorowi, lub sądowi do­
nieśli, gdyż inaczej po upływie roku. licząc 
od dnia 30 marca 1895 na ponowne żądanie 
takowi za zmarłych uznani zostaną.

Rzeszów, 7 marca 1895.

L. 600 (2071 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Grzymałowie 

elem doręczania tusąd. uchwały z dnia 10 
kwietnia 1894 1. 2891 ustanawia Jana Juh- 
rę z Gizymał.owa kuratorem ad actum dla 
niewiadomego z miejsca pobytu Jaśka Czer­
wińskiego i o tem tegoż celem strzeżenia 
swych praw niniejszym edyktem zawia­
damia.

C. k. Sąd powiatowy. 
Grzymałów, 30 stycznia 1895.

L. 4493 (2174 2—3)
O. k. Sąd powiatowy w Kopyczyńcach 

wzywa z życia i miejsca pobytu nieznaną 
Katarzynę Kosyk, by w ciągu roku zgłosiła 
się do spadku po Mikołaju Kosyku przed 30 
laty w Uryszkowcaeh bez pozostawienia ostat­
niej woli rozporządzenia zmarłym, gdyż inaczej 
spadek z ustanowionym dla niej kuratorem 
Onufrym Kosykiem z Oryszkowiec pertrakto­
wanym będzie.

C. k. Sąd powiatowy. 
Kopyczyńce, 11 maja 1894.

L. 7696 (2162 2 - 3 )  
Na prośbę SebastyanaM aziakade praes. 

20 maja 1893 1. 7055 wzywa się posiadacza 
zaginionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
zaliczkowego w Komarnie Nro 1024 na imię 
Sebastyana Maziaka wystawionej pierwotnie 
na kwotę 200 zł. opiewającej a z dniem I 
stycznia J893 na 107 zł. 69 ct. opiewającej, 
by takową w sześciu miesiącach oci trzeciego 
umieszczenia edyktu w Gazecie sądowi przed­
łożył, gdyż po upływie tego terminu ksią­
żeczka ta amortyzowaną zostanie.

C. k. Sąd obwodowy.
Sambor, 1 lipca 1893.

L. 20154 (2181 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Sokalu usta­

nowił celem doręczenia uchwały z dnia 31 
lipca 1894 1. 12848 dla niewiadomego z życia 
i miejsca pobytu Abrahama Braunera, ku­
ratorem p. adwok. dr. Samuela Fraenkla.

O czem się go w celu strzeżenia swych
praw uwiadamia.

Sokal, dnia 28 grudnia 1894.

L. 15784 (2163 2 - 3 )  
Na prośbę Maryanny Muzyka, wzywa 

się posiadacza zaginionej książeczki oszczęd­
ności Towarzystwa zaliczkow ego w Komarnie 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogra­
niczoną poręką Nro 916 dnia 1 stycznia 1889 
na kwotę 31 zł. 10 ct. aw. na imię Maryanny 
Muzyka wystawioną, by takową w sześciu 
miesiącach od trzeciego umieszczenia edyktu 
w Gazecie lwowskiej, temuż sądowi przedło­
żył, gdyż po upływie tego terminu książeczka 
ta amortyzowaną zostanie.

Sambor, 9 grudnia 1893.

L. 1672 (2073 2—3)
O. k. Sąd powiatowy zawiadamia nie­

wiadomych z miejsca pobjAu Andrzeja i Te­
resę z Halbhiiberów Oiszeniaków. iż w spra­
wie egzekucyjnej Antoniego Balwierza prze­
ciw nim pto 1000 zł. z przyn. wydaną zo­
stała rezolucja z dnia 11 stycznia 1895 1. 
88, dntwaTfrjaea egzekucyjnej i o.tabuhicjd tej 
pretensji w słanie biernym realności lwh. 
280 w Czernichowie Teresy z Halbhiiberów 
własnej i rezolucya z dnia 11 stycznia 1895
1. 89, dozwalająca egzekucyjnej sekwestracyi 
dochodów tej realności i wzywajjea dłużni­
ków, by co do osoby proponowanego sekwe- 
stra Jana Topolskiego do trzech dni się o- 
świadezyli i że rezolueye te przeznaczone 
dla nich doręcza się do rąk ustanowionego 
dla nich kuratora p. Franciszka Horaka, za­
stępcy ck. notaryusza w Liszkach.

Wzywa się zatem Andrzeja i Teresę z 
Halbhiiberów Olszaniaków, by ustanowione­
mu kuratorowi informacji udzielili lub też 
innego zastępcę prawnego sobie obrali i ta­
kowego sądowi wskazali , inaczej bowiem 
wszelkie z zaniedbania tej ostrożności wyni­
knąć dla nich mogące szkodliwe nustępstwa 
sami sobie przypisać będą musieli.

O. k. Sąd powiatowy.
Liszki, 13 marca 1895.

L. 16788 (2144 2 - 3 )
Seitens des k. k. Bezirksgerichtes in 

Kuty wird bekannt gegebc-n, dass Szłoma 
Thau aus Tudiów atne von der k. k. Ren- 
tenkasse in Kosów iiber die ais Pachtcaution 
der Mahlmiible iu Słobudka erlegten zwei 
Stiick StaatssehuldSerschrdbungen Numero 
113919 und Nro 268876 jede a 100 fl. o W. 
jede mit 10 Stiick Coupons und je einem 
Talon sub dep Art. 157 ausgestellte Amts- 
ąuittung dto Kosów 2 Dezember 1890 ver- 
loren habe.

Es werden also alle diejenigen Perso- 
nen, welche d,ese Urkunde in den Handen 
haben diirften, aufgefordert, binnen einem 
Jahre von der ietzten Einsehaltung dieses 
Ediktes, dieselbe hiergerichts so gewiss ver- 
bringen, ansonst solebe fur nichtig gehalten 
und der Aussteller darauf iłmen Rede und 
Antwort zu geben, nieba mehr Yerbunden 
sein wird.

K. k. Bezirksgerieht.
Kuty, den 27 Dezember 1894.

L 16813 (2145 1—3)
Kaiuski c. k. Sąd powiatowy ustanowił 

celem doręczenia uchwały z dnia 23 stycznia 
188* 1. 2o200'93 dla niewiadomej z miejsca 
pobytu Heleny Kiebuzińskiej 2o Cywil, ku­
ratorem p. dr. W ittlina o czem się tąże w 
celu strzeżenia swych praw uwiadamia. 

Kałusz, 27 października 1894.

L. 575 (2243 1—8)
C. k Sąd powiatowy w Radomyślu za­

wiadamia z życia i miejsca pobytu niewia­
domego Piotra Moździocha, że przeciw niemu 
wytoczył Walenty Muniak pozew de praes. 
18 grudnia 1894 1. 575 o zapłacenie 150 zł. 
na który do rozprawy sumarycznej termin 
na dzień 30 kwietnia 1895 o godzinie 8 
rano w tut. sądzie wyznaczono.

Wzywa się nmooecnego Piotra Moź­
dziocha, ażeby ustańiwionemu dlań kurato­
rowi ad actum. Szymonowi Najuehowi z Bio- 
n.~ swych obron udzielił albo też innego 
swego zastępcę sądowi wymienił.

Radomyśl, dnia 19 stycznia 1895.

L, 2236 (2241 1— 3)
O. k. Sąd powiatowy w Pilźuic zawia­

damia niewiadomego z miejsca pobytu Jana 
Wojtułę, iż Władysław Porządek wniósł prze 
ciw niemu skargę de praes. 9 październma 
1894 1. 7598 o zapłatę 100 zł. na skutek 
której termin do rozprawy na dzień 25 kwie­
tnia 1895 wyznaczono.

Wzywa się tedy niewiadomego z miej­
sca pobytu Jana Wojtułę, aby ustanowione­
mu dlań kuratorowi dr. Tadeuszowi Eider 
kiewiczowi adwokatowi z Pilzna środków do 
obrony dostarczył lub innego pełnomocnika 
sądowi w Piiźnie wskazał w przeciwnym 
razie złe skutki zaniechania tego sam sobie 
przypisze.

Pilzno, dnia 16 man a 1895.

L. 12453 (2295 1 - 3 )
! Ił:"'k. Sąd powiatowy w Skoh m zawia­

damia niewiadomych z życia i miejsca po­
bytu Judę-.Chajesa i Taubę Kli.iger, iz prze- 

ń-iw nim wytoczył Josel L brer ze Skolcgo 
pozew de praes. 20 luiego i 893 i. 1658 o 
uznanie własności i intabulacyę za właści­
ciela wydzielonej połowy realności pod łk. 
50 tj. całej parceli budowlanej Ik. 217/1 w 
Skolem mieście, że dla nich kuratora ad 
actum w osobie c. k. notaryusza Karłowskie­
go ze Skolego ustanowiono, któremu potrze­
bnych środków obrony dostarczyć, lub sądo­
wi innego pełnomocnika wskazać mogą, 
wreszcie że termin do rozprawy na 24 kwie­
tnia 1895 na 9 rano wyznaczonym został.

Skole, dnia 18 marca 1895.

L. 5288 _ (2260 1—8
Z miejsca pobytu niewiadomego Wasyia 

Mysiuka zawiadamia się, że Anna z Mysiu- 
ków Gretezuk wniesła przeciw a) nieobjętej 
masie spadkowej śp. Petra Mysiuka, bj nie­
objętej masie spadkowej Maryi Mysiuk i 
przeciw niemu pozew de praes. 4 marca 
1895 1. 5288 o wydzielenie parar gr. 1. 218, 
219, 220/3 73J i 732 z wyk. hiuot. i. 327 
Korszew o wpis prawa jjdasaośęi do wydzie­
lić się mających parc. i że w tej sprawie do 
obrony termin na dzień 18 kwietnia 1895 o 
godzinie 9 rano w B. II. wyznaczony a dla 
niego kurator w osobie adw. dr. Huilesa z 
Kołomyi ustanowiony został.

Wzywa się zatem Wasyla Mysiuka, aby 
na powyższym terminie bądź sam się stawił, 
bądź swemu kuratorowi dał odpowiednią in ­
formację, gdyż inaczej skutki z zaniedbania 
powstałe sam sobie przypisać będzie musiął.

Kołomyja, 7 marca 1895.

L. 2025 (2297 1—3)
G. k. Sąd powiatowy w Tyczynie za­

wiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Pawła Mnicha z Kąkolówki, że Dawid Tag 
wytoczył przeciw niemu pozew de praes. 10 
stycznia 1895 1. 244 o zapłacenie *40 zł. 32 
ct. z pn. i że termin do rozprawy drobiaz­
gowej na dzień 30 kwietnia 1895 o godz. 9 
rano w sądzie tut. wyznaczonym został.

Ustanawiając na jego koszt i niebez­
pieczeństwo kuratorem adwokata dra Madey- 
skiego w Tyczynie, poleca się Pawłowi M ni­
chowi, by albo kuratorowi temu udzielił do­
wodów lub iunego pełnomocnika sądowi 
przedstawił, gdyż inaczej złe skutki sam so­
bie przypisać będzie musiał.;

Tyczyn, dnia 29 marca 1895.

L. 1014 (2284 1— 3)
G. k. Sąd powiatowy w Jordanowie za­

wiadamia niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Jakóba Możdżenia, że Hyrekcya Sto­
warzyszenia pożyczkowego „Praca i Oszczę­
dność" w Jordanowie wniosła przeciw niemu 
duia 14 lutego 1895 pozew o zapłacenie 46 
zł. w. a , że do rozprawy drobiazgowej ter­
min na dzień 30 kwietnia 1895 o godzinie 
8 rano wyznaczono i dla niego kuratorem 
Józefa Jąkałę ze Spytkowic ustanowiono.

Wzywa się zatem Jakóba; Możdżenia, 
aby kuratorowi iuformacyę do sporu udzielił 
lub iunego zastępcę sądowi wskazał, inaczej 
bowi-m skutki zaniedbania sam sobie przy­
pisze,-^

O., k. Sąd powiatowy.
Jordanów, dnia 16 marca 1895.

L. 45867 (2140 1 - 3 )
C k. Sąd del. miej. dla spraw cywil­

nych w Krakowie podaje do wiadomości, 
że dla niewiadomego z miejsca pobytu Ig n a­
cego Kawińskiego ustanowiony został kura­
torem ad actum dr. Franciszek Kulczyński 
adwokat w Krakowie celem doręczenia re­
zolucji hipotecznych, odnoszących się do in- 
tabulacyi egzek. prawa zastawu dla sumy 
1541 zł. uskutecznionej na podstawie kon­
traktu kupna sprzedaży z daty Kraków 1 
mai a 1895 1. R 11238 na rzecz IzaKa Stri- 
ckera w stanie biernym wierzytelności hip. 
Wincentego Piwowarskiego w kwocie 400 zł. 
ciążącej na real. lwh. 293 ks. gr gra. Zwie­
rzyniec będącej własnością Ignacego i E le­
onory Nowińskimi jako hipotece ubocznej, 
dla której wykaz główny stanowi real. obję­
ta lwh. 585 ks. gr. gm. kat. Podgórze 

Kraków, 13 października 1894.

L. 16025 (2172 1 - 3 )  
Der nach America ausgewauderte Jo- 

sef Rosenkrauz aus Czortków wird niemit 
ni Keutniss ges-.tzfc dass m der Fxecutions- 
saehe der Firma Franks Souae gegen Moses 
Kleiner pto 82 11 87 kr. óst. W der Lan- 
uesadvokat dr. Horbaczewski aus Czortków 
fur ihn zuin Gurator ad actum bestellt wor- 
deu ist, und diesem Gurator der hg. Grund- 
buchsbescheid vom 7 Juli 1&94 zl. 10377 
zugestellt wordf-n Et.

K. k. Beziiksgericnt.
Czortków, am 25  October 1894.

iioiuesieina prywatne 

Ogłoszenie. 1609

Uchwalą Walnego Zgromadzenia 
dnia 8 lipca 1894 została ,,Czytelnia 
Polsko-ruska1 w Drohobyczu rozzwią- 
zaną, a pozostały inwentarz udzielonym 
został Stowarzyszeniu rękodz. i przem. 
,,Gwiazda11 w Drohobyczu.

Za były Wydział „Czytelni Polsko- 
ruskiej11 

Drohobycz, 25 marca 1895. 
Maryan Bałanda Jan Batorowicz 

sekretarz prezes
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Ludwika Stadtmilllera n Lioiie.
Drobne ogłoszenia

od wyrazu petitem centa, tłustym petitem 
dwa centy.

K apelusze i cy lindry  w wielkim wybo­
rze własnego wyrobu, oraz z fabryki I l a -  

biga  i P le ssa  w Wiedniu, jakoteż angielsi-ie 
prawdziwe poleca Antoul K a fk a  przedtem (A 
Aożeloużek) fabryka kapeluszy i cylindrów. Lwów, 
.Rynek 29, ul. Teatralna 12, przechodnia kamienica 
Andriolego. 444

M ain ieuica pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania. Wiadomość u dr. Zygmunta Lisie- 

wieza, Lwów, ul. Akademicka 1. 8. 450

i l la  H e len a  fna Kastelówee) do sprzeda­
nia. Wiadomość w handlu Jaua Bromilskiego.

350
W

auli i buchalteryl podwAjnej udziela 
JMI o s o b n o  za porozumieniem, z b i o r o w o  w 
kursach specyalnyeh (dia Pań odrębnie), zakłada 
księgi, przeprowadza skontra, informuje L. E. Yeltze, 
ul. Krakowska 1. 7. 361

dK gród  handlowy Lubycza królewska oferuje na 
wiosnę: sadzonki szparagowe Canno- 

ver, Collosai, stare Brunszwiekie, erfurtskie olbrzymy 
1-roczne zł. 1 za 100 a 8 zł. za 1000, dwuroezne 
zł. 1.56 za 100 a 12 zł. za 1000 sztuk. Sadzonki 
poziomkowe w najlepszych gatunkach przesa­
dzane 100 sztuk 2 zł., 1000 szfuk 15 zł. K rzacz ­
k i m alinowe raz i dwa razy owoeonośue od 15 
do 30 et za sztukę. K rzaczk i porzeczkowe  
najlepsze gatunki od 15 do 30 et. za sztukę. Sa­
dzonki sosny jednoroczne 80 e t , dwuletnie zł 
1.20 za 1000 sztuk. Sadzonki świerkowe roczne zł. 1, 
dwuletnie zł. 1 50 za 1000 sztuk. 420

TUTKI
odznaczone

medalami

S.W. MEMOJOWSKIEGO
są do nabycia 
we wszystkich 

handlach 
i trafikach.

2

Trzy razy dziennie
ś w i e ż e  m l e k o  k u r a c y j n e

z dostawą do domu 440
z zakładu m lecznego J. Cfrzywińskicj.

Zamówienia prz'jmnje handel
Karola Bałłab^na, H  dicka 23.

Eo wydzierżawienia
od św. Jana dwa folwarki razem lub każdy 
z osobna, położone przy szosie między Sam­
borem i D ohobyezem Obejmują obszaru: je­
den około 500, drugi 300 morgów. Bliższa 

wiadomość Uroż o. p. Podbuż.

Handel założony w r .  1789.
Największy skład

H E R B A T Y
chińsko-rossyjskiej

Fryderyka S c t ó i i a
Lw ów , Rynek: 45

poleca 447
herbaty czarne, aromatyczne, silnie 

naciągające:
pół kilo Congo nr. I. . . zł. 1.50

„ Souehong nr. II. . „ 2.30
„ Souehong ze zbioru maj. „ 3.—
„ Congo Kajzow najprzedn. „ 4.— 

Najlepsze okruchy herbaciane po zł. 1.50, 
1.80 i 2.30 w paczkach po 1/8, 1/4 i 1/2 
kilograma

Zamówienia z prowineyi uskuteczniam 
odwrotną pocztą, opakowania nie zaliczam.

WI AAA w  % i m m m m m m m  m ssm
a £ 1  i  W b & i  Nowość świąteczna!

do wygrania 
P R O M E S Ą

na ios kredytowy ziemski 
tylko za 1 zł. i 75 ct. m  

w  kantorze wym iany

K i t z  i  S t o f f
Lwów, ul. Karola Ludwika 11

(obok gmachu kasy oszczędności).

O. k. uprz

raflnerya sp irytusu
fabryka rumu, likierów i octu

J. A.
c. k. nad w. dosta wcy

■ w e  L w o w i e ,
poleca 448

Spirytus Bongout najczyściejszy na 
nalewki.

Bumy arom atyczne z Jamajki, Kuby 
i t. p.

Wódki polskie, m oene, niesłodzone.
Majlepszc rozolisy, lik iery  i nalewki .
Prawdziwą żytniówkę dublańską 

bez cukru i anyżu.
Starkę 20-letnią — Arak de Goa.
Wódki gorzkie zdrowotne.
Koniaki oryginalne francuskie.
Śliw ow icę syrmską starą Alasz ro­

syjski.
W ódki tanie do zwykłego użytku.
Ocet kuchenny, spirytusowy, winny i 

estrajzonowy.
Spirytus denaturowany do palenia.
Wyroby specyalne — Bumy kra­

jowe.
Okowitę anyżow ą i t. p.

Nowość świąteczna!
W beczułkach pocztowych 5 kilowych

przepyszne wino stołowe
białe i czerwone, węgierskie i austryackie, 
wysyła odwrotną pocztą licząc po zł. 2 50 
wraz z elegancką beczułką specyalnie tylko 

handel

Jana Raczyńskiego
Lwów, ul. Akademicka 3.

BENEDYKT K0PERNICKI
optyk i m echanik pod „K opernikiem 44 

ŁwAw, p lac św. Ducha  
(od 1 kw ietn ia przenoszę mój sklep na plae 

H alick i pod 1. 1)
poleca w wiel­
kim wyborze i po 
cenach najtań­
szych, okulary, 
ewikery, lornety 
binokle, barome­
try, ciepłomierze. 
"  usku-

z pro-
Urządzenie dzwonków elektrycznych. Reparaeye 
teezniają się najrychlej i najtaniej. Zamówienia 

wincyi załatwiam odwrotnie.

Zakład pierwszorzędny farbiarnia i chemiczna pralnia maszynowa.

0. i k. wył, uprzy w ilej.

ZYGMUNT FLUSS
Lwów, Wfedeń-Berno-Praga-Lwów,

S a n to r  ffal>ryki: Berno, Z e ile  38.
Pierwsze nagrody, najwyższe uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż w Brukseli 
siedm wielkich medali Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec, We­

necja 1894,

3ST  S  Z  O  2 S T !
wszelkie rodzaje męskich i damskich sukien, farbuje się, czyści chemicznie i odna­
wia w całości, bez prucia wraz z podszewką, watowaniem, Połysk z ubrań kamgar- 
uowyeh usuwa się wedle własnego chemicznego pmtępowaiiia (patent) Polecam 
dalej moim P. T. odbiorcom moją wedle najnowszych wymogów urządzoną maszynową 

O f i e m i c s n ą  p r a l n i ę  (Nettoyage franęaice) 
ochrona przeciw chorobom zakaźnym  

dla męskiej damskiej i dziać inne: garderoby, ubaii uniformowych, wojskowych, u- 
rzędników, toalet spacerowych, materyi na meble, pstrych i h-.ftowanyeh chustek, 

kołder, parasolek, krawatek, lambr-qu!nów 
Z a k ł a d  d o  c z y s z c z e n i a  

gobelinów', dywanów smyrnenskn-h, wolutowych i brukselskich wedle angielskiego 
systemu, chemiczne czyszczenia firanek, portjer, koronek.

S p e c y a l u a  f a r b i a r n i a  a  r e s s n r t  
na suknie j edwabne ,  kaszmiry, plusze, aksamity pólwełniane, bawełniane, pasamen- 
teryo i materye dekoracyjne w najmodniejszych, najlepszych kolorach, czyszczenia

piór strusmh.
M ie j s c e  z a m ó w i e ń  w  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h .

Sk ład  fabryczny d la  L w o w a  i  okolicy tylko  
Lw ów , ul. Sykstuska 30.

Pralifr-h M H ^ynow a i garowa.

taruszka, J. brabnieka, 80 lat,J wdowa po nad' 
strażniku skarbowym, prosi o wsparcie, Lwów, I 

Łyczaków 22.

„Kupuj u majstra a nie u chłopaka!"
To mogę stanowczo o mojej fabryce powie­

dzieć, bo tylko takie wielkie przedsiębiorstwo jak 
moje, może przez zakupno gotówką olbrzymi eh za­
pasów i inne korzyści, tanie wydatki na interes, 
które w końcu na korzyść kupującego wychodzą 

W spaniałe wzory dla pry w atnych darmo 
i op ła tn ie . Bogate książki wzorów, jak ich  
jeszcze nie by łe , dla kraw ców  niefrankow aue.

M a t e r y e  n a  u b i o r y
peruw ienny i doskinuy dla Wys. K leru , prze­
pisowe materye na ubran ia  dla c. k . urzędni­
ków, także dla w eteranów, straży ogniowej, 
gim nastyków, na liberye, na b ilardy  i stoły 
do gran ia , pokrycia na wozy, także największy 
skład styryjskich, karyntyjskieh, tyro skich guń 
dla panów i pań po oryginalnych cenach fabrycz­
nych, czego i 20-tokrotna konkureneya dać nie 
jest w stanie. Największy wybór bardzo dobrego 
sukienka w najmodniejszych kolorach, gunie, 
materye do prania, pledy podróżne od zł. 4 do 
14, dalej i p rzy b ity  kraw ieckie jako to pod­
szewki do rękawów, guziki, igły i nici. Warte 
tego co kosztują, uczciwe, trwałe, czysto wełniane 
towary, a nie tanie szmaty, nieopłacające roboty 

krawieckiej, poleca

J a n  S t i k a r o f s k y
B e r n o ,  (Mausz*-gier Austryi). 

Największy skład towarów sukiennych wartości 
pół miliona złotych. 228

Posyłka tylko za zaliczką.
O strzeżenie: Ajenci i przekupnie zwykli pod 

nazwą „ to w a r Stikarofsklego44 lichy to­
war swój zbywać. Aby ochronić P. T. P u ­
bliczność od błędów donoszę, że takim  
ludziom nigdy towaru nie sprzedaję.

I BB ZKR W lSTO ŚĆ , CLAOACZKA, 
AM KNOKM IOEA, 

i DYtsM ENORRlłOttA , ZOŁZY, etc.

PIGUŁKI
l jodkiem źnl&u idezsikwtłyia

n u m m m
{ flakonu 100 pigułek.. 4 >> 

CENA 1/2 flakouubO pigułek 8 25
( flakonu syropu  3 »

| SPRZEDAŻ HURTOW A:

BGSTWOH I CUKIERKI 
iOJŚNIONE

B L A R I J A R D A
Kcwralgie miąśalcsse, Łńl ząkńw, 

żołądka, eU., nie.
{ Flakon roslw atu . . .  5 » 

1/2 P.akau ro .tw oru . 3 75C E Nń '
Pliikoi cukiorków .. 3

"■SJSOHał A T .k H  
&  £*«, 40, rue Bonaparte, PARYŻ.

Galicyjskie akcyjne

Towarzystw o Handlowe
podaje do wiadomości, że czyniąc zadość ogólnie odczutej potrzebie, 
rozszerzyło zakres swego działania i na w ę g i e l  k a m i e n n y ,  a za­
warłszy układy z pierwszorzędnemi kopalniami, dostarcza węgiel tylko 

pierwszorzędnej jakości i pod najkokorzystniejszymi warunkami.

Biuro sprzedaży węgla kamiennego
przyjmuje zamówienia i udziela bliższych informacyj 
przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3 na II. piętrze od godziny 

9— 1 przed i od 4 — 7 popołudniu.

Clayton & Shutt leworth
we Lwowie, przy ul. Gródeckiej I. 22

polecają na sezon wiosenny swój obficie zaopatrzony
skład maszyn i narzędzi rolniczych

znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstrukcyi,
a mianowicie: 442

pługi jednoskibowe i wieloskibowe, pługi obracalne, 
extyrpatory, podskibowce, plewniki, brony, siewniki 
rzędowe o dowolnej ilości i oddaleniu rzędów, siewniki

szeroko rzutne i t. d.
Naprawy maszyn uskuteczniają w swoim warstacie pędzonym parą

tanio i dokładnie.
Cenniki ilustrowane na żądanie gratis i franko.

205

IXXXXX3!
Z drukarni Wł Łosińskiego ul. Ciameekiego 1. Iż . dom Wernera (Zarządca Wł. J. Weberj Papier s f&bryki papieru J. Fijałkowskich.


